
Tl7. 54. 1862. V. 54
ranni*

m

t M W w^ «  A Aa
r A 3 E T A

miĘlUUUM, HOJHIWHMM H JTEPMMil.
B H X O ^ IIT 'L  n o  B T O P H H K A M X  II IM T IIf lH A M X .

H t. u a u » a t e r t :  3a 1-041  1 0  p. 3a no*%-roA« 5 3a , 0Tt,c , w  1-04:1 3, p. 3» I mUnm, 1 ... 
i’ M u I* 0 c u  •* * ° *° B* lo A'L 1 2  p J.t HtM-b-ioĄa 6 . p, a.i BopTi. ro /u  3 n 5 () K 

8 » o C t . i i  u a o H i  «.: 3» oi-poicy uJh 40 6 y«N-.. iwa-mrcM 17 non. cc„.

G A Z E T A 
MUTKSIU I LIUIUCSJ.

W Y C H O D Z I  W E  W T O R K I  I P I Ą T K I .

C 3 u * n a m i e j s c  u: Rooitia rs. 10, 1’ótroniria rs. 5, Kwartałowa rs. 3, M issieoiiia r< 1 
|> r i  e K y I k jj; Koeiua rs. I ’, półrouiua rs. 6 , kwartałowa rs. 3  Iow. 5 o. '

/ • a  w i e r s  i  to  40 liter owłosienia płaci się 17 kop sr.

c  0 4 e  p m "a n i e.
H i e n  o * *  u  u  i a a r. u a  u: B łicou ih . m u n aa w . — IlM riicvmn,, w * 

npe,v< ABop. ycTau. rpaMJTi, —U (lejaeMo.iLiiLin. Kpem nuaii - n  • ai1'  naTeimo-amn8HŁifb c6opoBi.—0 noaiwca yta*.
CTBtiH GaHsa—0 Eiipas. B ia-—Biuwo. ‘ I <>ui flcopocoutcTHion, iki-l Kaaeii. ceaeniń.—Ot-ł rocy/iap-

l i ę T i  ii ę o * * ii lt i u a i. ii a n. I ln ic rn . uao.— Ofiiu„n n f i m m . tt • t .
Pyaani/i—Cepóia.—TeacrpałUMecKiii A‘“ir. ' L‘ ‘‘ .lor. ‘Epaiiip/i. Am-aur.— AucTpin.— llpyeciii.—
n J l i f i c p j  u T J t n :  llpoTOKoai, naft,A»nifl Bhji. ryó. era-r. kom.—nepenoiian cm tw  — Bljaihwkii im  a .™ . _
OflpeuH. en'ioiimniL aaitouixi. o HacatĄCTBt. —llm m a: jiaa. Jloiiaoiia, hbł Ujuich. y t.au  - C n tc i  i '! '™ ,!?  i" * 1‘llll“ 0"'b-
Teai,.—. llmieiijCKiii Al,eBiiiiK'L.— OóLHiiaeiiiii “ *ymw h»b —LiipmeBoii ytaaa

r ™ , : ' x ^ , i z . L ,  J ; , : ; ! . : , : “ “  * * » r * ° “ •* - ¥ “ '■ -  « « * * > . - » » * .  - * * »

Ol,jaśnienie o prawie slarocieskiem1 sukci^syTiióm1*— ona-u5/ ^  * kol"»‘e*»-—/f iy lu l wstępny. — Przegląd pi8m czasowy,.-li. —
giełdowe.—Uneuuik Wiieóski. Owłosienia. * ji-tu X\ ileuskiego.— Hoimaitości—Wiadomości bieżąco.—Kursa
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CT.-IIcTcpOypn,, 11 im a .

—  FTO  HM IIEPATOPCKOF. TIRA IflECTRO , BM, npii-
cyTCTitiii ckoomt, in , KpacHOMb Ce.rli, i nu  u fi gira 1862 r., 
U3H0.till.il> OT.iari, (vi«Ayioii|ifi nptiKasni: yupeiK/u-nie 1-oft 
apatia u 1, 2 u 3 apMoficKHx-b Kopnycoiri, ó i, nxu, nrraflaMii, 
a panno 3Ba»iil r.iaBuoKOAiaii.tyioinaro u KOAfaiiAiipoii'i, ila- 
3Ba;iHux'i> apxiifi n itopiiycono, ynpasAHMOTcii. Ą .ia r .ian - 
Haro a .f  ynpart.ieHiii itofiCKa.Mii, cocraB.iaiomnMH vno im m  - 
tv k i apiiiio , \'Jpi'yi,,i,aioTc)i Tpii iiociiiii.K! OKjiyra; Jiapm aii- 
CKifi, lin.icociiifi u iiioiicKifi, «a npaitii.iaxi, Ui,ico>iafiini* 
yTitcpa.Aonnai'o cero 6 iHuji no.ioaiciiiji.— J ib  j / t x o r t  ««- 
m aiam m cn: KoMaiiAupi, oT.yfc.iLiiaro rpciia,i,cpci;aio KOpiiy- 
ca, rciicp iU ’b-aA'bioTaiir'i,, reiiopa.ri. ot'i, nii«aiiTcpiii 6 a- 

I ’A M  ! ! \ H — KoAiali.iy ioii(ii.M i, noilcjtaMH b»j, n  apcT n t
Vhill ivi'ir !’’ Bllit}HCKin uoenHbifl, 1’poAiieHcniń 11 KoBeii- 
....... ';l-t 'l>' r y0e PHaTO|)'b, reiiepa.i'i.-a,vbK)raHT'i., reu o -
w n c v i 1 1 i!r ‘iUITr|,IJI 1-fi — Ko.MtuiAyioiniiM'b
... ' 1 ‘ •il.it'Hi i, a to liooiiHaro onpyra-; Kideciufl noeuHbiA,
iio.io.ii.oi;lii u Uo.iUiicitiii reHitpan'i.-ryOfipiiaTop'j., roHiv-
jia.i'i.-a vi.ioTa iiTb, rcHcpa.ri.-.icfiTcnaHT i, Mnnnb BACHJIb- 
lIHKOB'I» 1 -fi— koma»AyMinHM'i. Bo/iCKaaiu IiieBCKaro bo- 
cHHaro onpyra,—  ncl; rpoc ci. ocTaii.ienieari. in, huctoh- 
iiyaxi, tiBauiax'b, a lioe.vfc.uiie /iitoc n Bri, iipo>ni\'i, oann- 
MfteMUVb uiiii AO.iaiHocTHX'1.; KOMuiiAiip'ii ynpa:t/ui»t.“Maro 
3 apMciicnaro Kopiiyca, roHopa.ri. o n , ]in<i,aiiTcpiii Gapoii'i. 
♦OH'b-IiPAHCEAbi —  itpeMcuHo liosiaiiAyKiiniiM'i, BoficKaMii 
KicBCKaro iiocmiaro OKpyra, niipc.ti, ,\o BoanpameHi/i renc-

ap.McficKofi Kaita.icpiii reiiopa.ri.-.iofiTPiiain'i, rE * IE IU IT Ł , 
■V ^m ii/ica III) ap.Mcficiiofi liUxoTt. reiiepa.i'J.-.Maiopj, A A E- 
K (.IjE 1! fi 2 -ft—uepBidft ,t.i}i ocoGbix'i. nopyienift npii ko- 
3ia]W H)H(eji'i, i!ofici;a.\iii m, napeTB t JIo.ti.ci.uM'i,, a no- 
c.it,.uiiii noifoinmiiiosj’i, iia'ia.ii.iiiiKa peacpBiioft Aiimiaiii 1 
apJieftcKaro Kopiiyca; itomoihhiiki, iia'ia.iLiiUKa peacpBiioft 
tS S ’ o"- a i,' le“ CKaroKopiiyca, li'iicpa.i'b-.M aiopj,EAHE11- 
u l i l  - -u — iioxiommnio.M'i. na'iaaiiniK a 3 rpeua^eucKoft in - 
imam, lia .m1;cto reiicpa.cb-Maiopa C O lJO JlE liC K A ro 2 -ro 
a ceń iioc.itAHiń .i.m ocoGmxt. Jiopyueniń huh Koaiainvio- 
meari, itoiiciia.Mii m, RapcTBt. IIo.ii,ckom'i,; lipo^ct ia rc  u

1 apMi‘f’ le ," ‘Pa-'1'1' - •leftjeiiaiiT'K 
iuAoo i h E B H  I h  l- ti— fipoAct. yaTeae.Ma, iioaciiaro ayau- 
■iojiia ra BoftcK'i. B'i> R dpcriit Ho.ilckom’i,; ’uen 'i, no.ieBaro 
ayAHTopiaTa 1 apxiiii, it Hcpa.i i. Maiopi, I.U l'H H A O lill'I 'li 
1-ii — 'i.iciioM'i, tto.iCBaro ay/iUTopiara BofiCKa, bo, Rapcritt. 
I but I.CKOM'I,; Iioxo/I iii.in aTa.Maii i, aohckhx i, Kaaa'ii.iix i, ho i-  
n p ' i i i i l 'r " i ! a ,'Mil1 f'0<T,,' ll,l»xi„ renejia .n—.iiCfiTeWaitTi,
Of .11)11 b  1 -u — iioxoaiikimi. ara.MaiioM'i, A'ohckiixo. i;a:ta- 
^IdiX'b nO.'IKOB'l,, B'l. RapCTBt Uo.lKCKO.M'l, COCTOfllHUXb.
UmwGJi/mmc/i. iftlMaHAiipi. l  apxieftcKaro koihivca rene 
paa-i. o n , nM^aiiTbpiu JIA fiH H lfO B 'B ; iiaM a.ii.iim AapTii.i- 
Acpni ap.Miii, i'ciiopa.ri,-a yi,HiTanri,, I'cnciiii vi, o n  -in 
THAAepn. IVfEPXHJLEl!IfR T  l .f t -  KOJiaiHywin'ift 2  ap.MCftl

Ha"n i i  Bin a"5m J 1 " ‘" ,' ,)a‘ri ' ~ •1(' ńT eH aiin> X P .y jlE B 'Ii; 
«a  ia.iBHiii, ,> uiiaieuepm n, 1 apMiii, rcicpa.rh-A eft-Rnai.T '.,

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t.Petersburg , 11 Hpca.

JbitiO CŁSAH SłiA j4 I0 .S 0 , w o b o o iio sc i sw o je j  w  l i r a -  a r m i i  l e n p r n ł  u  i iv i^ r ^ r ’T n  • •< •
sn ć iii S io le , fi l ip c a  11(62 . o k u ,  r a c z y !  w y d a ć  n a s tc D iii  -v J HANLCKI 2 - g . - p o m o c n ik i e a i  n a -
lo z k a z  d z io im v  U iz a d z e i i io  i di ■ in .,n  , i •> • Y i / - t l n i k a  3 -e i  d y w iz ji  g r e i i a d je id w ,  n a  m ie j s c e j e n o r a ! - a i a -

; E  1 ’ u  k0,;,m* •,ora SOBOLEW SKIEG O H o ,  a  t e n  o s t a tn i  do  s z c z e g d l-
suv\ a i i y i  z ICH .s z la b a n u ,  lo w m e z  n a z w y  g lo w n o d o w o d z ij-  n y c h  p o le c e ń  p rz y  d o w o d z ą c y m  w o js k ie m  w  K r ó le s tw ie

0W wymicpipnycli annij i korpusów znoszą Boiskiem; prezydent aiidytorjatu polowego 1 armii ienc 
, V  DI.J K ^w ntgo zarządu wojsk, pomicniOną arnijg skla- rał-porucznik M A ZU RK IEW ICZ 1-y— prezydentem indy
M,Cw i r ’ - Sl? ,l7'y ° kregi " ° j ('nne: W arszaw - torjatu pniowego wojsk w K rólestw ie Polskićm - c/lonek

ski, W ileński I Kijowski, na nrawidiach ustaw y IVaiwyzdi audvtoriatu n n lo w cm i i m mii > .. ..

_- ---------- - -- r »uiiiipaiRt/nin ion^- nu itt.i 11 u |, II lł/K(‘ll(*|R>
pa.ri,-a,vi.H»TaiiTa khh:ih BACIL1KBIIKOBA I-ro iiti, ,io- 'TAUitEH I, 1 ,v , . .
aBo.ieHiiaro exiv orny cna. Ha'iaai.miKii lirraGoin, ap.Mon- raaniiaro iiirina ’t A0-1ir,H0CT1, HńMa.u.HiiKa
ckuxt, Kopiiycob'i.: 1-ro, reiiejia.rj,-Maio|i'i, MHHKBIIRK—  HOBCKIH- iia ia n  iiiko’ , ,  pa i'l,' aAaaoi'airri* ki>i>EKA- 
HaMajiŁHMfiOMt. unaOa BOilCK'1, Vb RapcTBt, Ho.ilckom'i,; iiepa.rb-ieftTenairri' l l I E T f “l”’UJIJ,eP|B 1 r°-

ieuepa.iLiiaro pa.vi.-Ma,opa. MapK,i:r„ I IA y .U V I - ir f ,_  bc*  noc.Mcpo o n .
l-fr-iiana.u.miKo.M i i JUMaoamux-i. m w * locrc.I, cm oaw A eH ienn, na, aanac,.i.nr
HaMa.ii,h u k i ,  apin.i.iopiii o ta t. ulu a ro 'r in  ń !'*!' °  0IiJ)JIa; ll"",''l;a’ l;pnxit, inicoa.rB-a.yi.ioTaiiTOB'],: AIEI‘A l l .1 EBIUIA 
ca. renepa.i’K-.icilTi'iraim, l i i  HA ł*](’j> »»!•»*»r i/nrow " 11 *■ l'Kl/fx A HOKCKA I’O, noTopue ocraioTca in, ananiłł rc -
apTH.weprn »i> RapcTirtno.w.cKOJn, u in ,  ananic reńco i r i  ’ " (' 1)i' aa,"a ' l',‘H)Tairroli'J>-
nA’i . io r a i i r a  m ,  ETO HM HEPATOBCKOM .VliE.uniE- m  - ■^  W P a c - i/ iw m a io  MiinucrnepcmeoMu (fiuiiau-
C T B y; HanmHUKT, HiTaóa iiiiiKCiicpon-i, i apjriij, BoeniiLift eLpa.m ,
««*cHepi,-reHepa.i,ł>-3faiopM> «J»EirXTHEFI»— nciipaiumo- IIIiKofom io im  T  , 4 '
/(ii.M'1, AO.DKHOCTB iiaMa.u.iiiiKa miiKeHC])OB% b'i, I la p c T ii t,  T e ń i io - a n i i  "iniMii Im i <»ep«cisHxrł. y iipaB .iJ iiou łu x ,1) m i- 

Ho.i i ,ck„m-k; (w rom nif, miii F  r o II m o V n n n n , A  rcnuo di,pil.,ni,i.m u coo poMii iiciipaiiiiiiuuon, paaptmeHiji
H M c o  m e  0 T b t  ^ M C o K y p e , u , u e ,  HUBO u M e j ^  L e

lenjcHaiiTi, B H ó l.łA M O B T ,-„A a .iK ,,nK M r S i S u  2  * ° MTŁ c,ia0^ « “  ycTaiiOBaeii.ii.iA,,, no.io-
OTgltMiaro rBapAeftcKa.ro impnyca. ko,. ,j P '  !  S  ° " !ITCiłH0S,1> ^ o p k  11(61 r„  „areirraM ., cbu- 
-'leHHO-r.iaBiiOKOMaiiAOBaBiue.Mi, 1 apMie.o: 5  ?

•> * .• ' ■ — ..... vpfVo* »* ’'J1 -UHL.
ski, W ileński i Kijowski, na praw idłach ustaw y Xaj wyżej 
utwierdzonej dnia 6 ter. lipca.— W  piechocie naznaczają  
»ię: dowódca oddzielnego korpusu grenadjefów , jeneral- 
ad ju tan t, jenera ł piecholy baron R A M /A J— dowodzącym 
wojskiem ,w lfrólestw ie Boiskiem ; W ileński wojenny, 
Grodzieński i Kowieński jenera ł gubernator, jeneral-ad iu- 
tan t, jenera ł piechoty NAZIM OW  1-y dowodzącym woj- 
skirm  W ileuskiego okręgu v\ojrunego; Kijowski wojenny, 
Podolski i W ołyński je jie ia l-gubernator, jenerał ad ju tan t, 
jencral-porucznik książę W A SILC ZY K Ó W  1-y — dowo
dzącym wojskiem Kijowskiego okręgu wojennego,^ w szV s

w i c f ł tU Pótowfgo 1 arm ii, jeneral-m ajor KORNIŁO- 
i* in i ii cz , lJ^ ,e,n audy to rja tu  polowego wojsk w 
Królestwie Boiskiem; atam an pochodowy pólków kozaków
n i? i  i w ’ P*Zy 1 aililj ‘ dostających, jeneial-porucznik 
U R L O \\ 1-y - a tumanem pochodowym pólków kozaków 
Dońskich, w Królestwie Polskiem zostających. Odwołują 
sic: dowódca 1 korpusu arraji, jenera ł piechoty ŁABIN- 
COW ; naczelnik arty lie rji 1 arm ji, jeneral-ad ju tan t, jc- 
n e ia ł art} Ile/ji M ERĆHILEW TCZ 1-y; dowodzący 2 kor
pusem arm ji, jeneral-porucznik C H R U LEW ; naczelnik 
mż}njerow arm ji jeneral-porucznik HAN3LEN 1-y; pel-cy trzej z pozostaniem w dotychczasowych godnościach, n iący ' o W ia z e k *  S l n i i ^ A  J '.vi. P?»-

» dVr j . A W iUnyCl‘ Zaj®?WanyCh |,170z. ,lk'11 ol,°- nerał-adjutan? KRYŻANOWSKl” naczeYnik sztabu^artxU 
vuzkath, douodca znoszonego korpusu 3 armji, jenerał lerji 1 armji, jencral-porucznik SZEJDEAIAA- woienm- 

piechoty baron von A\ RANGIEL—ezasowie dowodzącym jeneral-policraejster 1 armji, jeneral-porucznik LEW ICKI-
nnwrrttii T V U X T T r w .  'lAoioinnu Â  ' ____  .wojskiem Kijowskiego okręgu wojennego, do powrotu je 

nera ł-ad ju tan ta  księcia AV ASILCZ YK O W  A ł-go z pozwo- 
lonego mu urlopu. Naczelnicy sztabów korpusów arm ji 
I go jenerał-m ajor M IN K W 1TZ —  naczelnikiem sztabu 
wojsk w Królestwie Boiskiem; 3-go, jeneral-m ajor HAN— 
naczelnikiem sztabu Kijowskiego okręgu wojennego- zo
stający w rozporządzeniu m inistra wojny i jcneralnegó 
kw aterm istrza głównego sztabu JEGO C E S A R S K I E J

L E O N T JE W ; zostający do szczególnych poleceń przy b. 
ezasowie głównodowodzącym 1 arm ją, jeneral-m ajor m ar
grabia BAULUCZCZY,— wszyscy ośmiu od dotychczaso
wych obowiązków, z zaliczeniem do wojsk zapasnvch, 
prócz jenerał adjutantów : M ERCH ILE W ICZA i KRYŻA- 
AOVV SKTEGO, którzy pozostają w godności jen e ra t-ad ju - 
tantów .

("i, iiana.ia ,iu nep ioaa BinioKypeiiifl 
ci, 1 -ro  /nmapii liifi.ł roąa .

urnćr^T . ■ &  p ................' « ^ -n u o h iiw
lyJUMj, joneraDm;ijor jcneralnegó sztabu CYMMERMAN Okólnik „ a • . . ,
l-y — naczelnikiem sztabu W ileńskiego okręgu wojennego; rządzająeych  T  a*a r4 “ do za ~
naczclnik a rty lierji oddzielnego korpusu gw ardji, jenerał- L d  i J  ?  poborami t, u,ikowo-akcyznemi,
porucznik SZW A RC i-y -n aczc ln ik iem  arty lierji w Kró- N ie k tń rz f  z l l  f* "  N  34
M nS-(TP0lSki' 'm 1 jenerał-adjutantem  JEGO CESARSKIEJ mi trunkow o-akcvznem i n r o s z ? ! ^ ]K >,01:'a '  

I haczelnik sztabu inżynjerów  I arm ji, jenerał kiego czasu gorzelnie ńiyi yu ń n i ' i " S \  n ° ’ ■

zostający n rtu  t  uizynjełow w Królestwie Boiskiem; kowym 1861 r., patenty i świadectwa, fo je ś t czy od po- 
i.eT-it feKK,AV y . So Ce s a  r  s k i «■ j \V y s o k o « c i jc - ęzą lku  perjodu gorzełnietwa 18%  r., czv też od l 'g 0 
n •! l i c  liiL- n i s t r z u , jenerał-porueznik W IL L A M O W —  stycznia 1863 roku.

1 i i',,u rii -, 1 ,a i D'1 |e |j i  oddzielnego koi pusu gw ardji. Zosta- W  widokach zasłonienia dochodów skarbu  od szkód i
iu v'h v ^  łym ezasowie głównodowodzącym arm ją  1-szą żeby zarząd akeyzny miał możność, dopilnowani-! iozeu 
AVTC'i y 1* w j ';Z(1zic arm ji jeneral-porucznik G IE C E - du wódki w ostatnich miesiącach 1862 r. i n ied \„„  
K'SIF Sig, W l’" 'chac,(; a ,',11J, .j,!ll“1'a t-major A L E - szczenią ukrytych zapasów wódki, według a r t  1 •>' n

do .szczególnych poleceń przy 47, 67, 76 i 77 nrawidel o „rzeiści,.

n p o T ( ) j ; o . i x

^ m ie H C Ł -a r o  r y u e p u c K a r o  c x a r  u  c t  u  m c c k  a  i1 o  n o i iH T e T a  
2 5  iiOHH 1 8 6 2  r .

2ó-ro ironii iipoiicxo.iii.io d a c ija u ie  BnjiekcKaro ry -
elmcKaro p.aT iicfuM ecąaro KOMUTĆTa DO,ąą> iipe,tcl;,taTe.ib-

^t bomm, iic. ą . liaMaafciiiiKa ryóepuiu  g tii .  er. eon. A. A.
• ' - oCeptH, ni, Koexri,: A.) UoMoupub'i, iipe,tc'ł;;taTe.iri
c t  coGj,a,lil° » ,jto co BppMemi nocakgiiflro aa-
Pe la i 'u i’.iiM u / i a iip’k.ui, yMpe;iigemian h i,  oiioaii.I'caaKiiiuiinan BoxiMiiccin m o ...,  n..„. . -

i^aro  ,w p a i a „ ,„ ; 1 ) « * « » « -
noxiommiKb n pegc1jAaTe.ilu 

HI.1H ooaaamiocTii pejaKirioiiiioh - ’ 1!J> BHAy’
IllJil UpOTOKOJlI.HLIAI'b IIOC'I 
Ko.MineTa 2 3  a ripL ia  ig g
Bo 1-x'i) cocTaBUTt ohigift u.iairi, c r a T H d T n ^ " ’ ^

no 2 -x i. cooGpaaiiTi, naiiie 0T,t't,n,i cTaTHoi!,X1,^ a '  
^HcKoft r y f i e p i i in  joct-itom ho y k e  o ó p a S o T a m .i ,  KaK'J;” l i l l ~ 
J ^ ' i ,  ycoBepinenciBOBaiiiH łf.„ , cocran .ien ia  b iio b i.- 'L ' 
'~Xh Hattie a m  Toro n.M fcmmr AiaTepia.ua, i;ai;n.\n, oGpa- 

coflu p a r i ,  T a i;o it i ,ie  u  Kak-i. A o .ia ;m ,i  Awti, pacnpe,tt- 
1,1,1 naiiHTin Meatfly M.teuaMU KOMimi-ra,—  iipeAcraBii.ri,, 

Tri ' r *0 e r o  ^ u'luiim , eoFJiaCHO ltpaB H .ia .M 'i, u  eoiipeMeimr.iM'i, 
peoe®aHi«M'i, n a y r u, nodpo6noe onucanic iyOepuiu, bo:i-

MTO OCHOB-
IOCTaiIOB.1 enTeM.I,C(ai1 ’ yC1 aH0B-'!t!,,“
62 niAa; c o c ^ ' K ^ W 1’0
,111 i Cl u nn in.  ...    , M i Oobl.

■lafaeMoeom lla H^aaaunocrr, KOMirrera 3 § no.ioaieiiin, in,
.>^n0,,,ei,iłf i'om,rpa<t,UMecKO.M'i,, iicTopil’fCCKOM'i,. npo.M/.im- 
ĄOy!m ,h ' ’HprOBo.MM,, Ce.lI,CK0X03HHCTBeHIlll0M'l. II n p o u . 
w Z °  (,(H‘T ail-1" T'* e a t ,ą y io in ie  r .ia n m .ie  ot/iIi.iu: 1) i ie -  
rc o io r tKOe (l0o:t|'1lHie r J°°Pnin; 2) reorpa«t>HMecKoe ci,
tu   ''HecKiiMb, reoriiocTHMeckHM'i., oporpa*H4ecBHM'fc n
?TBenut l4HIleCKnM1> 0qePKaMHt 3) K.llIMaT'b; 4 ) CCTC- 

llfl 11 HćKonaeMi.ia iipon3Be,ąeiiia; 5) iiace.teHie; 6)

SmZLSSTT 10) "PUMH'II^CIIIIOCTI. II TOpI

CTneiiiiocTii; 1 2 ) riiajii i nuMM? 0TB0|)" T0,1I‘HOCtu 11 Hl)afi" 
'AeOiło-po.i uqeftciiaii n -aT iie i-H rv  l̂ 0 " l.la ,,,, a  Tal!;Kfi c.V- 
I i)  oim canie ropoAoin., M k c i , l laP°A"oe a/topoBLe;
iilriihimx'j, MkcTiioc/reii; 15) ofluiee oflomiT -'f'! :L',a,,imviL_ 
apxeo.toni'tecKOJi'i, QTiiomeiiiii, T « J,p.. ,ine. ly  eP ",lf ,lb
i itf im ii.v i, iia.M iiTiiiiiioin, /tpem iocT ii i .,11!* : lH a ,ll le - ,Ł '-  -  . . . ’ * ah/ho no
apxeorpa-HH n 6 uu.uorpa.nii u 16) eoBpeMeimoc cocriniiiie
iiayK'i,, .iiiTepąTypid u inminHbix'i, HCKycTi/b. IIpn40A,,, M l
Moutuuin, iipe/ic/b.taTe.ui lipucoBOKynii.rb, uto no ero  Mnt
niro, Kaaiguft mrb arux 'b  OT/rkionr, Tpeóyern, iiO/iijoGiiort
nporpaMMbi u yhaaaiiiii iipe/t.Meron'b, bxo/uhijux'i , ' ' lri> co_
c ram , oiiaro, n mto no arpjry, ibe.iaTe.tbiio Oi.i.io ’rr
oi,i i j ie i iu  p(VtąKi|joiiuoń ko aim nęcili paciipeAL.in.in’ x,eai-
,ty cofloio a a iia tia  no cocTaii.ieniio stii.vi, nporpaMMi,, py_
Kono/tcTityiici, m> ccm'i. c a y n a t  uapliCTHliftmtiMu nó coa
MacTii coMiineiiiHAiii u ii.viI.ct'L cm, T’fcM b upegCJaBH.iu coofl-
paa .en ia  cboii o Arlipaxa, u epe.tcTuax'i. m> coflpaiiiio ii\ ; k-
' “ .'x i, MaTepia.iom, u cocraiue iiiio  no Kitiii/iOMy OT it.u - 
0 I|Heanift. *a»,.iy

np ou .'iV 1', !a Tl'M I' A'kficTBiiTe.ii.in.ifi ’i.teiri, M. M. Byc-ea-i. 
i iiie.uiH i i o / i S ’10 *im u V  0  MftT0A*  :,ai,,,Tin KOMiircTa,
I cnen ia .ib iiuv i, J,‘,u,Ma,,ic ,,a  paspao<m;y to .h k o  raKHxi, 
i KOMiiTCTa, ii yiia/i i ,i0 r 0 l ,h,°  '"’i.m fii.i no cii.iaM'b 
HUX-b noiipoconi., Ka; i' fa " 'f c ^ o p u e  i..ri. arnx-i, c.ieglaAb-
niio. E . upegeb uitc  ii a ‘ aM,,lf' miiHpecm.ie ,l0 cr« M„t,- '

aact., ran  in l U a i ^ o H . i ^ S / ' ^ ^ r 1' 11̂  B’h 
npiBUiauaa ci, cnoeft CTopom.i xn ic i’b r I ’yceim ° " U" ’ 

TO.ltKO » . . »  c i „ “  . U o S
«“  1,0 K o m v m ,cooepiueHHO n p 'a n S i„ o » !

iinmocnikiJ, J , |  t olsko-m, a  ostatn i- skarbowe poboru -trunkowego, postanowiono azebv oo-
Iiii- ■. naczelnika dywizji odwodowej 1 korpusu ar- rzelnietwo w perjodzic 18*%3 r. ulegało przenisom nowći
J> ocriik naczelnika dywizji odwodowej 1 korpusu ustaw y o poborze trunkowym. A podług a rt 125 tej usta-

HamjH ognaKo, mto oto ne M o a tm  npeiuiTCTBonari. na 
MepiauiH) oflmaro ii.iana CTaTUCTii'ieci;nx i, pauon,, koto- 
pi.in «i.i yncm r.n , u o6.ierMii.ri, Tpy.yi, noc-reheimaro co- 
c ia iu eu ia  onncaiiin ryflcpuiii, uaMam. iimoiho ci, Tt,xb 
itoiipocoBT,, koii, Kam, BMpaou.ica r. Eycein,, no cu.iaM i, 
KOJiiiTCTa, in, iia,tea;,tt,,. mto conpe.MCuewi,, sio ryn , iiań- 
iiK L .nogii u cpeącTBa ju g  paspafloTRH ii iipoMiix'j. oTgt- 
aoB'i, u ocymecTBaeniii TainłMb oflpasojn, oeiioBiioft q t -  
aii KOMin-era, yKaaaimoft ni, 3 § uo.io;KCnia. IloMCMy 
M.ienbi pejaitniomioft Kojunicciii pacnpe4t .1n.1u Mea;,ąy co- 
ooKi aaiiHTiH .i.m cocTaii.ienia no,tpo0iir,ix'i, nporpaJui i, no 
c.rtg) loiUHM b OT.ykaaxrb cTanicTiiKH:

1 -«a Vyeees: bt, om om óliin K.mxiaTa u iipoCTuancTna 
ryflcpinn. 1 " ia

l'n& liopceo: iiace.iciiia u nyi-eft coofliąciiia.
r-Hi AdaM oowi: napo.inaro a,topom,u.
V-ns lfpynoeuHS: ce.itciiaro 11 ropo.tcKaro xoaaftcTm,, 

npoMi.im.ieiiHOcTii u ToproB.iii.
r-H i Ifyauiu: oTHOciiTe.ibfto cocToiinia oflpaaoiiaiuiocTii 

bt, ryoepHiii. 1
1 -H3 MajunoecKiu: 110 łipejMCTy co c ra iiteu ia  iicj’opii- 

Meciiaro ofloapfeiiia ryflepHin.
r - iu  Biipicopa: o n n can ia  rópo.tÓBh,, a  roiwi.e 110 Macni 

irriiorpa-i-UMecKaro u apxeoaoriiMecKaro oGoSpmiiH ryflepnin.
HeaauiiciiMO o n ,  cocT aiueiiia iipor|»axr.MT,, libimenó- 

iiAKiHOBaniii.ie M.iein.i, npiiiui.111 na cefln rpy.vi, cooflpa- 
juiTb babie ,1.1 u iiaflpamiaro 11x111 OT,tt,.ia iixi1.iOTc>i m, mi.ty 
AiaTcpia.ira, Kami An, ofljiaaoAn, coGupaTi. raKóiibie u uaK'i, 
/(o.i/KHM ObiTb pacnpejt,.ic iii.i aami r i a  J iea tjy  M.teiiaAiu ko- 
AiiiTera.

IipOAik Toro, r . u p e je tja r e . i i .  KoxiiiTCTa iiopyMii.fb 110- 
Mou(iuiKy iipejeb .iaT c.ia  iipur.iaciiTi, ,itftcTBiiTe.ii,naro M.ie- 
Ha komHTGTa, r. Bii.ieiici;aro ry flep u ciaro  npoi;ypóp:i Cunu- 
ubina, npmiflTi, y u ac rie  bi, aac^ taH iax  h koxniucChi 11 n a -  
Mepi'aTb nporpaxtAiy rpaTKjaiiCKOfr 11 yrÓ.ronuofi, a  tuk  ate

i • y, t e 611 o -11 o.i 111 (e u c k 0 ft CTaTHCTiiKU ryflepuiu, 11 u- a - u h -  
cneKTopa Bu ieiicKoii ryóepiiCKoń ruMiiaaiu TaMyjieeuva, kt. 
cocTaB.iciiiH) uiiorpaMxibi no MacTii ecTccTBcuuaro oiiucaiiia 
ryflepuiu.

I,*’ 3T°M'i, ate aacttaiU H , no aic.iani«> r. iipegcttaT e- 
.iii 11 n e tx  i, M.ieiioB'i, pejaKitioimoft KoMxmcciii, pe.taituiio 
ucTopiiKo-cTaTiiCTUMecKaro cOopmma BuaeucKoft ryflepuiu 
na ceft 10,1/1, upHm1.11, na cefla ,ft,ftcTiiHTe.iLni,ifi M.icii b M . 
M. I'yccm.

M  tTepia.ii,1 A -v l  9™ ro coopm iK a n p e(tiio .toatciii,i M ea t-  
Ay lipOMBMM, c .r t.ty io iu ie;

1) IIpoTOKo.11,1 aact/taiiift KoxiiiTCTa.
2) llyrciiiecTBie iKu.iboepia ,te JlmiHOa, in , lla<ia . fe x v  

CTo.ikriB, b'i, JliiTBy 11 Bocciio.
3 ) IIpooKT i, CmigeitKaro u H a n a r o  HaiepTaniB roonc. 

♦irqeCKoft itapTi.i JliiTBia uUo.ibum. 1
4 ) Bu.iiii 11 ea flepera, rpa*a KoHcmuTHHa Tum K enm a
5) O ooaptnie ąpeunocT eń na, B iuohckou ry flep u iu  rpa-
EBCTaadfl I i.iiiiKCBiiMa. • 1 ’ i pdo<a E

6) Bu.ieucKaH .it>TÓnucL aa 1861 roga, co BK iiOMeHieAib 
npamiTe.iLCTBeiiiiLixb pacnopaaienifi :ta 1866 roia,

f) yjuioBHau CTarucTiiKą aa 1861 rota,
8 ) O n e r a ,  TK)pexiiiaro  koai iiTCTa.
9') <,TqeT.'‘ , aai!,,,V?iiift ofliąecTBeimaro upuapkuia *'h 

Bii.ii-irt ( r . AAŁMouuaa). 1 F
10) CiaTiicTiiaecKiii Tafli u ą u  naa, otmctobi, r. Haia.tŁ- 

iimta ryóepuiu.
•łarkiia,  pe,tai;uioiniaH KOAiAiiicciu paacAiarpima.ia npo- 

rpaMMy CTaTiiCTHKo reorpa*iiMecKaro c.ionapa Bii.ieiicKou 
r yoepHiii, cocTaiueiiie KOToparo npHHflib na cefla iioaioih- 
HtiKb lipe.rek.taTe.iH. C.ionapi, orora. ó y /e r  i, aanaioMaTŁ 
Bi> ceOb c.Tk,tyioii(ie o t,( 1;.ii,i :

1) H iananie .M tcriiocru (eate.m iixiteTa, jn a  HaanaHia, 
to Apyroe iincaTb n o (a.ofluaxa,).

2) Ofl'bHcueHie: ropo.ta,, xikcreMito, ce.to, AepeBiia, no
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B'b B HAUST* OXpaHCHlfl AOXOAOBT, K a3H bI OT'b noAPMBa II
ą a O b i  a K H H 3 H o e  y n p a B . i e n i e  n .M t.io  b o o m o k h o c t k  y c . i t , a h t i ,  
3 a  p a c x o ; i o M 'b  n i m a  b t ,  n o c . i t A i i i c  M t c » i p , i  1 8 6 2  r . ,  i i  l i e -  
A ,o n y cT H T Ł  c o c T a B .ie H ia  C K p M T iib ix 'b  s a n a c o m ,  o n a r o ,  n o  
c t .  i ,  2 ,  4 3 ,  4 7 ,  6 7 ,  7 6  i i  7 7  i ip a B i i . i 'b  . o . n e p e x o A t ,  k t ,  
n a s c H H O M y  o a n tA Ł iB a n i io  i u i t c h h l i m ' i ,  c ó o p o M T ,, n o c T a n o r , -  
.1 CHO, HTOObl npOII3BOACTBO B H IIO K ypC H ifl B h  IICjiiO .Yl, 1 8 ® y G3 
t .  n o A i u i i f l . i o c b  n p a B i u a M b  n o B a r o  n o . i o * e n i H  o  n i i T e u -  
h o m t ,  c O o p t .  A  n o  c t .  1 2 5  c e r o  n o . io /K e i i i a ,  B U H O K y p e iiie  
j i o m e r b  i i p o u a n o A i iT t c a  n e  i m a n e ,  K a m ,  n o  i i o . i y n e H i i i  o T 'b  
a n n i u t n a r o  y n p a B . i e a i «  y c t a H O B - i e i i n b m ,  H a  3 a B o ,y b  n a t e H -  
T a  i i  C B iiA tT e .iL C T iia , i i3 'b  K O T o p u x T , ncpeue,  n a  o c i io B a H li i  
c t .  1 2 6  u n p n .w t H .  Krb  c t .  1 2 5  n o .iO /K e H iii ,  b m a b i o t c h  ot'1> 
n a A 3 u p a T e . iH  a K U i i o n a r o  c ó o p a  n p e .y b  n a n a T i e M 'b  i h i h o k v -  

p e H in  H a  B e c b  i i e p io ą T ,  o n a r o ,  t .  e .  c t ,  1 - r o  i i o a n  O A iio ro  
r o i a  t o  l - r °  i w . m  A P y r a r o  r o A a ,  nocjmdnin owe n o . i v -  
H aw T C H  n a  K a ;b . l i a n  c p o K i ,  B iw o w y p e t t i a ,  K O T o p u n  , i ,o . ; t* e v 'i ,  
ó b iT b .  c o r . i a c H o  c t .  126, h c  n o p o n e  | i y x ' b  H e .v t . ib  u b m -  
A a io T C fl n o  > s o p M j? y C T a iio i ia e H H o n  n i  c t .  1 4 0 .

I I o c e M y  BiiHOKypeHiibie 3 a B 0 A b i,  npii B B e ,i ,e n ii i  b t ,  ą t u -  
C T B ie  n o n a r o  n o . io ;K e n i i i  o  in iT e f ii io M T , c G o p t ,  , i ,o . ia ,n i . i  u u t i ,  
c T ia G a ic i i b i :  y c T a H O B .ie n iib iM H  c h m t ,  n o . io f l ie n ie M T ,,  lia T O H - 

x a M ii  ii CBHA'tTe.ibCTBami, h c  c o ,  1 - r o  a i i B a p a  1 8 6 3  r . ,  
a  n e p e ,V B  n a u a T ie M T ,  n e p i o g a  BUHOKypeniii 1 8 6 2  u  1 8 6 3  r . ;  
o n . i a T t  , k c  aK U iiao M T , a o j u k h o  i i o , i . i e a ; a T b  n a .iH H H o e  b t ,  
3 a B 0 ACKiixT> l io A B a .ia x 'i .  k t ,  1 -m v  i i i m a p a  1 8 6 3  r o A a  b h h o  

ii t o ,  KOTopoe, n a  ocH onaniii i ip a n i i .V b  o n e p e x o g t  k t ,  K a -  
3 e m io M y  3 a B t g b iB a H i io  n iiT eu H b i.M T , cuopoM'b, O y g e n ,  b l i -  
i i y m e n o  U 3 b  30B 0A 0BT , b t ,  o iiT O B B ie  C K .iagK i,?  m iT e f l i ib ie  
AOMbl II IU T 0*H bIH  .laU K U  g . l f l  I ip O g a iK II BT, 1 8 6 3  1 0 , IV.

H /r o  3kc K a c a e T C f l  a o  n i i B a  ii n e ti ,u n a p e n i ib ix T ,  o a B O g o r n ,,  
t o  npoi!3B O A C TB O  n a  o i i b i x rb  n i iT e f i ,  c o r . i a c H o  8  c t .  u p a -  
b i i . i t ,  o  n e p e x o g t  Krb  K a3C H H 0M y 3 a i i t> A b ii! a n i io  m i T e i i i i b n n ,  
c G o p o x n , ,  lio A H in if leT C H  l i p a B H . i a i n ,  H O B aro  n o . i o a a m i i i  o  i n i -  
TeńH O M T , c O o p t ,  c t ,  1 8 6 3  r . ,  n o n e s i y  Krb  1 - M y  H im a p i i  t o t o  
r o A a  aaB O A bi c i i i  a o .d k h m  O k i t ł  o m i c a i i b i  11 n o c y A a  h x t>  

i i .3 M 'tp e n a  ii 3 aK .1e f 1.M eH a, a  a a B O A iiiK ii  b t ,  H o a O p t  ,11 g e -  
K a O p t  M t c i m a x T ,  1 8 6 2  r o A a  o O f la a n i . i ,  n a  o c u o n a n i i i  2 2 6  
c t .  i i o . i o * e i i i ( i  o  n iiT e in io M T , c G o p t ,  u p i o O p t c r n  y c T a u o B -  
. l e m i b i e  c i i m t ,  i io . io a .e n ie M T ,  n a i e m b i  n a  n ę c i ,  c . i t g y i o i u i i i  
ro A T ,, T . e .  c i ,  1 - r o  H im a p H  1 8 6 3  r .  n o  1 - e  i iH B a p a  1 8 6 4  r .

O  B i,im e ii3 .io a v e H U 0 M T , n o c T a B . in io  B’b  H 3B tC T H 0C T Ł  r r .  
y i łp a B .iB io n iB X'b u in -e f in o -a K U iR w i.i .M ii  c G o p a x u i ,  a . i i i  n a g . i e -  
iK a u p .i r o  b t ,  n o T p e O i u a x b  c - i y n a i i x b  pyK O BO A C TBa.

Ifi/pny/i/ips z. ynpaeiiRm ąazo MunucmepcineaMs (jjuuan- 
coea zz. zryoepncuuMs ynpaeuHHnąuMs nunieuHO-aKHiuHbiMii 
c6opa.Mii, oma 4-zo iw .ia 1 8 6 2  z., 11. 4 7 .

H t,K O T o p b ie  H 3 b  r r .  y n p a n . i a i o i n i i x T ,  ii u  t o i I  H O -aK  n i i : i  h t . i -  

m h  cG opa.M ii H C i ip a m i iB a io T b  p a a p t i i i e n i a ,  c t ,  K Q T o p a ro  i t j» e -  
j i e i m  o ó a .T a T e . ib i ib i  ,i,.ia  B H H O K y p e n n b ix 'b  aa itoA n iiK O B T ,, 
y c r a H O B . ie n H b ia  b t ,  n o . io a iC H iu  o n fiT e fiiiO M 'b  c O o p t ,  H ó p iib i :  
H u s i u a a  u  B b i c m a a  n a  B b ix o A b i B im a ,  r .  e .  c i ,  n a n a . i a  . i i i  

a e p i o A a  B i m o i i y p e n i a  1 8 ° V 6 3  r -> 1,111 iK e f '1 ’ l " r o  )lll,iaPa 
1 8 6 3  ro A a .

B 'b  B iiA a x 'b  n o o m p c H i a  k t , y . i y T tn e n ia M T ,  n o  m i n o K y p e -  

H iio  u  o 6 . i e r > i e n i a  n a a a o p a  c o  C T o p o m .i a K u n a i i a r o  y n p a n . i e -  
H i s  a a  B iiH O K y p en H b iM ii 3 a n o A a .M ii, n o  c t . 1 8 6  I I o . io ;K e H ia  
o  n i r r e f i i łO M b  c G o p t,  u p n i i a T H  A n t  n o p i n . i :  i i i i a i n a a  i i  n i a c -  

i n a a  AAfl BbixoA O BT, B im a  n a i ,  p a a i i a r o  p o A a  B n n o K y p e i f -  
i i b ix 'b  u p i i n a ć o B  b ;  n a O p a n i e  r A h  B iiH O K y p e n ia  to i”i i i . i n  APJ’-  
r o ń  i io p M b i, n o  c t . 1 8 7 ,  irp e A o C T a n .ie H O  y c M O T p t i i i io  3 a -  
EOAM lIKa.

A  n a K T ,, n o  c t .  2 ,  4 3 ,  4 7 ,  6 7 ,  7 6  ii 7 7  T l p a t u i / n ,  o  n e p e -  
x o .V t  k t ,  K a a e im o M y  a a B l iA b iB a n i io  i im e f iu b i M T ,  c ó b p o i r b ,  
m iH O K y p e n ie  n o A n i m e n o  u p a im .i a M T ,  n o n a r o  n o . i o ; K e n i a  o 

i r t iT c i lH o a r b  c u o p t ,  c t ,  n a i a . i a  n e p i o j a  1 8 62/ 63 r .  u  c t ,  b t o t o  
; k c  B p e j i e n i i  ri o . i a ; n o  c o c r o a T b  no,iT> iiau .iK »A cn ie .M T , i i  y -  

’reTOM T, a b n i i T i i a r o  y n p a B . i e n i a ,  t o  o ó a i a T e . i b n o  a . i i i  a a n o .i , -  

m i ik o b t ,  npoii.TBOACTBo O H a ro , n o  y c T a n o n .ie iiH b i.M T , b t ,  c t .  

1 8 6  n o . i o i K e n i a  HOpMa.MT,, c t ,  n a n a . i a  ; k c  n e p io A a  n i m o -  

K y p e H ia  1 8 62/ 63 r .  E c t t ,  o ó a a a T e . ib H o ę T i i  c e r o  r t f y m p a  A -m  
3 an o A m iK O B rb  c t ,  b t o t o  B p e n e n i i  n e  O ia .ia O b i A o c r t i r b y r a  
iy fcab  n o A n i m e i i i a  n i iH O K y p e n ia  1 8 G2/ 63 r .  n p a n n .ia M T ,  n o n a r o  
n o . i o m e H i a  o  n iiT e f tu o M T , c O o p t ,:  iip eA O C T aB iiT b  a K u m m o M y  
y n p a n . i e i i i i o  n o a M o a m o c T t  c a t A U T i ,  a a  p a c x o A O in ,  n i m a  b t ,  
n o c a t A n i e  M t c a i i b i  1 8 6 2  r .  i i  l iM tT b  n t p n b i a  c n t> A t ,n ia  o O i,  
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c t .  7 ,  4 3 , 5 0 ,  7 0 ,  7 6  ii 7 7  n p a n u . i T ,  o  n e p e x o .v fc  k i ,  u a a e n -
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on .iaT t, anmiaoMT, noA.ie;KiiT'i, to . ik k o  na-iiinnoe k t ,  1-My 
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c o a i z z .  zyC ep n cK U M i y iip a e ji/t io ią u M Z  n u m ctm o -a K U ii)H b iM u  
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H a ocHonaniii 473  ct. t .  I I I  Y c t .  o  c.iyiK. rpaa;. rio 
onpeA- o t t ,  npaBHTe.ibCTBa, b c I im t, MiinoBHUKa.MT, n Kanne- 
.lapcKiiMb c.iy;unTe.iHM'b n p eAocran.iaeTCa, npii ornpan.ie- 
niii k t .  AO.iir.nocTii, npociiTb- o tbiAant, i im t, BiiepeA'b, 3a 
TpeTb, aia .io n a iibii c t ,  b k i t c t o m t , .

A  KaK'L, no OTitbiity r r .  ryfrepucbiixT, ynpaB .iaiom uxT, 
niiTefiiio-aKnii3Hi,iMii cCopa.nii, u tK orop i.ia  ho t, onpeA 't.iiic- 
Mbix'b Ha c.iyaiRy no aiapiSHOMy vHpaB.ieiiiio A°-liKH( Ct -  
Hbix'b .11141,, no /Kine.iLCTBy iix t, b t, nacT oam ee Bpe.Mii 
b p  0TAa.ieHHi.ixT, o t t ,  Cy Ay m a io  n x rb M tc ra  c.iyjKi iiin 
ry o e p n ia x  b, nya,A aK iicii in , achc/I.hom t, nocoOiii i,ai,T,.j„iji 
u c p e t3A a , tu k  i, ii n a  iiepBOnana.ibHoc oOaaBCACHie bt, 
M tcraxT , n o naro  CBoero c ay a ien iii , t o  ii, ji.mTiciT; c/k ciimt,, 
iipeA,ioiKn.i'b A cnapTaM enry rocyA apcT B eim aro KaSHanefl- 
CTBa paciiopiiAUTLcn, itoO ki Kaaeiinbin na.iaT b i, no TpeOo- 
naiiiio  r r .  ryCepucKiixT, ynpaii.iiiHHUiixb iiiiTeiino-aKHHa- 
nbiMii cóopaM ii, CeiT, aa.MCA.ictiin accnnioB biB a.u i, cor.iacno  
noaaneiiH ofi 4 7 3  c t . ,  ii3T, r t x 'h  y t,3Aiibix'b Ka3HanefiCTBT>, 
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m eecfl iioMiinyTbiM'b Ao.iiKiiocTnbiMT, .iiinaM b, iiHepeA'i,, 
TpcTHoe iKa.iOBani,e.

I l i B t u i a n  o ceM'b, n p e A .ia r a io  rr. ry C ep n cK iiM T , y n p a n -  
.ijiktiHuM'i, iiin efin o -aK n ii3iibi.Mii cOopa.Mii o n in A a n b  n i ie -  
liCA’b  ip e T i i a r o  a ia . io B a iib i i ,  n a  o c u o i ia u i i i  4 7 3  c t .  U l  t .  
yc-T. o c . i y a i .  rpaiK A  , t I .m t ,  ik i t ,  nanC o.Tfee n v iK A aio m iix cH  
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n a . i a r a M  r t x b  r y C e p n in ,  o r n y A a  c i n  a n n a  n e p e t , 3 >KaioTT> n a  
c.iyaiGy, o C t.h c h h i i  b t ,  O T iiouieH iH X 'b: k o m v  i i ł i e n n o ,  H 3t, 
Kanoro o K .ia a a  n a a n a M e n i ta r o  n o  i i iT a r y  a .a a o n a i i i .n ,  6eaa 
p a 3 m 3 d u u x i  d e n c z t ,  e .it,A yeT T , n u A a T b  n i ie p e a 'b - T p e tH o e  
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47 3  t .  I l l  n o  3  n p o p .iO /K . H. 2-ft, eaie.M bCH Tiio ni.m iiTa.iacb 
OAiia T peT i, n o n y n l e J i a r o  chmii . i i m a m i i , no n r r a T y ,

/Ka.lOBUHbH.
K t, c c m v  c t  lira  io  n e ii3.iHHiHHMT> npifCOBOKynHTb, i t o  

a c c m  noB anie, n a  ii3.toaiennoM 'b ocno iim iin , iniepe.vb t ] ic t -  
n a ro  aia.iOBani.n, Tt.M i, hot,  n y 31,41101411x01 AO.UKiiocTHbixT, 
.11140,, onpe,it,.oT iie  KOTopbixT, no aKHiiaiiOMV ynpan .icn iio  
aaBUciiT'b OT'b .MiiiiiicTcpcTBa 4>niiaucoB'b, CyACTT, ,it,.iae.Mo, 
110 xo,i,aTancTBy ciix 'b  .11140,, AenapTa.MemoMT, tao^arefi 11 
CCopOB'b.
—  0  n o d n u c u  y n a d n u M i i  n p e d e o d u m e jiR M u  y c m a e n u x a  zp a -  
M O im  n o  iiMiLHijtMd, c o c m o m ą iiM o  e s  o n c u y n c n o M s  y n p a e j t e -  
n ii i .  Be.it,A r m i e  BoaniiKaBinnx'b, in , ntKOTopwx'b ryCep- 
n in x 'b ,  B o n p o co B 'b  n o  ce.viy lipeA M cry, 01,1.10 0006140110, 
■ito, 110 CMbic.iy c t .  2 5  npan. 0 nop. lipun. b t ,  AbflcTn. 110-  
.1 0 /K., n o  liM bniiiM T ,, H axoA B ipnM C H  b t ,  oiieK yncK O M  b  y n p a -  
BJICHiH 11 IlOAB'tAOMCTBenill.lMT, ABOpiIHCKOlI OHCK't A pV l'alO  
y b a y a ,  a  u e  T o rp , r .y b  0 1 1 4  i ia x o A « T c ii, y c r a m ib in  ip a .M o n .i 
A O iH inbl OblTb H O A tn ica iib i o iieK y iiO M b n  y t .a .i tu .iM i, n p e , i - i  
BOAIITe.ieMT, ABOpHHCTBa, IipeACt.VTTe.lbCTBVIOIHllMT, BT, TOlI 

oncKt,, BbA'tiiiio KorOpoii no,iTniicno liM tn ie . (2 0  <Ienpa.ni, 
1 2  n 3 0  a ia p fa . Ho .tc m c k . o t a -  N i \ .  1 0 1 2 , 1 6 5 1 , 1 6 5 2  11 
2 1 2 7 ).

—  0  O ezieM C Jib ituxs K p e c m m n a x s  M e n K o n o M w c m m x s  
iiMWHiu. IIo  nonoAy BoaOyjKAennaro, b t ,  o a h o u  ryO epnin , 
nonpoca , K a c a T e .i i .n o  yno.ib iienin  Oe33eMe.ii,ni,ixT> K p e- 
CTKHH'b M e.IKOnOM tCTHblX 'b IIM t.llifl II IipHHIICKII IIX'K KT, 
oC m ec T B a M 'b , 110 naain inoM y co r.tam en iio  M iinilcrepcTBb 
BuyTpeimiixT. . i t . n ,  11 <i>iiiiancoB'b, cooCipeno: KpeĆTbane 
M e .iK o n o M tcT iii.ix T , iiMt.nifi, iienaA 't-io iiiib łc  acM.ieii 11 iie- 
it.Mt,H)u(ie KpecThflHCKOft ycaAcCnofi oc tm iocT ii, co r.iacno  
c t .  5 ao iio A ’ii. npan . o 6 t ,  i im b ii. m c .iko iio .m . B.ia.v, i i o a t i i i h i -  
h i t c i i  BooCup1 np aB ii.ia .M i,, nocTanoB.ieniibiMT, a  ih  ABopo- 
fibix'b .iioAeii; noćeM y oTiiocnte.ibHO yno.ibiienin c iix i. i;pe- 
CTbllll'b II lipiIllIICKII IIX'b K’b oCup'CTBa.M  I, ^ 0.1/110110, 01,1Tb 
coC.iiOAaeMT, nopHAOK'b, yK aaam ibifi no, iio .id ;k . o ABop. 
.noAHX'b; npii o to m '] , c in  iipccT baiie iio.ibayioTcn ii tŁ m ii

w y , gorzeln ictw o  m oże odbyw ać się  n ie in aczej, ja k  po 
otrzym aniu  od zarządu  akcyzn cgo  u stan ow ion ego  na  
brow ar p aten tu  i św iad ectw a , z k tórych  p ierw sze ,  na za
sadzie  a rt. 126  i u w a g i art. 125 u sta w y , w yd ają  się  przez  
dozorcę poboru ak cyzn cgo  przed zaczęciem  w ypędu na  ca ły  
perjod, to j e s t  od I -g o  lip ca  roku  jednego do i  lip ća  roku  
drugiego , ostatnie  za ś otrzym ują  się  na każdy term in  w y- 
pędti, który ma być, s to sow n ie  do art. 126 , n iek ró tszy  nad  
dw a tygod n ie , i w ydają  się  podług form y, w  art. 140  u s ta 
now ionej .

P rze to  gorzeln ie , przy w prow adzen iu  now ej u sfa w y  o 
poborze trunkow ym , pow inny być zaopatrzone w  u stan o
w ione tą  u sta w ą  patenty  i św ia d ectw a , n ie  od 1 sty czn ia  
1 8 6 3  r ., a le  przed zaczęciem  perjodu gorze ln ic tw a  1862 i 
1863 r.; op łaceniu  zaś ak cyzy  pow inna podlegać zn ajd u 

ją c a  się  w m agazyn ach  brow arnych 1 sty czn ia  1863 roku  
w ódka, oraz ta ,v  k tóra , na zasad zie  przepisów' o p rzejściu  
pod zaw iad yw an ie  skarbow e poboru tru n k ow ego, w ydana  
będzie z liro w arów  do sk ładów  ogó ln ych , karczem  i szyn
ków na  przcdaż w  1863  roku.

Co się  za ś śc ią g a  do brow arów  p iw nych  i m iodow arni, 
tedy rob ien ie  w  n ich  trun ków , stosow n ie  do 8 art. przepi
sów  o przejściu  pod zaw iad yw an ie  sk arbow e poboru tru n 
k ow ego, podlega przepisom  now ej u sta w y  o poborze tru n 
kow ym  od 1863 r.; przeto przed l m sty czn ia  tegoż roku  
zak ład y  te  pow inny być opisane i n aczyn ia  ich  w ym ierzone  
i ocech ow an e, a  w ła śc ic ie le  zak ład ów  w listopadzie i g r u 
dniu 1862 r. ob ow iązan i.są , na zasad zie  2 2 6  art. u sta w y  
o poborze trunkow ym , otrzym ać u stanow ione tą  u sta w ą  
p aten ty  na c a ły  rok n astęp u jący , to  j e s t  od 1-go styczn ia  
1863 r. do 1 s ty czn ia  1864 r.

O czein zaw iadam iam  pp. zarządzających  poborami 
tru n k ow o-ak cyzn em i, dia n a leży teg o  w  potrzebnych ra 
zach przew odnictw a.

Okólnik p .  zarządzającego m inisterstw em  skarbu do pp. 
za rzą d za ją cych  gubernjatnych poborami trunkow a-akcyzne - 

mi, pod dniem 4 -m lipca 1 8 6 2  r . zu N . 47 . 
N iek tórzy  z pp. zarząd zających  poborami trunkow o-

ak cyzn em i zapytują  o rozstrzygn ien ie , od ja k ieg o  czasu  
obow iązujące są  d la w ła śc ic ie li gorzelń , ustanow ione w  
u sta w ie  o poborze trunkow ym , normy: n iższa  i w y ższa  na  
wypęd w ódki, to  je s t , czy  od początku perjodu g o rze ln ic -  
tw a  i Ś 0 a i'-> czy  też od 1 sty czn ia  1 8 6 3 roku.

W  w idokach  za ch ęty  do u lep szeń  w gorze ln ic tw ie  i 
u ła tw ien ia  dozoru ze stron y  zarządu  ak cyzn ego  nad go
rzeln iam i, podług art. 186  u sta w y  o poborze trunk ow ym , 
przyjęte są  dw ie normy: n iższa  i w yższa  w ypędu w ódki 
z różnego rodzaju zapasów  zatorow ych ; w ybór w  g o rze l
n ic tw ie  norm y tej lub ow ej, w ed łu g  art. 187 , zostaw ion y  
je s t  do w oli w ła śc ic ie la  gorzelni.

A poniew aż, w ed łu g  art. 2 , 43 , 4 7 , 67 , 7 6  i 7 7  p rzep i
sów' o p rzejściu  pod skarb ow e zaw iad yw an ie  poboru tru n
kow ego, g orzc lu ic tw o  podciągn ięte je s t  pod przepisy u sta 
w y now ej o poborze trunkow ym  od początku perjodu 1862/ s
r. i od tegoż cza su  ma zo sta w a ć  pod dozorem i obliczaniem  
zarządu ak cyzn ego ,—  przeto sposób jeg o  odbyw ania obo
w iązu jący  je s t  dla w ła śc ic ie li gorzelń , w ed łu g  norm w art. 
186  u staw y  przep isanych , tak że  od początku  perjodu go
rze ln ic tw a  186%  r. Bez mocy obow iązującej tego  prze
p isu dla w ła śc ic ie li gorzelń  od tego  cza su , n ie  byłby o sią 
g n ię ty  ce l podciągn ien ia  gorze ln ic tw a  186%  r. pod prze
pisy now ej ustaw'y o poborze tru nkow ym , d la  podania za 
rządow i akcyznem u m ożności u w ażan ia  rozchodu w ódki 
w ostatn ich  m iesiącach  1862  r. i pow zięcia  p ew n ych  w ia 
dom ości o pozostałości jej na 1-szy  sty czeń  1863  roku .

A  że żądanie a k cy zy , na  zasadzie  u staw y  o poborze 
tru n k ow ym , za  w ódkę przed przyprow adzeniem  do sk u tk u  
tej u staw y , to j e s t  przed I - iii s tyczn ia  1863  r. w ypędzoną, 
byłoby uciążliw ym  dla w ła śc ic ie li gorzelń , szczegó ln iej, 
w raz ie  niedopędu odnośnie do norm y obranej,—  przeto  
w art. 7 , 43 , 50 , 70 , 76  i 77  przep isów  o przejściu  pod za 

w iad yw an ie  skarbow e poboru tru n k ow ego , postanowiono; 
opłacie  a k cy zy  podlega ty ik o  znajdująca s ię  na 1-szy  s ty 
czeń  1863  r. w ódka w7 m agazynach  gorzeln ian ych , oraz ta , 
która  będzie w ydana do sk ład ów  h u rtow ych , karczem  i 
szynków  na przedaż w  1 8 6 3  roku .

O tern co się w yżej w yłoży ło , na dopełn ien ie za lecen ia  
okoln ik ow ego pod dniem  11-m  zesz łego  czerw ca  za  N , 34 , 
zaw iadam iani pp. zarząd zających  poborami tru n k ow o-ak 
cyzn em i, dla n a leży teg o , w  potrzebnych  razach , przew o
d n ictw a .

Okólnik p . zarządza jącego  m inisterstwem  skarbu do pp. 
gubernjatnych za rzą d za ją cych  trunkowo-akcyznemi pobo

ram i, s  dnia 11 czerw ca 1862  r. za  N . 33 .
N a  zasad zie  4 7 3  art. t. I I I  u st. o s łu ż . cyw . z nazn. 

rządu, w szy stk im  urzędnikom  i kan celarzystom  pozw ala  
się , przy udaniu  się  do ob ow iązku , prosić o w yd an ie im  
z gory, za  tercja ł, ptacy z potrąceniem .

)  /A' w edług odezw  pp. gu b ern ja ln ych  zarząd za jących  
trunkow o-akcyznem i poboram i, n iek tórzy  z n azn aczan ych  
na słu żb ę w  zarządzie ak cyzn ym , m ieszk a jąc  obecnie  
w od leg łych  od p rzysz łego  m iejsca  swmjćj s łu żb y  guber- 
njacli, potrzebują w sparcia  p ien iężnego tak  na  przejazd, 
jak o  i na początkow e opoiządzen ie się \v m iejscach  now ej 
słu żb y sw ojej,—  przeto jed n ocześn ie  z n in iejszem  z a le c i
łem  departam entow i p od sk arb stw a p ań stw a  u czyn ić rozpo
rządzen ie , ażeby izby skarbow e, na zapotrzebow anie p. 
zarządzających  gubernjalnych  trun k ow o-ak cyzn em i pobo
ram i, n iezw lóczn ie  a ssy g n o w a ly , stosow n ie  do pom ienio- 
ńego 473  a r t., z ty ch  podskarbstw  pow iatow ych , które  
przez pp. zarząd zających  będą w sk a za n e , przypadającą  
ow ym  urzędnikom , z góry, p łacę tercja łow ą .

Z aw iadam iając o tern, za lecam  pp. zarządzającym  gu- 
bernjalnym  trunkow o - akcyzn em i poboram i, w yd aw anie  
z góry p iacy tercja ło w ej, na zasad zie  4 7 3  art. t. III. u st. 
o słu ż . c y w il., tym  z najbardziej potrzeb ujących  u rzędn i
ków , k tórych  n azn aczen ie za leży  od ich  u w agi, koinuni- 
kowaić s ię  z izbam i skarbow ym i tych  gu bern ij, z których  
te  osoby przejeżdżają  na słu żb ę, w ym ien ia jąc  w  piśm ie: 
kom iw n ianow icie , z jak iej sum m y naznaczonej eta tem  pła
cy , bez p ien iędzy rozjazdow ych ,  należy w ydać z góry płacę  
tercja łow ą  i z którego m iejscow ego podskarb stw a pow ia
tow ego n a leży  ją  a ssy g n o w a ć , z za strzeżen iem , ażeb y  na
stęp n ie , w ce lu  pow rócenia je j , stosow n ie  do uw agi art. 
4 7 3  t. I I I  w  3 c ią g u  N . 2 , co m iesiąc potrącana b yła  
trzec ia  część  pobieranej przez te  osoby p łacy  eta tow ćj.

P oczytu ję  za rzecz n iezb yteczn ą  dodać tu je sz c z e , że  
assy g n o w a n ie , na w yłożonej zasadzie, tercja łow ej p łacy  
z góry, tym  z urzędników  potrzebujących , k tórych  n azn a
czen ie  w  zarządzie akcyzn ym  od m in isterstw a skarbu  
za leży , czyn ione będzie, w  sk u tek  staran ia  ty ch  osób, 
przez d epartam ent podatków  i poborów .

—  O podpisaniu p rze z  m arsza łków  pow iatow ych  listów  
nadawczych w  m ajątkach w  za rzą d z ie  opiekuńczym  zo sta 
ją cych .  W  sk u tek  w y n ik ły ch  w n iek tó ry ch  gubernjach  
zap ytań  wr tym  przedm iocie, było zakom m unikow ano, że  
podług brzm ienia art. 2 5  przep. o porz. przypr. do sk u t. 
u st., w  m ajątkach , znajd ujących  się  w zarządzie opie
kuńczym  i w  zaw iad yw an iu  op iek i sz lach eck ie j innego  
pow iatu , nie zaś teg o  gdzie są  położone, lis ty  nadaw cze  
pow inny być podpisyw ane przez opiekuna i m arsza łk a  pow ia
tow ego , prezydującego w tej op iece, w  którćj zaw iad y
w aniu  je s t  m ajątek  (20  lu tego , 12 i 3 0  m arca. W  w yd ż. 
ziem sk . N N . 1 0 1 2 , 1 651 , 1652  i 2 1 27 ).

—  O włościanach bez ziem i w  majatkach drobnych po
siad łości. i  powodu w y n ik łeg o  w jednej z gubernij p yta 
n ia , w zględem  uw aln ian ia  w łośc ian  n iem ających  ziem i 
w  m a ją tk a ch  drobnych posiad łości i zap isyw an ia  ich  do 
gm in, po w spoinom porozum ieniu s ię  m in isterstw  spraw  
w ew n ętrzn ych  i sk arbu , udzielono: w łośc ian ie  m ajątków  
drobnych dziedziców , n ieup osażen i ziem ią  i n ie  m ający  
w ło śc ia ń sk iej osiad łości siedzib nej, zgodnie z 5 art. przep. 
dodat. o m ajątk ach  dziedz. drpb. posiad ł., podlegają w  o- 
gólności przepisom , dla. ludzi d w orsk ich  ustanow ionym ; 
przeto co do u w a ln ian ia  tych  w łościan  i zap isyw an ia  ich  
do gm in, pow inien  być zach ow yw an y  porządek, w  u sta w ie  
o ludziach  d w orsk ich  u stanow iony; przytein w łośc ian ie  c i 
u żyw ają  też  ty ch że  u l g ,  k tóre  są  nadane ludziom dw or-

ciAT), xyTop'B, KopHMa,noHTOBaH CTanuiH u  t . n .; komy npn-
łiaA.teaiUTT), n a  KaKofi gopo rk , n p ii Kanon pfcuk ii.n i oaepk?

3 ) reo rp ad u m ecK o e  iio.iow cHie aitcTH ocTn.
4 ) Bt> k3Komt> o to i ik  u npnxoA ax 'b : iipałioc.ianiioMT. u 

piiMCKo-KaTo.iuuecKOMT), a  tok/KC KOToparo MiipoBaro y n a -  
CTKa, KaKofi BO.TOCTII II ooujeCTBa.

5) PaacTOHiiie o t k  ryOepHCKaro u y ta g u a r o  ropoAOB'b, 
a  panno o t t ,  CTangiii /Kc.ikanon g o p o n i, eiKe.tu TaKOBUH 
B6 .TH31I HpOXOAllTl,.

6 ) WuKoro Bkpon ciłOBl, ąa  h i a  a o n c .m .
stl n  M,M t> "aplmieM 'B ro n o p irn , napoA'B.
8 ; H cT opunet Kia itocuoM iiiian ią ; ąepKBH, MOHacTkipii, 

KOCTf.iBi, K .iaA óiiiua, oOmecTBeiłiii.iH u óoroyroA H i.n i saii**- 
ACiiid; ż ‘‘ ‘Id h m a^ u p ii.M t-ia T e .T Ł iitiiin iii  A peuuocT ii: K y p ra -  
HKI, ro p o ,u  n ;a ,  aa.MKOBLia ropM , n-o ca.Mofi m I cth o c th , ii.h i  
B0AU3H o lio ń  iiaxoAm umcH.

' 9 ) ITpcCTpahćtb o  3Óma n 1 (er, UoHcteHieM'b: tom hoc iktii 
n p n 6.iH3nT e.li if'111) A haaitjieniH M n cko.ti.ko b t, tom.t,
MHC.it no,i,T> ycaA kńoio, m gb  iiam neto , cknoKocoMb, .tŁcom t, 
ii iieyA cńiioii Kl> O0pańoTK • n P( At.Tenie r p y in a  3eM.u1 u 
DO.ia .itCOB'b. ___

10) H uc.io  ;Kii.uiX'i> ab°P0BI’-
U )  H nc .io  JKiiTe.ieff, 110 coc.ioBui.MT,, no x  neponncH 

M y * . 11 a e i r .  u r ,b  nacTOHii(ee BpeMfl m .v* ;  11 * e « .  •
1 2 )  P btfH afl ti a n tp iiH a a  .iob .ih , « p y w  n o p o jtu , mo- 

c t ł i ,  npiiCTam i łaó p iiK ii, aaBOgi-i, M e.iL u iiq i., < ®PaH- 
* e p e n , npMapKii, O aaapbi, KO.iinecTBO |JX1>
UpOAYKTOIVb; OO'bHCiieilie, i;ai;iI.MT, IIpCUM} upo  po-
^ bicoomt, aanii.MaeTc.! M tcTiioe H ace.ieH ie- _

3acndame 22  Ma/t. I .  ĄtfiCTBliTe.iŁHMH u .teu  b >1 . 
TyceBT, iipeA C T aB u.n,: bo l-x i>  nporpaM M }' A-111
ctbh  npH coCTaB.łWtiii K.iiiMaTilMecKaro o iiH c a iim  c i p  ■>
y n aaa .rh  p 11n 3T0 m t, n a  neo6 x0AHM0CTK y c rp o n cT iia  110 
ry o e p n in  ntcKo.ii.Knx b MeTeopo.ioniMecKiixT, cT aii4 u ,> Bl,l_ 
:ii,iBa«ci. b t ,  c.iynat, ogoO peniii ce ro  npooKTa, lipeACTaBiri ł  

noApooiibra Yi-.aaaiiiir o th o c i i tc .i łh o  Miicua 11 paciipe.yfc.ieuiH  
o th x t ,  (TampiT no ryG epniii , ’ra in , u oTiiociiTe.iKUO
CpeACTBT, U HHCTpyMeiIT0B,b> „COOXOAHMBIXT, A-l» lipHBCAe-
łiifi ynoMiłHaeMaro npoaKTa b t, ncno.iH enie. H.ic iik i p c -
AaKIliOHIIOlI KOMMlici 11 RIlo.lHt, OAO0piI.llI OTOTT, njlOBKTT,,
Ii I10TOM.Y noifOiqmiKT, npcAct,AaTe.1H imr.t 1, na ceón  r p y g *  
npociiTb r. rpeACBA.aTe.in K0MHTCTa onaaaTL bt, btom t, 
A t .i t  CBoe cOAtńCTBie u eofriTi in, cifom enie c t, au p ck to- 
poMb r.iaBHOii <t>H3ii<iecKofi oOcepBaTopin , uKageMiiKOMb 
Kvn<t>epo.Mr)..

Bo 2 - x b ,  no noBOAy B03.io * e im a ro  n a  r .  T y c e sa  
cocT ap .ien ifl nporpaMMKi ,i.ifl Tonorpa <tiiMecKaro o u u e a - 
Hia ryO ep n in  , o u t, .TaflBH.i'b , u to  BMtcTo cocTan.ieiii/i 
TaKofr nporpa.MMŁi o h t, naMa.n> coctub.ihtl CTanao n o g b

H a3B aH ie.M T ,: „IipiimuuecKiu obsop  1 daHHbixs, iJ.ra jnonozpa- 
rj.m ccm zo onucaniH BujiencKod zy6epniu, m , KOTopyio nofi- 
AyT'b n e t  iiojiyueHHKie g o c e .it  pe:iy.iŁTaTi,i ht, oto.mt, o th o - 
m eiiin  u YKaaania na T t iieAOCTaTKii, no.m aro onncaiiia  
KOTOpux'b nyiKiio oauiAaTb orm fiyAymnxT, luic.itAOBaiiid- 
CraTŁBi s t y  o h t, no.iaracTT,, c t ,  oAoópenin kommmcc4h , n a— 
ncMaTaT} b t, npnroTOB.iHionp'Mca k t, ii:i,i,aniio cóojmiiKt, Ma- 
TCpiatlOBT. A-UI CTaTlICTHKlI, |M?AaKlliH> KOToparo on i, n p ii- 
HH.iT, na ceóit.

AtfiCTBUTe.ii,111,iii M.iernb Al- A . KpynoBiiMi, ńpoue.Tb 
cocTait.ieiuiyw  hm t, nporpaMMV A^11 Tpexri. ota1i.iobt. cra -  
TUCTHKii :  ce/ibCKazo xosnucmna, peMCcnennou u (JiaOpwnwu 
npoMuiujirHiiocmu a mopzoenu. llporpa.MMa ora iijm aiiaiia  
pegabUiollHOK) KOMMHCCieiO BllOJlllt AOCTHTOMHOłd. l i p a -  
MeMT. r. KpynoBUH'b h o t,hb ii.it, cor.ijicie upiiHHTL na ccóh 
ipyA'b oOpaóoTKii no s tiim t, oTAt-iaxi'b u caM bix'bonncanifi, 
oOtiąaBT, k t, c.it.Ay 10140 .mv oactA aiiiio  iipeACTaniiTi, y ita-  
aaiiie M aTepia.ioni, 11 cnocoó'1. coOpania TaKOBUX'b.

4 tncT B iiT e.11.111.1n M.ieirb A . M . AAa.MomiMT, c .iob cch o  
113.10 /Kii.vb npeA no.io*eH ia cboh 110 iipe.tMCTy cocT aiuen ia  
nporpaMMKi 11 ca.Maro onucaniii Boirraro hm i, na ceOa o t -  
A t.ia  Hapodnoe 3dopoebe. Ro'ie.Mv pegaRHionnaii kom - 
MHcla npocn.ia r.A gaM O BU ia upeACTaBiin. k k  ć.itAyiomeM y 
3actA auiw  imcLMeiiHoe n ;i.io*en ie choiix'k  npeAiio.ióiKeiiin 
ct, iioApooiiKiMT, \ i,a:ianio.MT, MaTepia.ioBrj,, Kasie g in  ńero 
noipeOyiOTCH, a MeXgy 1’tMT, COOÓI4 UTI, OTT, CTaTUCTUMC- 
CKaro KOMIITCTa BT, llOIieHlITe.lKllblU COBtlT, oaBeACiiifi 
oGiąeĆTRcHiiaro iipH aptiiia b t, B ii.u .n t o lipucKi.iKt OTMC- 
t °b t , aa iioc.itAHie 5 .itTT,, A-id lhiB.iCHeiliii Ii3b oiik ix t, 
ny /khkixt, CBtAtaiń.

11 AtńcTRHTejiLHuil M.ieirb M . M . rycC Bb ni.ipaaii.i'b 
( BOC M lltllic o HeoGxOAlIMOCTII Iio-Mtupuiifl 111, cOopiiliK t, 
K o io p a ro  pe ao Kpiio oht, 11p111iH.iT. n a  ceóii, B c tx 'b  c T a iH - 
CTiiMecKux'b TaG.iHpi,, cocTaii.iHiouiiix'b lipiKioiKeiiiii k i, 
C/hcroAHOMy BceuoAAaimtfimeMy oTMCTy na'ia.iKiiiiKa ry -  
o ep iu ti; :>th T a6 .n i41,1 r. r y c e n i, no.iaracTT, lipiiiiecTii bt> 
ClICTOMJ H AOn0.lHHTI, Cipo ApyrilM|1 AaHHI.IMH, xaii l, MTOÓKI 
CBOA’b OHM X'b npeACTaB.lH,ri, 110 B03Moa;HOCTlf 110.IHYH) x a -  
paKTepucTUKy aAMiiiiucipaTURnofi u oGmecTBeimoil jkubhii 
n Atate-iuTOCTn A-ia U t-ia ro  iiace .ie .u „  ryO epnin  aa  iic tck -  
n iifr roA'h. Kommiiccih, oaoGPhh o to tt , n.aairj,, no.ioJKii.ia 
npociiTb i'. n p eA c tA a ic .u i k o m u roTa, npeA.io;KHTŁ T tj r i ,  
MtcTa.Mb II .iHItaMb, OTT. KOropid.Yi, *e.iaT e.n ,no Gm.ioGm, 
n 111 nojiHOTKi npeAiio-iaracMOH cTarbH, iio.iy>mTb em e  H t- 
KOTOpblfl CTaTHCTimeCKifl CBtAtlHfl.

H o n p ocbO t r . r y c e n a ,  noMommiKT, npeA ctvaT e.ia  n p ii- 
iu i.it, n a  ceófl Tpy'A't oaaCoTiiTŁWi cocTaB.ieHieMb 2 -x t .  
o t  v t.io m ,, BX0AflUł«X't B'b nporpaM M y cOopnuKa, a  h m c h iio : 
X poH o.ioruTecK aro nepem ifl coG birm  AAMiiHiiCTpaTiiBnofi 11

l .  n i) rłlUAin  z
na ryGepniif, paacMoTptin.i 11 yT h ep *-
le AtflCTHlITe.lbllblMT, 'CleilO.M'1, i  y ce -

oGmecTnennofi /Kilami aa iictćKinifi TOĄT, ( s to t t ,  oi’A t.n , bt, 
naMflTHblX'b KHIIfliKaX'b lIOflB.lfl.lC/I go,cc.it, UOgT, n a3Ba- 
niCM'b BiŁieiicKofi .itToniicu 11 BocnoMiniaHifi) 11 Heitpo.io- 
roB'i,. KpoMt to to  r. ryccBT, n npouie 'u e iib i poAaKiąiori- 
HOff KOMMHCill II3'I,HB!I.1II HiC.iailie , "ITOObl B'b 9T0MT, f l iC  

cóopmiKt noMtiHena Gbi.ia ćrati.H , MiiTainiaii iiomoihhukomt, 
HpeACtAare.iH b o  2 - m t ,  o G iu c m t ,  aactA an iu  KoMiiTcra, aa - 
K.nouaHHHaii cticTeMaTiińóCKifi yKaaaTc.ir, nc tx 'i, liautcT- 
ilbix'b miAaiiiibixT, 11 iieii3AaHiit.ixb TpyąoBT, n<> 'jacTir 
craTHCTHKii RAtmiuiro Kpaa, /AÓBeAelini.ift a °  nacrofliHaro 
BpeMenn.

-B i. :iai;.uo<ioiiic UOM0141111KT. iipoActAaTe.ifl yntAOMiuiT. 
KOMMlICCilO, ‘ITO ,ft,fi:CTT{ll lf‘.II.lll.lfl 'I.ICIIT, Ky.lIIHT,, IIO.IYTIIBT, 
nopyyenie o n ,  cnoero n a 4a.il,ctbJi oTiipaniiTKCfl 110 oitpyry 
A.ui oóoapkuifl y iieóni,ix i, uaiieAcnifi, iip o cn n , ocboGoahti, 
ero  o rb  aaiuiTiii 110 cocTait-ieniio nporpaMMbi neoOxoAii- 
Mbixb paóoTT, oTiiocHTC.ibiio cocroflniii oGpaaoBaiiuocTH nrb 
ryOepnin, a  TaK *e, t t o  r. TaMY.ieBii'iT, ii.tt,h b i i .i t ,  cor.iac ie  
cocTaBHTi, nporpaMMy 110 TacTii ecrecTBCHnaro oiincaiiin
r y O e p n i n .

3ac/bdanie 5 nonn. 1 . Bt, stom 'b aactA an iu , in , npn 
C Y T C T B i u  r. i i a ' i a . i b H U K a  

A e u i . i  i i p e A C T a n . i e m i b i e  
BbuiT, aaupocM pasHbiMT, M tcrasiT, 11 .uma.MT, c t ,  tpeOoBa- 
i r i e M ' h  n y j K i i M X T ,  c n t A t u i f i  n o  paaiiMMT, oijiac.i j i m t , y u p a i i -  

. l e i i i j i ,  A-ifl  iipeAno.iaraeM aro r. ry c e B tts n , ncropimećKaićh 
joOoaptnia BitiencKofi ryOepnin aa  iipoiii.-ii.in rOA'K. I lo- 
.uuKeiio: o t t ,  .1114a r .  n a ia ib iu iK a  ryOepnin C00O1411T1, ky- 
g a  c.it,AyeTT, 0 A o c r a B . i e n i i i  I’peOyeMbix'h CBtAtnifi.

2. II0 M014HUKT, itpeActAaTe.ui Ao.io*n.iT,, <iro ct ,  e o n a -  
cin ero npeBOCXoAHTe.ibcnia, r. updActAaTe.ifl, cocraii.ieiiie  
nporpaMMKi rpaaiAaHCKO-y r 0 ?0BH0^ ’ a  pamio no.ui4 eńcKo- 
cyAeOnofi cTaTilćTHKii ryOepnin 11 caMyw oOpaOoTity c ta reft  
no ciiM'b oTpoc.iflM'i, npniifl.n , na ceOn At,fiCTBiiTe.ii,nbifi 
'i.iein , K. 0 .  naiUKOBCKiu, 14)11 COAtrtcTitin r. ryOepucKaro
n p o k y p o p a .

B .) Bai’tMT. AtficT. M.teiiT, r y c e m , npo>ie.iT, otp i.ibokt, 
ikit, lipjiroxoBAfleMofi iim'I, kt, ncTaTu cTarbii noA'k na:iBa- 
iiieMT,: „KpnTii’iecKifi oOsopa, Touorpa<ruiecKiixT, AaunbixT,“ , 
coAepfliamin aaM tuanifl OTUociiTe.ibico, nerounocTii bt, 
oGoaiiaMeiiiii rpauiiH'i, Bu.ieHCKort ryOepnin, Kaieb in, A ttt-  
cTBiiTe.ibHocTn, TaKT, 11 n a  reprpa^iidecKiixT, uapiaxT,. 
H3.i0iKiiB'b BKpaTHt iicTopiio rpamiHT, ryOepnin h i, on n a- 
cToiiiHe.MT, cocTaBt, n o c .it  OTAt.ieiiiii KoBeHCKofi ryOepnin, 
B'b 1843  roAy,n iipncoeAHHĆHifl jLii/iCKaro orbrpoA uenęK oń, 
Bli.ieficKaro n AucneucKaro ytagOB'b or i, MiihckoiI ryOep- 
Hiu, OH b npnuie.ib  kb aaK.uoTeHiio, w  uanO o.ite tom - 
ho oiipeA t.iem ioio rpainiueio nagoGiio jioiUTaTK B'b Ha-

CTOflmec npeMH ctB ep iiyw  rpaiinny o t t .  K obchckoh  ry- 
Oepnin, npo.io;KennyK) bt, 18 4 5  rogy ocoOo KOMaHAiipoBan- 
HbiMH ,vifl Toro 3eM.1e.Mtpa.MU co CTopoHM oG tux b ly ó e p -
n ifi. Hra r p a m m a  n a u e c e i i a  1111a 3 -b cp c th y h ) KapTy boch- 
HO-Toiiorpa<i>ii>iecKaro Ą e n o  ( i u i2 3 -xt> .u ic T a x b )  u aobo.ikiio 
c o r  l a c n a  ct, MapiupyTUOK, K aprojo, ciH-raujicniioK) :i<-.m.k; mI: 
pa.MU B'B t - f t  BO p e a k  b j , ah.O.mT.. H o lip il BCCM'l, TOM'b H 
:iAt.cF, iipeACTaii.unoTCH :ia.M tTiii,ut O TK A oueuifl, KOTopMll 
II03 B0 .IIIHITT, COMIltliaTbCfl B'K TO‘IIIOCTJI TOlI JI.lH Apyi'OlI
kapTbi. T ro <kc K acaerca HCKyCTBOHHUX'b rpaniuvb gp y -  
ru xb  ytoAOBi,, a ii'b oooO itiuoctu Ą iicnencK aro u B iu e f i-  
ciiaro, t o  onu uenpeACTaii.uuorT. iiomth lmnaKoro aB iop ii-  
TCTa, 11 no OAiio.My y,i;e mi Ay orpaini'iiiBaiomiix'b 0111,111 
na O0.11,11111 XT, npoTfl/KeHiflXT,} iiomth conepineiino npHMMX'b 
.niHifl MOJKIIO n0A03ptBaTb B'i, IHlXb 3 HaMIITe.lI,HOC 0TK.1O- 
n en ie  o n ,  iic tu iih .

T aK b K at'b  m , iiaCTOflmee bpcm h ho npeACTaB.ineTCH 
1[aAe*AH n a  CKopoe itponBboACTBo re iiep a .ii,n a ro  MeiKe- 
Banifl no ryO epn in , t o  r .  FyceB 'b  113'bflBii.i b upeAno.ioiKe- 
u ie , MTOObl A-HI OTKpftTia BCtXT, , BtpOflTHO A°B0.1I,II0 
MiioroMiic.ieiiiibix'b, neT om iocrefi b t, oOÓ3haMeiiiii rpannuT ,, 
KaK'i, ryO epn in , t . tk t .  11 y ta g o n b ,  nanoMaTaTi, npegnapM - 
Te.ii.no, n a  ocoOkixt, .1 u e r a  x t .  , c o c to  nuć u  noe iimt, noApoOiioe 
o m ica iiie  rpa iinu i.i 11a 3 - x t ,  BcpcTiiofl K a p r t  u npenpono- 
AiiTi, Taiioiibie .m cTbi MpcTT, noC pegctR o oeMCKiix'i, B.iacTefi 
BctM'i, iiorpaniiMiibiMT, 3eM.ieB.iaAt.>i'4aMT., c i, npoctG oio 
npOBtpiiTb oni.ie n a  M t c t t  11 yKaoaiT, b t, oeoOofi r p a -  
* t  OTK-ioneiiia, KaKin itaftAyTCii in , cocTan.ieHHOMT, o n iic a -  
u in  lipo tiiB b  n an p an .ie liin  A tfICTBUTe.iKiii,ixT, rpauiiH 'i,. 
lIone.My cTaI'UCTHmeckifi k o m h tc t t ,  3aK .iioin.i'b , no uo ro - 
T0B.ieuin r .  ryceBi.i.M'b o6 t i 4 a,lH aro  HMI o n n c a iiia , c , t t -  
.iaTb 110 ceMY ripegMCTy ocoGoe pacnopjuK eiiie.

11B .) B t, aaK-iioMenic eAinmr.iaciio naOpaiibi ii'b AthcTini- 
Te.iKiibie M.ieniu KoMUxera. 1) I I |u:.icIiAaTe.ii mcjkcboii kom-
MHĆcin, liiuKcnepT, renepa.i'i,-iia iop’b B ukchtu1 c lto^ jiiro - 
niiM'b żKii.iuncKifl; 2 ) TyOepucKifi ae.M.ie.vitpi,, haa* cob. 
KaoiiMiipT, Muxafl.iOBiiM'b JLeBiiąBiA, 3 ) I icht, MHoruxb 
YMCIIblXT, oOmCCTBb rpa<l>'b KoilCXaHTHHT, IliemiM'b TbllUKC- 
bumt,; 4 ) 11. A- uucncKTopa B n ie n . ryO. niM iiaaiii K a e-  
T ain , 0OMirirb Ta.MyueBiimb u 5 -u  6) nantcTHbie .lUTcparopi.i: 
GoMa BuKTopoBim'b CiiapcKin u BniteHTiń A.ieiican.ipoBiiM'b 
Kopon.iHCKifi; aap-woMeHo; bbiautł oaHa'iennbi.MT, .mua.M b 
ycTanoB.ieiini,ie aiiii.iomi,i h npociin , iixb  oKaabiBaTb boo-  
MO/Kiioe coAtftcTBie KOMiiTery bt, TpygaxT, OHaro.
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•iiroTaMU, KOTopbia Aap°Baiii.i abopobmmt* .ijoahmt., a nri> 
e-iynat, BOABopcHia na i;aaeiiiiMX'i» 3eM.inxT,, u .mi. npcAo- 
CTan.iiieTCH Bocno.ii.3onaTi.cfl nocoSi/iMii n .n.roTaMH, ycTa- 
HonaemiMMii bj> c t .  8 you. npan. o6t> umIih. mc.ikoiio.m. 
■i.iaAtai.ucBT.. (6 u 22  iionfl- n o  uc.mck. o t  a . 1VN. 3743  n 
4303).
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3cnhi.ixT. ce.ienifi. (23 iHinn 1862 r. Ilo  aexiCK. o t i .  N. 
4301).

Oms locyOapcmetmiaso fiauxa. IlpaB.ienie rocvAap- 
cTBCHHaro fiaiii.a na.iHami.io npoqeimi, ct. 6 is u a 1862 r., 
no yseTv BCKce.ien n no ccyAasn. hoat. 3a.ion> Tonapon'b n 
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3a ynpaB.iflKimaro E. JfaMaucKiit.
Ct. paapt.iuenifl r. ynpaB.imomaro MiiHHCTfepCTBOMT.
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Pogląd ogolny

Przeszły tydzień byt dla Włoch dziwnie szczęś
liwy. W  siedm dni po oznajmieniu przez jene
rała Durando, źe Rossja przyznała Włochy, tenże 
minister spraw zagranicznych wszedł znowu na mó
wnicę i w przeszły piątek dnia 18 lipca oznajmił, 
że nadeszła urzędowa wiadomość o przyznaniu kró
lestwa włoskiego przez Prusy. Dodajmy do tej 
pomyślności narodowej wielką rodzinną pociechę 
jakiej król Wiktor-Emmanuel doznał ze szczęśliwego 
powicia mu wnuka przez księżnę Marję-Klotyldę 
małżonkę książęcia Napoleona, dnia 17 lipca, a 
łatwo wyobrazić potrafimy, do jakiego stopnia du
sza jego* jak Włocha, jak króla i ojca musiała być 
przenikniona wdzięcznością ku B o g u  za tyle bło
gosławieństw7, zlanych razem na królestwo i na dom 
sabaudzki, które, za jego spraw7ą, Opatrzność dźwi
gnęła do takiej świetności i potęgi.

Dzienniki wsteczne, nie mogąc rzeczywistości 
utaić przed oczami swoich czytelników, nie mogąc 
im wmówić, że uznanie królestwa włoskiego przez 
dw7a pierwszego rzędu mocarstwa jest zdarzeniem 
błahćm, rzuciły się w inną stronę. Dawniej twier
dziły, że mocarstwa północne królestwa włoskiego 
nie uznają, bo ten krok podkopałby wszystkie poję- 
cia , zasady prawa; że go nieuznają, bo V\ iktor-Em- 
manuel j e8‘t w ręku wichrzycieli bezwiednem na
rzędziem rewolucji. Lecz kiedy dziś okazało się, źe 
te wszystkie przyczyny, wielkiój zapewnie doniosło
ści, g d y b y  p ra w d z iw e m i b y ły , w y m y ślo n e  p rz e z
wrogów sprawy włoskiej, ostać się nie mogły w o- 
bec dostarczonych przez rząd Wiktora-Emmanuela 
przeciwnych dowodów; dzienniki wsteczne wystąpiły 
z innego rodzaju twierdzeniem, którem spodziewają 
się jeszcze czas niejaki bałamucić łatwowierne i krót- 
kowidzące umysły. Oto między innemi czasopismo 
paryzkie J e  d n o ta , w obszernym wywodzie djale- 
ktycznym sili się dowieść, że P i e m o n t y z m  jest 
zmorą, która całe Włochy zgrozą i ohydą przeni
ka; że ludy półwyspu lękają się, aby ten potwór 
żywcem ich nie pochłonął; że federacja jest jedy- 
nćm pragnieniem wszystkich serc miłością dobra 
powszechnego pałających; że dom sabaudzki wten
czas dopiero okaże się godnym rządzenia dziedzi- 
cznemi swemi posiadłościami, kiedy tak jak burboń
ski, lotaryński i esteński przez wyzucie z ojcowi - 
znv i tulactwo oczyszczony i wydoskonalony, skoro 
orgje rewolucyjne przeminą, razem z równemi so
bie, a dziś niewinnie cierpiącemi domami do dzie
dzicznych praw wróci. Tej całój przemiany doko
nać ma we Włoszech nienawiść do Piemontyzmu! 
Wprawdzie dziennik J e d n o  t a  nie zadał sobie 
pracy nauczyć czytelników, co pod tą nazwą rozu
mie? W  dotychczasowym pojęciu Piemontyzm we 
Włoszech znaczył poślubienie przez rząd zasad wy
zwolonych, swTobody sumienia, wolności osobistćj, 
równości przed prawem, godności w obec państw 
obcych, porządku wewnętrznego, rozwoju wszyst
kich sił umysłowych i rzeczowych w kraju. Pie
montyzm zapalił w sercacli Włochów uczucie na
rodowości i żądzę utworzenia jednolitego państwa, 
i oto Europa trwałe jego usiłowania wynagi odziła 
przyjęciem Wioch, przez Piemontyzm utworzonych, 
do rodzinnego swojego grona. Ale dziennik Je -  
d n o t  a, nie wymieniwszy jakie to zbrodnie na Pie- 
montyzmie ciężą, twierdzi, że on właśnie obali tron 
Wiktora-Emmanuela, bo najprzód Sycylja, a za nią 
wszystkie inne ludy włoskie przeciw Piemontyzmo- 
wi powstaną i w proch go zniweczą. Już, jego zda
niem, Garibaldi i ozpoczął przeciw niemu wyprawę, 
i blizka jest chwila ostatecznej j ego klęski, tryumfu 
rewolucji i zwycięstwa federacji, z  umysłu umie
ściliśmy to pismo w dzisiejszym K u r j c r z e ,  bo
Widzimy w niem dowód ostatecznego pogromu wste
cznych,* kiedy na obronę swych zasad do podobnych 
trzonek uciekać się muszą.

Jakże zupełnie inaczej brzmią pisma w parla
mencie włoskim złożone, a objaśniające drogę, którą 
rząd Wiktora-Emmanuela przyszedł do przekona- 
ńia wielkich państw północnych o słuszności swej 
sprawy.

Pisma dyplomatyczne, złożone na stołach sena- 
tu i izby poselskiej, obejmują: Okólnik pana Rattaz- 

do pełnomocników włoskich za granicą, rozesłany 
W ostatnich dniach marca. Minister wykłada w nim
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swój programat; bystro przebiega postępy Włoch 
od dnia ogłoszenia jedności narodowćj; przytacza 
zdarzenia, nadające ostateczne znamię ustaleniu kró
lestwa; przekonywa pobieżnie o coraz większćj niemo
żliwości federacji, o wszelkićm, nawet admioistracyj- 
nem uszczupleniujednoty; wskazuje nicestwo stron
nictw usiłujących dźwignąć rządy upadłe; spólni- 
ctwo Rzymu z temi stronnictwami i zbójectwem, 
będącem jedyną ich bronią; prawo Włoch być u- 
znanemi przez Europę i nakoniec potrzeby powsze
chnego handlu oraz stosunków międzynarodowych, 
natarczywie domagających się, aby istniejący stan 
rzeczy został prawidłowym. Druga część tego okól
nika poświęcona jest Rzymowi. Prezes rady tłó- 
maczy się w tym przedmiocie z niezrównaną jasno
ścią. Otwarcie wypowiada prawra Włoch do Rzy
mu i powinność włożoną na rząd przez naród, do- 
pomnienia się o właściwą jego stolicę. Pewnik już 
dziś niezbity, oddzielenia władzy duchownej od 
świeckiej, wyłożony jest w słowach krótkich ale do
kładnych: „Wejście kościoła pod powszechne pra- 
wo.“ Rękojmią jego swobody będą też same rękoj
mie wolności, jakie wszystkim obywatelom służą. 
Rząd głośno zapowiada, że nieprzyznaje sobie naj
mniejszego prawa mieszania się w przedmioty du
chowne, obowiązek przyzwoitego uposażenia stoli
cy św. poczytuje za nieodzowmy, lecz i inne państwa 
katolickie przyczynić się do tego obowiązku powin
ny. Spółistnienie w Rzymie papieża i rządu wło
skiego jest przyjęte i przedstawione w ten sposób, 
że samo papiestwo zapragnęłoby go kiedyś, gdyby 
namiętności chwilowe wpędziły je na nieszczęśliwą 
myśl szukania za granicami Włoch przytułku. 
Nakoniec w trzeciej części wywodu p. Rattazzi 
mówi o Wenecji; prawo do jej odzyskania wyrażo
ne j e s t  z nadzwyczajną siłą dowodów, chociaż z wiel- 
kiem umiarkowaniem formy. Nierozłączna spól- 
ność Wenecji i Włoch, rozliczne ogniwa jednoczą
ce młody naród z odwieczną królową Adrjatyku, są 
najwybitntój okazane; przyszłość ma uświęcić te 
ogniwa. Przypuszczenie polubownego układu uwa
żane jest za możliwe, ale tylko przy pomocy wiel
kich państw, którym p. Rattazzi przypisuje część od
powiedzialności za obecny nieprawidłowy i wytężony 
stan rzeczy.

Ogół tej noty jest nadzwyczaj jasny; wrażenie 
jakie po odczytaniu zostawuje, każe myślćó, że 
Włochy muszą być silne i wewnątrz i zewnątrz, 
kiedy w ten sposób przemawiają.

Drugim z porządku dokumentem jest okolnik 
jenerała Durando, ministra spraw zagranicznych, 
rozesłany z Neapolu po przytłumieniu zamachu 
w Sarnico i Brescia, zapewniający, że rząd posia
da dostateczne środki zmuszenia do posłuszeństwa 
spiskujących przeciw ojczyźnie przez zbytek pa- 
trjotyzmu. Uderza w tym okolniku przypuszczenie 
wyrażone przez ministra, źe stronnictwo wsteczne 
podało w tym razie rękę zagorzalcom, tudzież sta
nowcze oświadczenie, że rząd nie ścierpi najmniej
szego wdzierania się w służące sobie prawa.

W trzeciej z porządku nocie sprawa rzymska 
jest ubocznie tylko dotknięta. Ostateczne i rzeczy
wiste zlanie się z Włochami krajów Obojga Sycy- 
Iji znalazło nowe potwierdzenie podczas pobytu VVi- 
ktora-En imanuela w Neapolu. Objawy przywią
zania, jakie króla otoczyły, winny wziąć górę nad 
spółczuciem zachowanem przez dwory dla osobi
stych nieszczęść książąt, których przywrócenie na 
upadłe trony jest niepodobne. Państwo włoskie 
już należycie ustalone,^ używające stanu normalne
go, ma prawo żalić się na gwałcenie z Rzymu za
sad międzynarodowych. Ustawiczne najazdy zbój
ców, opłacanych przez byłego króla i jego spólni- 
ków, najazdy bez możliwych następstw pod wzglę
dem politycznym, ale zbrodnicze i zgubne dla po- 
jedyńczych osób i własności, nie mogą być poskro
mione przez wojska francuzkie; „rozciągłość granic 
nie dozwala ścisłego ich dopilnowania.** Te osta
tnie wyrazy mają szczególną doniosłość. Rząd wło
ski zaklina cesarza w imię ludzkości i sprawiedli
wości, aby oddalił z Rzymu przyczynę tylu nie- 
szczęść.

czwartem piśmie ściągajęcem się wprost do 
uznania Włoch przez Rossję, to jest w nocie dorę
czonej w połowii; czerwca przez pana Benedetti, 
poset Irancuzki w Turynie oznajmuje, że Rossja 
przychyla się do uznania królestwa włoskiego, byle
by rząd króla W iktora - Emmanuela odpowiedział 
na niektóre pytania, a mianowicie: jakie są siły pier
wiastków rewolucyjnych na półwyspie? Czy rząd

skim; a w razie osiedlenia na ziem iach skarbowych, mogą 
korzystać z wsparć i u lg , w art. 8 przep. dodat. o mająt. 
dziedz. drobn. ustanowionych. (6 i 22 czerw ca. W  wydz. 
ziem sk. NN. 2743 i 4303).

—  0  w zyw aniu  sędziów  sum iennych z  dóbr skarbow ych. 
W  niektórych gubernjach wynikło pytanie: jak  postępo
w ać w takich razach, kiedy zdarzy się potrzeba postronnych  
sędziów sumiennych przy prowadzeniu spraw w m ajątkach, 
znajdujących się w znacznej odległości od innych wsi 
włościan czasow ie obowiązanych. W  skutek tego, po po
rozumieniu się z m inisterstwem  dóbr państwa, zakommu- 
nikowano, że nie widzi się przeszkody do w zyw ania w po
dobnych razach, sędziów  sumiennych z najbliższych wsi 
skarbowych. (23 czerw ca 1862  r. W wvdz. ziemsk. 
M. 4301).

Od banku pahtłw a. Urząd banku państwa naznaczy! 
procenta od 6-go lipca 1862 r. na zasadzie kursu weksli 
i renty oddanych w zastaw7 towarów  i procentujących  
biletów, według rachunku 5 */g°/0 od sta  na rok.

Za zarządzającego E. Lamuński.
7, upoważnienia p. zarządzającego m inisterstwem

jest pewnym, że potrafi je  poskromić i czy tego 
szczerze pragnie? czy niedozwoli w swym kraju 
spiskować przeciw całości państw obcych i tworzyć 
legjonów?

Odpowiedź jest stanowczą: rząd włoski dał już 
dowód, że nieda się porwać żadnemu uniesieniu i 
że jest panem położenia. Że nigdy niepozwolił 
spiskować u siebie przeciw nikomu i pewnie nadal 
tego nie pozwoli.

Nakoniec w piątóm piśmie, odnosząećm się do 
przyznania przez Prusy, gabinet turyński powtórzy! 
to, co w przednich wypowiedział. Wszystko łączy 
się w nich najściślej; cel zamierzony w program- 
macie został zupełnie osiągnięty; podróż królewska 
do Neapolu i poskromienie zamachu sarnickiego, 
prowadzić powinny wprost do przyznania. Prusy 
więc wahać się przestały, lubo i tego taić nienależy, 
że pó ł p r  zy z na n i e niemal istniało; posłowie obu 
państw ani z Turynu, ani z Berlina niebyli odwołani, 
wzajemne stosunki przyjacielskie nie ustawały. Pie
mont oddawna marzył zostać tern dla Włoch, czćm 
były Prusy dla Niemiec; dziś może odwrotnie toż 
samo marzenie zajmuje umysły w Berlinie. Jest to 
pewien rodzaj braterstwa. Nota więc jest nierównie 
od uprzedniej krótszą. Prawa na Wenecję i na 
Rzym są wyraźnie dla Włoch zastrzeżone. Rząd 
stanowczo twierdzi, że ma aż nadto siły do powstrzy
mania wszystkich zamachów, mogących zaw ich rzyć  
prawidłowy bieg rzeczy. „Widzicie, z jaką łatwo
ścią odwróciliśmy najazd czerowonych koszul na 
Ty. •ol?“ Zaprawdę jest to dowód niezbity; rząd 
włoski oczekuje spokojnie owoców swej polityki, 
zwłaszcza w tóm, co się ściąga do Rzymu.

W  tych wszystkich pismach, których treść sta
ra liśm y się podać, n iem a najm niejszego  śladu p rze 
chw ałek , a le  panuje w nich w ielka moc i szczerość; 
sprawić one muszą najlepsze wrażenie. Niepodo
bna oprzeć się sile tego spokoju i tćj śmiałości, któ
ra tak szczęśliwem została uwieńczona powodze
niem. Rossja, oświadczając zamiar uznania króle
stwa włoskiego, wyraziła, że pragnie, aby jego rząd 
wytrwał w drodze prawidłowej, którą postępuje i 
tern łatwiej utrzymał wewnętrzny porządek swojego 
kraju.

W krótce zapewne czasopisma powtórzą w ca
łości te noty; powyższą ich treść wzięliśmy z dzien
nika M n i e m a n i e  n a r o d o w e .

Posiedzenie izby poselskiej turyńskiej dnia l i  
lipca było nadzwyczaj burzliwe. Pan Boggio po
wołał przed sąd izby mowę wyrzeczoną przez jene- 
reła Garibaldi w Palermo, podczas przeglądu gwar- 
dji narodowej. Liczne dzienniki włoskie tę mowę 
powtórzyły, rozrzucono ją też w ogromnćj liczbie od- 
bitków po kraju. Jest ona krzywdzącą dla cesarza 
Francuzów i zawiera między innemi następne sło
wa: „Ludu nieszporów, ludu 1860, Napoleon powi
nien być wypędzony z Rzymu, a jeśli potrzeba, niech 
się nowe nieszpory spełnią." Wszystkim wiadomo, 
że w poniedziałek wielkanocny 1282, spełniła się 
rzeź Francuzów, którą dzieje przeklęły pod nazwą 
Wieczorów sycylijskich. P. Boggio oświadczył, że 
żąda od prezesa rady i ministra spraw zagranicznych 
odpowiedzi na następne trzy pytania:

Czy rządowi wiadomy był odjazd, pobyt i 
czynności, jakie jenerał Garibaldi przedsiębrał w Śy- 
cyłji?

Czy rząd pochwala zachowanie się prefekta pa- 
lermitańskiego, który zawsze stając na czele wszyst
kich zbiegowisk, otaczających Garibaldiego, zdawał 
się potwierdzać jego czynności?

Czy rząd przedsięwziął lub przedsięweźmie sku
teczne środki, aby działanie jednego człowieka nie 
naraziło na niebezpieczeństwo wielkiego dzieła, któ
re ziścić się powinno jedynie przez rząd i parla
ment?

Kiedy p. Boggio te trzy pytania przełożył, nie 
było jeszcze pana Rattazzi w izbie. Zwolennicy 
Garibaldiego stanęli w jego obronie. Domagali się, 
aby za sześć dni dopiero ministrowie dali odpowiedź, 
snadź sądząc, że sprawiedliwe oburzenie izby ukoi 
się w tym przeciągu czasu i że większość okaże 
się pobłażliwszą; lecz pan Rattazzi ostrzeżony o po
trzebie jego obecności, wszedł na parlament. Wnet 
dany został głos posłowi Affieri, który rzekł, że 
świeże zdarzenie zmusza go przełożyć prezesowi 
rady, iż słowa wyrzeczone przed kilku dniami w Pa
lermo będą miały bolesny rozgło3 w całych Wło
szech. Dostojny jenerał Garibaldi wyrzekł te sło
wa, szczęściem są one tylko słowami pojedyriczego 
człowieka. Żaden Włoch nic podobnego wypowie-

skarbu, w gazecie Giełdowej zaczęły  się drukować, od 20  
czerw ca, w szystk ie  rozporządzenia zarządu trunkowo- 
akcyznego, tyczące się  bądź osób podległych, bądź zna
cznej liczby ludzi prywatnych. Uwiadomienia te w gaze
cie Giełdowej zastępują rozsyłan ie do gubernij osobnych 
Okólników od wydziału podatków i poborów.

W szystk ie  tego rodzaju rozporządzenia, mające ja
k iekolw iek  zastosowanie w tutejszym  kraju, niezwłócznie 
będą tłumaczone na język polski i wraz z tekstem  dru
kowane w Kurjcrze W ileńskim .

W I L N O .
Do kancellarji W ileńskiego wojerlńćgo, Grodzieńskiego 

i Kowieńskiego jenerał-gubernatora nadesłano następne  
ofiary: na korzyść pogorzelców w St, Petersburga od W i
leńskiego 2 ej gildji kupca Abraham a Efrona 225 rub., od 
dyrektora, nauczycieli i urzędników W ileńskiej szkoły 
Rabinów 25 rub. razem 250 rub., a wszystkiego razem  
z uprzednierai ofiarami 1 ,450 r s . Summa ta odesłaną zo
stała do własnej JE J C E SA R SK IE / MOŚCI kancellarji.

| dzieć nic mógł i rząd winien zwrócić całą uwagę na 
Palermo, gdzie były wyrzeczone i gdzie obecność 
pićrwszego urzędnika kraju zdawała się dodawać 
im jeszcze większej wagi. Rozumiem, że naród je  
potępi, jako niegodne siebie. P. Alfieri żądał, aby7 
prezes rady naznaczył dzień, w którym złoży nie
zbędne objaśnienia; a gdy p. Rattazzi oznajmił, że 
natychmiast uczynić to jest gotów, wielu mówców 
po kolei przemawiało z największą żywością. Stron
nicy ruchu usiłowali zmniejszyć doniosłość nieba
cznego postępku Garibaldiego; mężowie porządku 
nie taili najwyższego oburzenia, jakie w nich te nie
szczęsne zapędy sprawiały. Nakoniec p. Rattazzi, 
wśród wytężonej uwagi izby powiedział: „Jeżeli 
są ludzie miotający obelgi na cesarza Napoleona i 
Francję, niech wiedzą, że znieważają Włochy. Nie 
mogę ręczyć za rzeczywistość słów Garibaldiego, 
ale w każdym razie w przemowie swćj do ludu 
w Palermo, uniósł się zbyt daleko, i korzystając 
z tej znęczności uroczyście przeciw słowom jego 
protestuję. Włochy nie mogą pozwolić, aby najzna
komitszy z ich synów dopuszczał się podobnych o- 
belg przeciw Francji. Magenta i Solferino zbyt 
głośno przemawiają, aby Włochy kiedy zapomnieć 
miały o swoich względem niej obowiązkach. Ce
sarz przez dyplomację swoję zjednał nam przyzna
nie Rossji. Włochy niewdzięcznemi być nie mogą. 
Francja ma prawo czuć sprawiedliwą urazę, z po
wodu tak gwałtownego głosu patrjoty włoskiego. 
Głęboko boleję, że jenerał Garibaldi uniósł się aż 
do zapomnienia wdzięczności, jaką Włochy winne 
są Francji i cesarzowi.

Rząd dowiedział się o zamiarze udania się 
Garibaldiego do Palermo, dopiero w dzień odjazdu 
jego z Kaprery; nie objawił on przed nikim pierwiej 
tej myśli. W tćj mierze użył służącego sobie pra
wa, jak obywatel: wolno mu przebywać gdzie za
pragnie, rząd nie ma prawa stanowić żadnych 
przeszkód.

Ubolewam przecież, źe w chwili przemówienia 
Garibaldiego, władze były obecnemi. Uwiadomi
łem je przez telegraf, że nie pojmuję, w jaki spo
sób prefekt mógł znieść podobne zniewagi przed 
sobą wypowiedziane. Tymczasem niepodobna 
jeszcze było przedsięwziąć żadnych środków7, do
póki zdarzenia nie będą zupełnie wyjaśnione. Sko
ro światło wszelką wątpliwość rozproszy, rząd po
winność swoję spełni.

W tym składzie rzeczy, jakiekolwiek mogą być 
zamiary tych, co pragną państwo narazić, rząd 
przedsięwziął w7szelkie środki nakazane przez okoli
czności. Mogę zaręczyć izbę, że rząd niezłom nie  
postanowił działać, że posiada najzupełniejsze siły7 
do zniweczenia wszelkich zamachów przeciw pra
wom i bezpieczeństwu kraju".

A gdy p. GYispi chciał bronić margrabiego Pal- 
lavicini i rzekł, źe odwołanie jego może zapalić woj
nę domową w Sycylji, prezes rady oświadczył, że 
odpycha te bezzasadne twierdzenia, jak równie, że 
rząd potrzebuje jenerała Garibaldi. „Odpycham je 
dla sławy samej Sycylji, bo Garibaldi zdobył wyspę 
nie tylko przez sw7e męstwTo, ale ponieważ* zapisał 
na swćj chorągwi wyrazy; W ł o c h y  i W i k t o r -  
E m m a n u e l .  Głos' Garibaldiego jest zaprawdę 
potężny, ale dopóty tylko, dopóki przemawia 
w imię prawa; niech ośmieli się przeciw niemu wy
stąpić, a słowa jego rozwieją się na cztery wiatry 
nieba." Izba ufna w sprężystość działania mini
strów przeszła do porządku dziennego.

Jeszcze następstw a nieoględnego kroku , ja
kiego dopuścił się Garibaldi, nie rozwinęły się w ca
łej doniosłości; lecz to pewna, iż W łochy napra
wić to zboczenie jego potrafią, cesarz zaś Napo
leon nie przypisze im winy, że z Garibaldim tak 
nie postąpiły, jakby to mogło mieć miejsce wzglę
dem każdego innego obywatela.

Zwracamy szczególną uwagę czytelników na 
umieszczone w dzisiejszym K u r j  e r z e pismo o 
Serbji. P rzedstaw ia ono obraz stosunków tego kra
ju  względem Porty i współplemiennych Słowian, 
zimny wprawdzie, ale tak silnie rozumowany, 
nie podobna nie zgodzić się na jego wnioski. Jesz
cze sprawa wschodnia nie dojrzała do tego stopnia, 
aby spodziewać się można, że do jej rozwiązania 
natychmiast przyjdzie. Lecz nim to nastąpi, a na
stąpić koniecznie musi, żądania księcia Michała 
serbskiego o wycofanie załóg tureckich z sześciu 
twierdz w środku Serbji leżących , niezawodnie za
spokojone będą. Udzielenie Serbji tych samych 
rękojmi, jakie rumańskie księstwa posiadają, bę-
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d zie  nietylko dom ierzeniem  sprawiedliwości, ale 
i  najskuteczniejszym  środkiem uspokojenia słow iań
skich dziś w alczących z Turcją plem ion. Konfe
rencje zagajone w  Konstantynopolu, z powodu zbom 
bardowania Belgradu, koniecznie naprowadzą p eł
nom ocników  mocarstw na potrzebę załatw ienia  
spraw y hercegowińskiej i czarnogórskiej. San}a 
A ustrja, dziś znowu powikłaniam i niemiepkie^hi 
zakłopotana, potrzebuje spokojności od strony tu
reckiej: godzi się w ięc oczekiw ać, że w płynie na 
dywan, aby nie opierał s ię  słusznym  wym aganiom  
serbskiego rządu.

-    i-----------

w ą ale i polityczną doniosłość; ukończyć więc niezbędnie 
je potrzeba.

Z niejaką niecierpliwością oczekiw ane są iuterpellaeje 
w sprawie rzymskiej, które są na porządku dziennym dnia 
13 lipca. Pan Petrucelii ina z niemi w ystąpić, minister 
zaś spraw zagranicznych odpowie i zapewnie złoży ważne ' 
jak ie dyplomatyczne dokumentu.

II dworu mówią o nowej podróży królewskiej we w rze• : 
sniu w krajach południowych, z powodu zaślubin księżni
czki Pii z królem portugalskim . W iktor-Emmariuel zobo- : 
wiązał się prawie wrócić do Neapolu na przyszłą jesień, 
domyślają się w ięc, że to ziści przy tej zręczności. Nadto 
spólcześnie odbędzie się uroczystość przemysłowa, której 
król przyrzekł sw e spóldziałunie, a mianowicie otwarcie 1

-------

ctw am i, usiłującem i pozyskać Garibaldiego dla sw ych wi- ’ wych naprzeciw  domu, w którym zw ykli zbierać się ofice- 
dokow. ! rowic fra,iCU2 cy, ale powtarzam, byli tylko ciekaw /.

A chociaż powszechnie utrzymują, że Garibaldi udał 1 M usieliście już zrozum ieć taktykę rządu papieskiego; 
się do i  alermo za wiedzą rządu turyńskigo; chociaż G a - f streścić ją  można w k ilk u  słowach: wmówić rządowi fran- 
ribaldi niejednokrotnie powtarzał w swoich częstych  p r z e -! ćuzkiem u, że ludność rzym ska przychyla się do wyobra- 
m owach do i a leinutanów . „m ech żyją W łochy jednolite ; żeń m azzinistowskich i że czeka tylko dogodnej chw ili do

okazania Francji całej swej nieprzyjaźni.
Owoż je s t  to najzupełniejszym  fałszem . Dosyć jest

z W iktorem -E:nm annelem !“ W szakże godzi się na ten raz 
w ątpić nie o szczerości jenerała , ale o tern, czy skutek jego

W  A m eryce ’S praw a Stanów  Zjednoczonych p o - ! żeSLt.N,?,!?U, £ l̂ “ u1»,r?ez Geprano, która | •I ^  J J r  nia byc ukończoną w ostatnich dniach sierpnia.
—  Dziennik paryzki Oj c z  y z n a następnie opisuje

siedzenie izby turyńskiej 11 lipca:
Oddawna już izba poselska niewidziała posiedzeni

x J i *■ .  . j ]
ayśłnięjsży bierze obrót. Połączenie wojsk je n e -j  
ała B urnside, z wojskiem  M ac-Clellana pozwoli mu

pony
r a ła  ....... ....
p< ,v -i .w w i e ż o  p o n ie s io n e  k lę s k i .  P r z y n a j in u tó j  , 
r z ą d  a n g ie ls k i  n ie  p o c z y tu j e  s p r a w y  z w ią z k o w y c h  ld k pełnego w zru szeń ,.ja k  to, które, odbyło s ię  d z is w pią 
z a  ta k  z a c h w ia n ą , a  s p r a w y  o d e r w a ń c ó w  z a  ta k  ll- ■ Gi, s tó iz y  na niem  b \l i  obecni, niezaponm ą nigdy do

pom yślną, aby już czas uznania dwócli angielsko- 
am erykańskich rzeczypospolitycłi nadszedł. Lord 
Palm erston na posiedzeniu izby gm in dziś właśnie

i-o zapa-znanych wrażeń na widok tej szczerej radości, te, 
łu, tego poświęcenia dla dynastji, jak ie w ybiubnęly we 
w szystkich szeregach zgromadzenia. Zaprawdę, gdyby 
przyznanie Róśsji i Prus miało jeszcze potrzebę być twpra-

,ty d z ie ń  w  p ią te k  o d b y te m , o ś w ia d c z y ł,  że  b y ło b y  I wiedliwianćm , dosyć byłoby przytoczyć to co zasz 
z a  w c z e śn i'-  d o ra d za ć  p rz y ję c ie  p o śr e d n ic tw a  A u  -!  wodu t (‘j szczęśliw ej wiadomości i oznajmienia małż

szlo z , O

glji, żądał aby izba zostawała rządowi w ybór czasu, 
k ie d y  to uczynić będzie można. Jakikolwiek obrót 
rzeczy  w ezm ą, to pewna, że prezydent Lincoln, 
w ierny sw em u posłannictwu, nie odstąpi św iętej 
spraw y zniesienia niew olnictwa. Duch w ieko sil
n ie przem aw ia za tym  nieodzownym  obowiązkiem  
ludzkości. N a  nowym i starym  lądzie m ężow ie, 
stanu nad tćm  pracują. Hollandja z kolei uchwaliła  
w yzw olenie murzynów w  swoich osadach. Stany ! 
pow szechne królestw a uchw aliły dnia 1 2 lipca, że ' 
ód  dnia 1 gó  tegoż m iesiąca następnego 1803  ró- > 
ku, nie będzie już ani jednego niewolnika w  pań
stw ie N iderlandzkićm . R ząd zobowiązał się bez 
różnicy płci i w ieku opłacić dotychczasowym -W ła
ścicielom  po trzysta złotych hollenderśkich za gło
w ę . Jest £o zapew nie wynagrodzenie niedostatócz- 
tię, bo od czasu zawarcia traktatów przeciw  liati- 
dlowi m urzynam i, cena niewolników w  trójnasób 
lub  w  czwórnasób podskoczyła. Lepz słuszna jest, 
aby ci, którzy najdłużej z tej krzyczącej niespra
w ied liw ości k orzysta li, największą też ponieśli 
ofiarę. ,

W łocliy.
T u r y n  10 lipca. W n et po otw arciu  dzisiejszego  

posiedzenia powstał p. M assari i gtosBm ostrym i gtfiewli- 
wym  oznajmił, że musi zażądać od m inistrów wyjaśnień  
w  przedmiocie tyczącym  się godności i dobrej sław y kraju. 
Poniew aż prezes rady w tej chw ili wchodził do izby, p. 
M assari szczegó ln iej. zwrócił się do niego i powtórzył te 
k ilk a  w yrazów, które w yrzekł był w jego nieobecności.

P ożyczyw szy  więc u p. Gallcnga numer dziennika T i- 
m c 9, zaczął czytać odpowiedź lir. R ussel daną lordowi 
Brougham w rzeczy przyznania królestw a włoskiego przez 
R ossję. Skończywszy p. M assari w yraził  ca łe  zdumienie,  
i  j ,\v przedmiocie dotyczącym najw yższych dóbr kraju w ło
sk iego , m inistrowie w łoscy zachowali dotąd m ilczenie i 
że  parlament angielski pierwiej zawiadomiony został nim 
parlam ent włoski. W

Prezes rady zabrał gips wpośród powszechnej uwagi i 
odpowiedział p. M assari: że m inistrowie nierównie wię-. 
eej są od niego zdumieni z usłyszenia tak dziwnego zarzu
tu . Oprócz kraju, m inistrow ie, mają najwięććjj pobudek 
do ogłoszenia wypadku takiej w agi, jakim  jes t  przyznanie 
R ossji. Jeśli tego dotą i i  n i e u c z y n i l i ,  t o  z tej tylko przy
czyny, że papiery urzędowe dziś dopiero nadesłane i dziś 
jeszcze , a najdalej jutro, m inister spraw zagranicznych  
m iał o tern zawiadom ić izbę. Diii udzielenia urzędowego 
niedosyć jest wiadomoś-ci telegraficznych, które niekiedy  
bardzo poprzedzają nadejście samych papierów. Jeżeli w ięc 
m inistrowie n ieuczynili tego w cześniej, co im p. M assari 
zarzuca,to dla tego, że dziś tylko, a najpóźniej jutro, uczy
nić to mogli, aby w spółcześnie oznajmić i inne zdarzenie 
również dla kraju miłe.

Jednomyślne oklaski powitały te słowa prezesa la d y ;  
lecz gdy odpowiadając na drugie zapytanie p. M assari, 
oznajmił, że jutro m inister spaw zagranicznych złoży ua- 
stole izby w sz y s tk ie . akta i pisma urzędowe, dla najoczy
w istszego przekonania, że tylko zaw ziętość i potwarz roz
szerzała pogłoski o warunkach i zastrzeżen iach  dumnie 
narzuconych a pokornie przyjętych, wówczas oklaski za* 
grzmiały tak potężnie, nietylko w izbie, ale i w e  w szystkich  
trybunach, że p. M assari widocznie w stydził s ię .teg o  wy- 
iennUcó* ('° którego popchnięty został przeZ sw ych  zwo-

> zdarzeniem również mitem dla W łoch , o-któ-
it m 4Z'S pręzes rady, je s t  bardzo bliskie przy-

. „ h HI Bez P rus>’- Gabinet berliński w tych osta
tnich  cz .sąc  okazał tyleż skw apliw ośct w spełnieniu tego  
kroku n ,-j ukazywał zwłoki. Zdaje się, że w Ber-,
lin ie z.. cz > ,,e„('Wa. przyznania nadeszły w spółcze
śn ie , c i ' <■ y 1)4 s‘ebie niezateżnemi: przez
w zgiąd  na p r a ż o n e , ministrowie chcie
li ęzcfcac az do t o o j n u  ? oznajmieńiem przyznania 
urzez Rossję; spodziewali . ię bowiem, przyznanie przez 
Prusy nadejdzie w porę, aby jednocześnie i„ogto być 
mione, a w ów czas m inister spraw zagranicznych zawiado
miłby izbę o przyznaniu królestw a przez R0SSję , p aisV) 
oraz o zrękow inach k siężniczki r i l  z lółęrn.portugalskim.

N iecierp liw ość p. M assari zn iszczyła  całe wrażenie te 
go troistego oznajmienia. . , - . ^ i

Izba poselska w net przystąpiła do pi ac bieżących i 
rozpoczęła rozbiór projektu do prawa urządzającego s osun- 
Jti pocztowe między W iocham i i Egiptu111- fm d n o a b y  
Posiedzenia dłużej "md óśm lub 10 dni potrwać mogły; co 
dzień przybywają nowe próżne ław y; zw iększające się u- 
? y wypędzają z m iasta nawet najgorliw sz) cli; w ( zm aj 
jeszcze baron R icasoii wyjechał do zamku sw ojego BrogM , 
co najzupełniej zbija pogłoskę, podług której były prezy- 
h !  W W  do Turynu dla wystąpić... .  . .  __ wystąpieniaprze-
' 1V' , t ow' do prawa o stow arzyszeniach politycznych. 
Anionnvrrt ' / /  ma być um ieszczony n a  porządku
1. a  V iienniw i!^ .* haron Rieasoli doskonale o tern wie- 

/  ’/.ni i iln i - n f  y 7i)tem Turynu, gd yb y  miał zam iar 
Ct Vredvtn W  biurach izby roztrząsano dziś

projek >. ■ j  mskięgo i w szystk ie  niemal dały umo-

C0^ W )* L u a ,"  mintSS . k„om!sarzora- •M inister Pepoli. , f i • )YI; n v i t , ZiUlli, ‘ itj Uli
sądzi, iz bęc • • • osc siły ą0 zatrzym ania w Turynie
posłów , dopóki nieza J o sn ją  tego ważriego prawa; ale nie-

lt8tJr n e a S ffih  T* Wr0Cb‘

t ł / e iŃ .... .f
królewny P ii.

L ecz wolimy opowiedzieć rzeczy porządkiem. Przeciw  
zwyczajowi izba już o godzinie 1 popołudniu była całkow i
cie zebraną.

W  kilka chwil później m inister spraw zagranicznych, 
jenerał Durando wchodzi, posiedzenie*otwiera się, minister 
glos zabiera. Trybuny były polne, izba liczniejsza niż 
zw yk le, najgłębsze m ilczenie dozwala słyszeć glos słaby 
ale miły ministra spraw zagranicznych.

Zaczął od przypomnienia jaki byt stan stosunków dy- 
] plomatycznych od dwóch lat między Rossją i W iochami. 

Francja nieprzestaw ała opiekować się spra wami włóskie- 
mi; Francji więc i salacln tnem a zagajeniu jt-j cesarza, 
jego potężnemu orędownictwu, winny są W łochy przyzna
nie królestw a przez Rossję, którą ośw iadczyła gotowość 
przyjąć zawiadomienie o w stąpienia króla Em m anuola na 
tron w łoski oparte na powszechnem głosowaniu. 'Po przy
z n a n ie  nastąpiło bez żadnych warunków i z a s t r z e ż e ń .

Jenerał Durando wspomniał z kolei o s to s u n k a c h  kró
lestw a  W łoskiego z Prusami: m inister krółaW iktora-Em - 
manuela pozostał w Berlinie, podobnież jak przedstawiciel 
króla pruskiego w T urynie, ale listy w ierzytelne am basa
dorów obu dworów używ ały tylko nazwy króla sardyń- 
skiegot * 1 ' •

W  ostatnich czasach przekładano rządowi berlińskie, 
mu nieprzyzwoitość dłuższego trw'ania tego s tanu  rzeczy; 
zgodzie sję musiał na słuszność wymagań włoskich i 
w piątek z rana (.11 lipca), w ysiana została depesza z Ber
lina do Turynu z oznajmieniem, że rząd pruski upoważnia 
gabinet w łoski do oświadczenia, że przyznanie kitile- 
stw a włoskiego przez Prusy jest b a r d z o  b l i s k i e ,  
to ostatnie wyrażenie je st  w zięte z tekstu; depesza pisana 
po francuzku i wyprawiona we dwóch autentykach do 
hrabiego Saint-Simon przez m inistra spraw' zagranicznych  
i do jen erała  Durando przez m inistra, którego w Berlinie 
nazyw ają jeszcze sardyńskim.

Pan de Saint-Śinloń pośpieszył ź  udzieleniem swoje] 
depeszy m inistrowi. B ył on obecnym na posiedzeniu w try
bunie dyplomatycznej i zdawał się bytt bardzo wzruszo
nym.

Nakoniec jenerał Durando oznajmił o m ałżeństw ie kró
lewny Pii z królem portugalskim i zapowiedział, że mini
ster skarbu przedskiwi projekt do prawa posagowego. 
Przed powrótem na sw e miejsce, m inister złożył na stole 
papiery tyczące się uznania przez Rossję, dołączył do nich  
znaczną liczbę niemniej ważnych dokumentów doplomaty- 
eznych, tyczących  się polityki ogólnej zagranicznej, a mia
nowicie okolhik w sprawie rzym skiej. Co do dokumen
tów ściągających się do przyznania pracz Pruśy, niebędą 
one mogły być złożone, chyba dnia 15 lub Di lipca.

Potrójny grzmot oklasków powitał koniec mowy mini
stra spraw zagranicznych. Pan Chiaverina przełożył iz
bie .wyznaczenie komissji dla złożenia powinszowali królo
wi z powodu tych trzech radośnych zdarzeń; cojediiomy- 

I śln ie przyjęto.
Inny poseł żądał, aby natychm iast na tem że posiedze

n iu  uchwalić posag dla królowny Pii; ale ponieważ prawi
dła izby niepozwalają, postanowiono w ięc jutro z rana pro- i 
jek t roztrzasfiąć w biurach i glosow ać nań o godzinie I-ej ! 
na publicznem posiedzeniu. [

Lew a i skrajna lew a przyłączyły się do tej jednomy- i 1 
ślnej uchwały i tak sam orzutnie, iż je st  widoeznem, że c i ! 
ludzie podejrziwaui o uczucie republikanckie, szczerze i 

łcalem  sercem przyjęli programat W i o c h y  i W i k t o  r-‘
E m m a n u e I. B yła to Chwila prawdziwie rozrzewniają- 

jCa na tein pamiętnćm posieikeniu.
W idziano w ów czas ludzi osiw iałych W7 spiskach i ta j

nych tow arzystw ach powstających z zapałem, nietylko  
dla poparcia wniosku złożenia powinszowali królowi, ale  
aby zagłosować natychm iast posag królewny, która według 
stów jednego z posłów, pomści W łochy za dumę Hisipanji, 
która dotąd jeszcze nieuznala królestw a włoskiego.

Rząd rossyjski przyznając W łochy, wynurzył życzenie, 
aby wrócono F ranciszkow i drugiem u jego ojcowiznę, W ra
zie zobowiązania się , że na zaw sze Rzym i W łochy opuści. 
Pow szechnie : sądzą, że jeśli były król neapolitański to zo
bowiązanie przyjmie, rząd W iktora-Em m am iela chętnie 
przychyli się  do życźeii Rossji

podróży urzeczyw istni te słow a.
Bardzo szczegółow e wiadomości otrzymane z Sycylji, 

wrzenie ciągłych podżegań szerzonych w tej chwili w Kala/ 
brji i głębszych stronach k sięstw a, dają mi prawd do 
twierdzenia, że Garibaldi uda się do Neapolu; lecz to 
pytanie, jakiej drogi’Trzymać się zechce?

O toż jestem  w stanie na to odpowiedzieć. W ódz ludo
wy pójdzie tą samą drogą, jaką  szedł w roku I860.. Echo 
zw ycięstw  przeciw  Burbonom odbije się pod stopami tego  
dziwnego wojownika; wyjdzie on z Palermo i ujrzą go 
M iiuzzo, M essy na, R ‘ggio, Kogenza, Salerno, C astella- 
mare i Neapol, lljdzię. to nowa zdobycz, lub raczej u- 
św ięcenie zdobyczy 18(50. Tylko każdy człow iek powa
żny ma prawo powątpiewania, czy ta zdobycz po raz urugi 
obróci się na korzyść Piemontyzmu, mimo najszczersze u- 
ręczenie samego Garibaldiego ?

Bo rzeczyw iście to pewną, że to powtórne wydanie cu
downego pochodu Gąribaldiegó orzcz królestw o nie w yda 
tyrh śam yrirćó dawniej owoców. Zmiany -sprawione przez
przejście tego iii ę ż a 1 u d u ,  rozproszą w iele złudzeń  
obalą wielu ludzi i w iele zamków na lodzie. Zaprawdę, 
Garibaldi niebędzie na ten raz przedsłańcem panowania 
piemontskiego, Garibaldi, w cielenie narodowego ruchu,musi 
koniecznie zostać dziś przedsłańcem działalności samego 
narodu dźwigniętego w system at rządowy. Może sam o tern 
niewie, ale tak będzie. K om itety przezorności i działania 
ścisną się około niego i zamkną go w  kole Popiliusa, a Ga
ribaldi dobrowolnie lub mimowolnie pójdzie za natchnie
niami i popędem sam ego rew olucyjnego orszaku.

Pieihońtyżm już oddawna został potępiony; jego szalo
na wyprawa na W iochy, ogromnie zaszkodziła w ziszcze
niu programatu jednoty, bo zapaliła nienaw iść i w stręty, 
zw łaszcza w naszych prowincjach; w szystko przeciw nie
mu stanie, chociaż pokornie tylko spełnia prawa rew olu
cyjne narzucone mu przez jego panów, a ci chw ycili się 
ohydnej drogi aby gO tein prędzej zabić. Piemontyzm o- 
statecznie jest zgubiony; ostatnie oświadczenie M azzinie- 
go jest dlań wyrokiem śmierci; Mazzini je ogłosił, a Gari
baldi spełni.

Nie,ubłaganym w yn ik iem , dom sabaudzki przejdzie 
tęż drogę, jak ą  przeszły domy lotaryóski, estoński i bur 
Doński we W łoszech. Dom sabaudzki odzyszcze sw ą do 
brą sław ę, kiedy podzieli n ieszczęścia  równych z sobą do- 
mów i nabędzie przez to prawa odzyskania sw ego dziedzi
cznego m iejsca w przyszłej doli narodu włoskiego. Jeżeji 
taki je st  postęp, zdaniem inojeni nieochronny, zdarzeń; j e 
żeli tak ie musi być rozwiązanie, które podróż Garibaldie
go po prowincjach południowych przygotuje dla sprawy 
narodowej, przypatrzmy się, co ma uczynić stronnictwo  
działania, to jest rewoiucjfzxv.YP] J-»;piw< rvdfjb

R ew olucja z początku dążąca do jednoty z zasady nie
udolności, musi koniecznie zamienić się w ciem ięzką, tak 
jak każda nowa. siła , która objawia się i narzuca innym. 
Dla utrwalenia swego bytu musi wyrzec się bytu daw niej
szego; zmuszoną będzie zaostrzyć środki nawet przez P ie
mont użyte, wirując według prawa skupienia, tak ruch 
swój przyśpieszy, że zużyje w szystk ie sw e siły , bo te siły  
słabnąć muszą w miarę oddalania się od obwodu, a sku
piania się ku środkowi.

K ie d y  ż y d e  sk u p ia  s i ę  g w a ł t o w n ie  w  s e r c u ,  w ó w c z a s
zabija człowieka; tak samo dzieje się i z narodami. Naród 
w łoski, pochwycony nagłym pędem ccntralizacyjuym , mu
si bronić się zgotowanej dla siebie.śm ierci, przenosząc sw ą  
potężną działalność, słowem musi ciężyć na obwód w dro
dze powszechnej konfederacji, mogącej dostarczyć mu środ
ka do użycia w szystkich sit i w szystkich zasobów' narodo
wych, bez ich zużycia.

Jakiekolw iek więc będą przejawy tego rewolucyjnego  
obrotu, który wkrótce liieodzownie wybuchnie, nicjpodle- 
ga wątpliwości, że to rozwiązanie nie może być inne, tyl- 

|k o  takie, jakie uprzednio wskazałem; bo nikt rozsądnie 
uiie przypuści, aby rewolucja zdolna bylajednem  cięciem  
jszabli rozciąć sprawę rzymską i wenecką, prawo Boga i 
Icezara, prawo boskie i prawo ludzkie, na których sp o c z y 
wa wielka, europejska budowa...

Jakiekolw iek są mniemania polityczne w ichrzące moim 
krajem, jakąkolw iek Europa zachowa postawę w obec zda
rzeń, które wynurzą się  we W łoszech , zawsze to niezawo
dna, że jediiota nieda się osięgnąć przez rzeczpospolitą, 
tak jak niemoże być osięgniętą przęz dom sabaudzki.

Stronnictwo w ięc działania wystawi W iochy na rewo- 
ucję poronioną, tern w następstw ach sw ych nieszezęśliw'- 

jśzą, że musi koniecznie przywrócić prawo przemocy przez 
|cudzozlemsKą zdobycz i oddalić na czas nieograniczony 
tryum f narodowego prawa.

N ie jestem  ani federalist#, ani'zwolennikiem  jednoty, 
jestem  przedewszystkiem  W łochem  i palrjoUy, niech mi 
więc wolno będzie w imię tej nazwy zwrocie uw agę 
wszystkich sprzyjających mojej ojczyźnie na ważność zda
rzeń, które będą miały u nas miejsce.

Nie waham się udać się <lo pani z prośbą, abyś 
dał m iejsce tym  * uwagom w swoim dzienniku. W iele na 
tćm zależy, aby w szyscy ludzie szczerze kraj mój kudłają-

iiey, aby w szyscy ludzie prawi, głośno przemówili w tej 
chw ili i zaklęli w ielkie n ieszczęścia, w iszące nad moją oj
czyzną, n ieszczęścia mogące zgubnie oddziałać na w s z y s t 
kie ludy Europy. Oby federacja chrześcjańska nie była 
czczeni słowem! i oby w szyscy, co w alczą w imię Boga i oj-

rodów t
PAŃSTWO RZYM SKIE.

Podajemy treść listów o t r z y m a n y c h  z Rzymu przez 
dziennik francuzki P r a s . s ę :

R z y m (i-gó lipca: Jeżeli mię zapytacie, dla czego od 
3-ch dni wojskom franeuzkim i papieskim rozkazano nie-

czaly  pod Woj no? odpowiem

Praw o o drogach żelaznych  ~ - - t.v,,lu lllS R K .n  , u .r v t r a c , j  
w  w yższych W łoszech , rów nież niecierpliwie jest oczekiwa- 
nem. Z w łaszcza drogi żelazne mają nietylko przemysło-

Dziennik parvzki J e d n o  t a  um ieścił list następny: czyzny, byli gotowi bronić wolności i niepodległości na- 
N e a p o 1 3 lipca. Podróż Garibaldiego po Sycylji do- 

starcza wątku dziennikarstwu, pogłoskom, domysłom lu
dowym i mocno zajmuje wzniosłe sfery wyższej społeczno
śc i i rządu.

Na przekorę małej liczbie tych, co w podróży ludow e
go wodza upierają się  widzieć tylko"wyciecźkę dla zaba- (
wy, powszechność nieprzestaje przypisywać jej najwyższej ’ opuszczać kwater ? dla czego  
doniosłości. f / \ ' że nie wiem.
liież Zet f ^ Wiśtie Garibaldi przez swoję osobistość, prze? 
sk ie 'w id l-  " na8z-vni wlćfcu obojętność na w szelk ie ziem- 
m ieisce 0 ’ zaJRł w' dziejach współczesnych tak ogromne 
m ieisfo naszego ludu, że mimowolnie zabiera

przeznaczenie c h c i if f  Skł,adZie nUlodlL la k jU /‘
wdanej m iejW ovJóśćl% ScM f  5uH p ^  Uf>

..   .
U i • , „i,i/Uninn«r , ,.u 'V!''1 * ufemoćy. Dodać do tego ' przygotowalnia (io w ielk iego  objawu, że zaś ten objaw nie 
na{ezy  ̂ ‘L,.leg?. zastosovvania się do n ie - ' je s t  przeciw  nam, ale przeciw Francuzom wymierzony,

nie będziecie mogli nam zarzucić, żeśmy z wami zdradzie- 
tk o  postąpili-, 7 / j..,,; , ,j  ą.

Aby raz skończyć i niomieć sobie nic do wyrzucenia  
w prztpadku jakich zdarzeń, jenerał Montebello rozkazał 
wojskom fraucuzkim pozostać'na kwaterach, lecz w y m a 
gał, aby i wojska papieskie otrzym ały podobnyż rozkaz. 
Dzień 3-go lipca przeszedł bardzo spokojnie; okoto godzi
ny a-ej postrzegałem na placu Colonna gromady cieka-

k ilka dni zabawić w Rzymie dla przekonania się, że ludność 
i wojsko francuzkie żyją w najzupełniejszej zgodzie; m ię
dzy Rzymianinem i Francuzem  panuje prawdziwe poro
zum ienie. N ie powiem żeby to porozumienie istniało  
w 1849 r.; ale od czasu wojny w łoskiej, od M agenty, F ran 
cuzi w Rzymie poczytywani są za przyjaciół i prawdzi
wych sprzymierzeńców.

Prawda że w ielki objaw je st  już od kilku dni uchwa- 
mny, ale nie wiem czy będzie miał m iejsce; to tylko w ia
domo mi 7. pewnością, że go cofniono, aby nie zbiegi się 
z rocznicą wzięcia Rzymu przez Francuzów .

Io  naprowadza mię bardzo prosto na wzm iankę o ko- 
mitecte naiodowym rzymskim, kierującym  terni objawami, 
o tym kom itecie, k tó r y  w pewnym względzie stanowi rząd 
tym czasowy, nam iestnictwo kr a ju ,  dopóki W iktor-E m - 
manuel nie obejmie go pod s w ą  w ła d z ę .  Rzym jest  mu 
posłuszny tak dalece, że mógłby w k i l k a  godzin zebrać 
4 0 ,000 ludowych (Popolani) na Campidoglio.

Ileż to baśni nie rozsiewano o tym kom itecie’ Dzien
niki khmykahie zaprzeczały jego istnieniu; inni twierdzili, 
że składa się y. agentów  policyjnych przez Piemont opłaca
nych i t. d. Lecz komitet istnieje, nikt o tćm nie wątpi 
w Rzym ie, Ciągle poszukiwania policji rzym skiej, prze
trząsania domów, uwięzienia--osób, aż nadto o tćm przeko
nywają. Nie tylko ten kom itet istn ieje, ale jego głów niej
si członkowie są imiennie znani w Rzym ie;*są oni naczel
nikami pewnego rodzaju wolnomularstwa; słuchają ich  
na jedno skinienie. Ci członkowie kom itetu nie są nie
czynni; z narażeniem  osobistej wolności, znoszą się co 
dzień z Turynem . Oni to rozpowszechniają w Rzym ie 
odezwy, przestrogi komitetu, now iny, dzienniki i t. d.

Prawdziwy komitet rzym ski znajduje się w R ieti ziemi 
włoskiej, o godzinę drogi od granicy rzym skiej. To cze
mu wierzyć trudno, je st  jednak prawhą, że komitet utw o
rzony został przez sam rząd papieski i to w sposób na
stępny:

Od roku 1859-go kom itet narodowy rzym ski urządził 
się w kom itet działaniu; Rzym nie był tak wyludniony, jak  
dzisiaj; wpływ jego był straszliw y. W ów czas dla w yzw o
lonych nastąpił prawdziwy czas zgrozy ; podejrzanych  
chwytano, w ięzienia Mamertino i św . M ichała napełniły  
się wyzwolonymi., którym zostawiono do wyboru, albo 
ciomiucę bez są d u ,  a l ls i  w y g n a n ie .

Tuli utworzył się komitet w Rieti; skoro Rzym ianin uj- 
iza l że go policja ściga, skoro go ostrzeżono, że uw iezio
nym będzie, wnet przeskakuje granicę w Pógglo M irtelo  
i udaje się do R ieti, gdzie znajduje swych tow arzyszów  
wygnania. W szyscy  najchętniej osiadają w Rieti: tak  
pragną nie tracić z oczu ziemi rodzinnej. W  R ieti w ięc są 
główni naczelnicy, w Rzymip naczelnicy ludowi, którzy  
tlóm aczą myśl prawdziwego komitetu; z R ieti wychodzą 
depesze telegraficzne tyczące s ię  Rzym u, w R ieti kom itet 
rzym ski czerpid ’instrukcje i wiadomości.

Teraz pytanie: komu je s t  posłuszny ten kom itet naro
d o w y ?  Powiedzą wam, że słucha M tzziniego, G a r ib a ld ie 
go, że składa mają O ligarch ię  W yzwoloną; w szystko to  ni„ 
jest dokładne’,.jak równic byłoby niedoktadnem twierdzić, 
że k o m it e t  n a r o d o w y  jest w  prostych Stosunkach z rządem 
tu r y n s k im  K iedy się ttn  komitet na dobre u stalił, jego 
główni naczelnicy, z których kilku są dziś p o s ła m i w parla
mencie, mieli konferencję z hrabią Favour; z tej konferen
cji wynikły tak zwane K a p i t u l a r z e  Kawurowskie, 
które M i s s  i d o  n ti n i  c i  (pełnomocnicy) kom itetowi 
wszędzie rozpowszechnili. Pom ysły czyste, pełne siły i 
roztropności, tak w łaściw e duchowi politycznemu hrabiego  
Favour, znajdują się  w tych instrukcjach: urządzać się, 
nigdy niewyzywać* unikać rozruchów, utrzym ywać w mas- 
s a c h  żywmtne uczucie narodowości włoskiej i jej jednoty, 
’być zaw sze gotowymi d i przekonania Europy, że lud rzym- 
śk l powstanie, kiedy godzina uderzy.

T e instrukcje hrabiego Favour są niejako tablicam i 
prawa komitetu; można mówić, że to je st  głównym  wrze- 
ciądzem machiny,

K ie d y  b a r o n  H ie a s o l i  nastąpił po hr. Favour, pierwszą  
j e g o  m ysią było w yłam ie te bramy rzym skie, które się tak 
dfugó opierał)'. W ów czas to otworzył on to, co dziś nazy
wają wichrzeniem religijnóm. Ta polityka pomnożyła ad- 
resa wyzwolonego duchow ieństw a we W łoszech  i w yzw o
lone objawy w  Rzym ie.

Dziś o to chodzi, czy myśl barona R ieasoli i jego zw o
lenników' i dalej będzie przewodniczyła kom itetowi rzym 
skiem u, lub czy  komitet zespoli się  z widokami pana R at- 
tazzi, który rozumie, że wichrzenie duchow ieństw a jest  
plonnem, że olijawy w wieczuein m ieście, często w strzy
mują powodzenie dyplom u-ji ! W id u je  w R zym ie  w id u  
wpływowych członków  kom itetu  rzym skiego 1 postfZCgam, 
że istnieją w nim dwa wybitne stronnictwa iedno które 
chciatoby dalej prowadzić politykę wojującą barona Ri- 
casoli; drugm które wierzy, że prędzej trafić można do koń
ca przez roztropność i zaprzestanie w szelk ich  objawów. 
Lecz ten oucien jest zupełnie bezbarwny, bo najdoskonal - 
sza jedność panuje w komitecie.

W czoraj wieczorem jeden z głównych członków komi
tetu zatrzym ał mię na Pincio. Fzy w iesz, rzekł do mnie, 
że p. Rattazzi w ezwał do Turynu najgłów niejszych w y
chodźców rzymskich i radził im użyć całego wpływu, aby 
nie dopuszczali żadnych objawów w Rzymie? Nie wiem, 
odpowiedziałem; zapewnie p. Rattazzi lękał się objawu 
przeciw Francuzom , z powodu rocznicy wzięcia Rzymu. 
Dopóki rząd potrafi utrzym ać zgodę z komitetem, te obja
wy są niemożliwe; bo komitet aż do dziś dnia nic nie c z y - , / 
nil bez przyzwolenia rządu.

Rzeczywiście byłoby niebezpiecznie zostaw ić kom itet 
jego własnym  natchnieniom; od dnia, w którymby przestał 
być w doskonalej zgodzie z myślą rządową, nastałaby oba
wa, aby jak ie stronnictwo nie zam ieniło go w swoje narzę
dzie. Pragnąłbym, aby to dobrze zrozumiano w Turynie, 

j bo powtarzam, kom itet je s t  bardzo potężny. Rozpuszczo- 
' no wprawdzie pogłoskę (uczyniła to zapewnie policja), że 
1 komitet chciał Rzym ubiedz, lecz nikt tem a nic uwierzył; 

a przytem, kiedy Rzym ianie porównywają artylerję fran-

nbłaganych kom ecz,uiści wypadków ’ozw ja  v
eych się kolejno przed jego oczami, w ypadkóiv i 5 d a X  
składających to, co nazywamy p o lity ,^  a U i ^ p o L ć j S  , 
mi troskam i napełniać musi każdy objaw ze stron i te»o  
człow ieka, którego w łasna nieudolność rządzenia, niezbę
dnie czyni narzędziem  n a jz im n ie jsz y ch , najbieglęjszych.
albo najchytrzejszyeh w ichrzycieli.

Stąd nieuchronna walka między wszystkiemi stronni-

Za zbliżaniem  się  dnia 3 lipca rząd papieski przypom
n ia ł sobie, że  to była 13-a roczp ica  w ejścia  do Rzym u  
przez wyłom sw . P ankracego; uderzył n 1 trw ogę; ostrzeżo
no m argrabiego dć L a v a ie tte  i jć iiera fa  Montebello.. K siądz
dh Merode, zw ykły poseł w  podobnych razach, wm awiał, że yuzką z eiężkiem i wozami artvlerji papieskiej, kiedy pa- 
przygotowuje się ogromny objaw przeciw Francuzom; trzą na postawę naszego wojska, przebiega po ich ustach  
a gdy margrabia de L avaiette okazał zupełne n ied ow ie-, szyderczy uśmiech.
rzan ie , p. de M erode rzek i: F zyń cie  co się  w am  podoba; d o - ; Od n iejak iego  czasu  u sta  o w y sy ła n ie  w o js k a  na po
n iesien ia  naszćj policji zgadzają  się w tćm , że is tn ie ją  w rót do M irsytji; czy  m ianoby zatrzym ać jeg o  w ycofanie ?

■ tćm więcej naprowadza inię na tę m yśl, że w yjście wojaka
f r a n c u z k i e g o  z Viterbo staje się c ó d z ic ń  bardziej zagad-
kow ćiu . f . ; I , i; „• ;

D eleg a t \y iterbsk i, k siąd z R oacaserra , dni tem u k ilk a  
ostrzeg ł kardynała  A n ton e llego ,  że w ieść  o w yjściu  F r a n 
cuzów  sp raw iła  n ie ja k ie  poruszenie w prow incji i że lęk a ć  
się  n a leży  p ow stan ia  w ch w ili, k iedy żo łn ierze papiescy  
zm ienią  n aszych .

W ezw ano natychmiast do Rzymu Sonfalonjera (mera 
gminy) witerbskiego i trzech członków rady miejskiej; po-

,r
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Wtórzyli oni przed kardynałem Antonellim  i księdzem de 
Merode to samo, co powiedzieli księdzu Roccaserra. Kai- 
dyna! Antonolli ostrzegł ich, że jako zwierzchnicy muni- 
typalności, byli odpowiedzialnymi za spokojnośc.

Ks de Merode, niecierpliwszy i któremu sulana często 
zawadza, zawołał, że poszle dosyć wojska do Viterbo, dla 
Poskromienia buntowników.

Munieypalność witerhska wyszła pochyliwszy głowę i 
zabawiwszy z rozkazu dwa dni w Rzymie, uwiadomiona zo- 
staia, że może w r a c a ć .  W yprawiono już 700 do 000 żoł
nierzy do tej prowincji; jest to rodzaj załogi mieszanej, 
którą rząd pragnie wprowadzić do tego kraju, unikając 
zbyt nagiego przejścia.

Co do żuawów papieskich, zdaje się, że obejdą się bez 
bieli w Viterbo; nie zapomniano o ich ciągłych swarach na 
pograniczu z żołnierzami włoskimi. P. de Lavalette o- 
świadcźył leż księdzu de Merode, że wolno mu posyłać żua
wów gdzie zechce, lecz że w takim razie F rancja nie 
przyjmuje odpowiedzialności za mogące wybuchnąć roz
ruchy.

Widzicie zatem, że wycofanie Francuzów z Viterbo, 
którego rząd papieski tak pragnął, jeszcze się nie speł
niło.

P. S. Przed zamknięciem mojego lis tu , przebiegłem 
Corso w całej jego długości; czaty są potrojone; skoro wię
cej niż 3-ch ludzi zatrzyma się dla rozmowy, wnet każą 
się im rozchodzić. Nic przecież, powtarzam, nie pozwala 
Wróżyć o objawie, '/.dybywałem po drodze wielu człon
ków komitetu, którzy wzywali Rzymian, aby nie dawać ża
dnego powodu do działania policji i aby wracali do domów. 
Jutro  wojska jeszcze pozostaną w kwaterach.

R  z y  m  7-go lipca. Od dwóch godzin wysłałem osta
tni mój lisf przez pocztę; piszę jednak do was na wszelki 
przypadek drogą lądową dla dopełnienia wiadomości za
wartych w uprzedniem piśmie.

Jutro zakaz wychodzenia żołnierzom z kw ater będzie 
cofnięty; poczynają tu widzieć całą śmieszność tej malej 
zgrozy, która na nikim nie czyni wrażenia. Ks. de Me
rode przez cały dzień zwiedzał k o s z a r y ,  w wielu miejscach 
miał mowy do żołnierzy, jes t to rzecz niezawodna.

Zdaje się, że cały ten przestrach, który wyraził się 
w tak ważnych środkach wojennych, był skutkiem odezwy 
mazzinistowskiej, wydrukowanej w Genui bez dnia i pod 
pisu. Policja miała ją  odkryć pod koniec czerwca; ksiądz 
de Merode skorzystał z niej dla rozszerzenia wszędzie 
trwogi.

Rzeczona proklamacja, którą przed godziną czytałem, 
znajduje się w ręku wszystkich zwolenników rządowych. 
Co do ludzi wyzwolonych, a pochlebiam sobie, że znam nie
których między nimi, niewiedzą oni aż do dzis dnia na
wet ze słuchu o niej. Przyznąję się, że miałem ją  udzie
loną sobie od jednego z żandarmów papieskich, który mi ją  
z oburzeniem pokazał.

Duch tej odezwy nie jest taki, jakiego zwykle używa
ją  Mazzini i jego zwolennicy; za wiele w niej mówi się o 
Piemoncie, widocznie więc, że ukuto ją  w Rzymie. W i
działem gdzieś taki papier i takie głoski drukarski*. 
Z r e s z t ą  robota nie udała się. „Ludu, przy zgodzie, po
tra fisz /iśc ić  ślub jednoty narodowćj, byłeś się wyzwolił 
od kmotrowstw, mających Włochy w uściech, a Piemont
i F ram ję  w sercu."

Nie przestają tu udawać najmerozsądmejszych prze
strachów Przeszłej nocy, około 3-ej z rana, wyprowa
dzono drużynę piechoty, ile tylko można było zebrać tan- 

pól działobitni artylcji i ukryto całą tę giomadę 
wojskowy nad brzegiem Tybru przy Pontc-Molle, to jest 
w miejscu, w którem rzeka wchodzi do miasta; ks. de 
Merode otrzymał doniesienie, że wyprawa mazzinistowska 
miała wylądować w okolicach Ostji; skoroby na ziemię
wysiadła , łodzie składające mała flotyllę przewiozłyby 
m azzinistów w górę, którzy tym sposobem dostaliby się do
Rzymu, nic przechodząc przez bramy. Takie to bała- 
muctwa trwożą sen księdza de Merode i przeszkadzają 
żandarmom spać w nocy.

Ale, zapomniałem jeszcze powiedzieć, że ksiądz de 
Merode, który koniecznie chce wskrzesić bądź co bądź 
wojsko, doradzał papieżowi zaciągnąć do straży palatyn- 
skiej wszystkich rządowych cywilnych urzędników. W za
pale swoim ks. de Msrode mówił papieżowi, że to będzie 
prawdziwą gwardją narodową. Przełożenie księdza de 
Merode jest teraz w rozbiorze; układa się statystyka urzę
dników od 15 do 55-go roku życia, którzy mogliby bron 
dźwigać.

Dowiaduję się, że zawczoraj, w chwili kiedy oddział 
żandarmów’ papieskich wchodził do Viterbo, przyjęto go 
gwizdaniem i okrzykami: niech żyją Włochy! inne okrzy
ki: niech żyje król-papież! skrzyżowały się z wołaniem: 
niech żyją Włochy! Szyby wielu domów, od dawna już 
naznaczonych, powybijano kamieniami. Jak  zawsze, tak 
i teraz na oślep zapędzono część tłumu do więzienia.

Zwracam uw agę, że od 4-ch dni, to je s t  od czasu za
kazu wychodzenia żołnierzom francuzkim i papieskim 
z kwater, D z i e n n i k  R z y m s k i  nie raczył o tem 
wspomnieć an i jedneni słowem.

Francja.
P a r y ż  14 lipca. Dziennik K r a j  następnie tłuma

czy nieprzybycie do Saint-Nazaire parostatku V e r  a-
C r  u z:

Oczekiwane z Meksyku depesze dotąd jeszcze nie 
przybyły. Ponieważ to opóźnienie może być przedmiotem 
opacznych wykładów, sądzimy że wytłumaczenie jego nie 
będzie zbytccznein.

Prawda, że parostatek zaatlantycki V e r  a - C r  u z 
powinien był według zwykłych rachub przybyć do Saint- 
Nazaire dnia 12-go, lub 13-go lipca; lecz sądzić należy, że 
albo później odpłynął z miejsca, albo doznał jakich prze
szkód w drodze. To mniemanie opiera się na następu
jących domysłach.. Parostatki płynące z Saint-Nazaire do 
zatoki meksykańskiej, nie powinny dłużej bawić nad trzy 
dni w Vera-Cruz dla zabrania depeszy nadsyłanych z wy
brzeży i wnętrza kraju. Lecz trzy dni zaledwie są do
stateczne dla odbycia drogi z Vera-Cruz do Orizaba lą
dem, dla zabrania depeszy od wojska i wrócenia do portu. 
Być więc bardzo może, że parostatek był zmuszony czekać 
dzień lub dwa dłużej nad czas przepisany pobytu w por- 
ci0’ a to dla zabrania depeszy jenerała Lorencez.

'■ drugiej strony, parostatek V c r  a-C r  u z jes t to 
niewielki okręt, o sile 300-tu koni tylko, bardzo mocny i 
bardzo zwinny wprawdzie, ale przystępniejszy od L u i- 
z i a n n y naprzyklad, którego siła jes t niemal podwój
na, burzom morskim. Wiadomo, że morze było w tych 
czasach bardzo niespokojne, a w takim razie opóźnienie 
będące przedmiotem obaw ogólnych, bardzo się prosto 
tłómaczy. , . ,

W Anglji podobne/, oczekiwanie ma teraz miejsce. 
Statek spodziewany dnia 13 go w Southampton, jeszcze 
dziś li-go , nie był na moizu postrzeżony.

—  P. Thouvcncl wrócił do Paryża, dokąd też przybył 
jeneralny sekretarz ministerstwa spraw zagraniczny eh 
serbskich z nadzwyczajnem poruczeniem swego rządu.

Czytamy w M o n i t o r z e :  Zawczoraj odbyło się 
w Londynie rozdanie medalów, przyznanych wystawcom 
przez między-narodowy sąd przysięgłych, b rancja przed
stawiana była na tej uroczystości przez pana Thouyenel

ministra spraw zagranicznych, w towarzystwie pana Her 
bet, radcy stanu, dyrektora wydziału handlu i wice-hra- 
biego de Saint-Fcrreol, podnaczelnika gabinetu. W ie
czorem, Francuzi obecni w Londynie z powodu uroczysto
ści, zgromadzili się na obiad w hotelu Clarendon, gdzie p. 
Thouvcncl zamieszkał.

— Dnia 17 lipca. Księżna Marja-Klotylda-Napoleon, 
powiła dziś z rana, o godzinie pół do 7-ćj, syna. Pierwsze 
bole poczęły się około godziny pól do (i-ćj. Matka kdzie- 
cię są w pożądanym stanie zdrowia, Chrzest z wody od
był się tegoż dnia w kaplicy Palais Royal. Nowonarodzo
ny otrzymał imiona: Napoleon-Wiktor-Hieronim-Frydc- 
ryk. Cesarzowa i następca tronu podpisali akt urodze
nia. Naj. pani przybyła do Palais-Royal około godziny 
2-ej. Wszystkie osoby wymienione w ceremonjale a obe
cne w Paryżu, zebrały się po kolei. Następca tronu wró
cił do Tuilleris piechotą, w towarzystwie pana Bachon, 
swego koniuszego, wśród okrzyków tłumie zebranego ludu 
na drodze, którą przechodził młody książę. Cesarzowa po
została w Palais-Royal.

—  Następny ceremonjał został przepisany na urodziny 
książąt i księżniczek, dzieci księżęcia Napoleona, przez 
cesarza, przed jego odjazdem do Vichy:

Skoro jej cesarska wysokość, księżna Marja-Klotylda- 
Napoleon doświadczać zacznie bólów, zapowiadających, że 
wkrótce zlcgnie, wnet dama pałacowa jej cesarskiej wy
sokości uda się do niej.

Po przybyciu damy pałacowej i wzięciu przez nię roz
kazu od jego ces. wysokości książęcia Napoleona, poszle
ona natychmiast donieść o tein cesarzowi i cesarzowej, jej 
cesarskiej wysokości księżnie Matyldzie i ich wysoko1 
ścioin książętom i księżniczkom rodziny cesarskiej, mają
cym stopień u dworu, tudzież ostrzeże:

Ministra stanu, strażnika pieczęci ministia sprawiedli
wości, prezesa rady stanu i wielkiego mistrza obrzędów. 
Ostrzeżeni też będą dwaj świadkowie przez cesarza mia
nowani: Marszałek hr. Taillant minister domu cesarskie
go, wielki marszałek pałacu; marszałek hr. D’Ornano, gu
bernator inwalidów; minister króla włoskiego, tudzież 
urzędnicy i damy domu ich cesarskich wysokości książę
cia i'księżny Napoleon.

W szystkie wyżej wymienione osoby powinny udać się 
do Palais-Royal, mężczyźni w małych mundurach, damy 
w stroju jak  ilo wyjścia.

W  chwili, w której dadzą się czuć ostatnie bole, mi
nister stanu, strażnik pieczęci i wyznaczeni świadkowie, 
wejdą do pokoju jej cesarkiej wysokości.

W net po urodzeniu dziecięcia, po okazaniu go naj. 
państwu i ich cesarskim wysokościom książęciu i księżnie 
Napoleon przez ochmistrzynię, przedstawionym też będzie 
ministrowi stanu i strażnikowi pieczęci, którzy natych
miast wejdą do poblizkiego salonu, w którym czekać ma 
prezes rady stanu, spełniający urząd włożony nań przez 
artykuł 13-ty statutu cesarskiego dnia 21 czerwca 1855. 
Tam spisze się wywód słowny urodzenia dziecięcia w obec 
świadków wyznaczonych przez cesarza. Nadadzą się 
imiona dziecięciu. Akt urodzenia podpisany będzie przez 
wszystkie wyżej wyliczone osoby.

Po czćm dziecię odniesione zostanie przez ochmistrzy
nię do swego pokoju, w towarzystwie pierwszego szambe- 
lana ich ces. wysokości i pierwszego adjutanta ks. Na
poleona. W  tym pokoju będą się już znajdowały osoby, 
które cesarz wyznaczył do usług dziecięcia.

Jego ces. wysokość książę Napoleon za powrólem do 
swej wielkiej sali, przyjmować będzie powinszowania osób* 
zgromadzonych w Palais-Royal. Tegoż dnia lub naza
ju trz, dziecię ochrzci z wody w kaplicy pałacowej jalmu- 
żnik cesarski, przy pomocy oficjała, mistrza obrzędów ka
plicy cesarskiej i kapelana Palais-Royal, w obec urzędni
ków i dain ich ces. wysokości książęcia i księżnej Napo
leon, tudzież w obecności proboszcza parafji Palais-Royal.

Książęta i księżniczki krewni cesarza, którzy nie byli 
obecnymi przy urodzeniu książęcia lub księżniczki, będą
0 tem uwiadomionymi, przez urzędników domu ich cesar
skich wysokości.

Prezesowie senatu i ciała prawodawczego podobnież 
zawiadomieni zostaną przez ministra stanu.

Ministrowie spraw zagranicznych i wewnętrznych ka
żdy w swoim wydziale, przedsięwezmą właściwe środki, 
dla zawiadomienia o urodzeniu książęcia lub księżniczki 
tak we Francji jak  za granicą.

Obrząd chrztu nowonarodzonego książęcia lub księ
żniczki odbędzie się po wstaniu z łoża jej cesarskiej wy
sokości księżny Marji-Klotyldy-Napoleon, w sposób później 
przepisać się mający przez cesarza.

A nglj o.
L o n d y n, 16 lipca. Oznajmiono w sposób stanowczy, 

że książę W alji nie odbędzie w tym roku zamierzanćj po
dróży do Rossji. Towarzyszyć ma królowej do Balmoral
1 zabawi czas niejaki w tym zamku. W ielka więc fiota ka
nałowa, pod rządem admirała Smart, opuściła wczoraj 
Portsmouth bez książęcia W alji, udając się na dwumiesię
czne krążenie po Bałtyku, ale zabrała z sobą królewicza 
Alfreda, który dla odbycia tej żeglugi udał się na okręt 
Ś. J e r z y .  Za powrotem floty we wrześniu, sądzą, że 
królewicz przesiądzie się na okręt R a c o o n ,  na którym 
służyć czas niejaki będzie na morzach Australji.

Milicja angielska, jak  wiadomo, jest wojskiem konsty- 
tucyjnem i parlamentarnem; to też budżet na utrzymanie 
wojska królowej bywa przedstawiany izbie gmin przez mi
nistrów królowej, budżet zaś na utrzymanie milicji bywa 
co do formy, przygotowywany i przedstawiany przez osob
ny komitet izby, chociaż rzeczywiście ten komitet przyj
muje ilość pieniędzy podaną przez ministra wojny. Bud
żet wydatków na milicję na rok bieżący złożono już na 
stole izby; wynosi on 750,98Q funt. sterl. na utrzymanie 
135,509 ludzi; w bieżącym roku więcej o 20,000 funt. st. 
Siły zbrojne Anglji na rok 1863-ci w 1862-m składają się 
jak następuje: ze 145,450 żołnierzy wojsk królowej, na u- 
trzymanie których wydaje się 15,302,870 f. st.; z 80,000 
ludzi tychże wojsk w Indjach, utrzymywanych nakładem 
rządu indyjskiego; ze 135,509 żołnierzy milicji, na których 
rozchód wynosi 750,980 f. szt.; ze 170,000 ochotników, 
jest to liczba podana dnia 14 lipca przez lorda Palmcrsto- 
na; z 8 do 9,000 ludzi yeomanri (rodzaj żandarmów); oko
ło 12,000 zaciężnych weteranów; oprócz 74,850 ludzi ma
rynarki królewskiej, która kosztuje w tym roku 11,794,305 
f. st.

Rząd, powszechność i właściciele rękodzielni, patrzą 
z największą obawą na postęp nędzy w obwodach wyro
bów bawełnicznych. Rząd gotów jest przedstawić, skoro 
potrzebnem będzie, środki zmniejszenia cierpień jd a s  ro
boczych. Powszechność ze swTej strony gotową jes t dopo
magać władzom miejscowym, a naczelnicy rękodzielni na
radzają się nad wszelkiego rodzaju planami opatrzenia się 
w bawełnę i nad środkami mieszania innej przędzy do za
pasów' bawełny, jakie jeszcze posiadają. Wszakże wr o- 
becnym czasie brzemię podatku na ubogich nie jest jeszcze 
tak ciężkie jak bywało w uprzednich zdarzeniach w tych 
obwodach. Według dawnego prawa angielskiego, kiedy 
jaka parafja wyczerpie już swoje zapasy, ma prawo pobie
rania opłaty pod nazwą wsparcia od parafij ościennych, 
mniej opodatkowanych. W szakże istnieją wielkie obawy 
o przyszłą zimę- Bardzo jest prawdopodobnem, że parla

ment nie rozejdzie się bez uchwalenia jakich środków, aby 
te obawy uspokoić i zaradzić następstwem uciążliwej pory 
roku. Istnieje nadto w Anglji wspólne wszystkim klas- 
som postanowienie: wytężenia wszystkich usiłowań, nie 
szczędzenie największych ofiar, aby tylko zmniejszyć sku
tki tego przesilenia bawełnicznego przemysłu.

Kiedy miljony tych istot ludzkich, których życie zale
ży w Europie od tego przemysłu, wtrącone są w przymu
sową nieczynność, w cierpienie i nędzę, nie można pomy
śleć bez głębokiego smutku, że znajduje się 5,000,000 
wańtuchów bawełny, których wyprowadzenia ze Stanów 
uprawiających tę roślinę wojna domowa nie pozwala. Ob
liczono bowiem, że spalono najwięcej jedną dziesiątą lub 
dwunastą część zapasu, a prawie dwuletni zbiór leży 
w składach. (Monitor Powszechny).

Austrja.
W  i e d e ń, 12 lipca. Poruczono posłowi rady cesar

stwa, panu W interstein wypracować sprawozdanie z bud
żetu długu narodowego. Ukończył on dwa bardzo ob
szerne memorjały, które odczyta w poniedziałek dnia 14 
na ogólnem posiedzeniu komitetu. W edług wszelkiego 
podobieństwa do prawdy, ani w sekcji, ani w samym ko
mitecie nie znajdzie żadnego oporu.

Sprawozdanie o długu narodowym dochodzi do pa
ździernika 1860-go roku, zgodnie z wywodem piz z rząd 
złożonym; jednakże między liczbą komitetu i rządową, za
chodzi różnica o 1,105,905 zl. r. Ta różnica tłómaczy się 
następnie: wywód rządowy zajął kapitały pożyczone, na 
które obligacje wypuszczone zostały dopiero w roku 1861. 
Sprawozdawca czyni uwagę, że te summy powinny były 
być zapisane pod rozdziałem p o w i ę k s z e n i a .

Praca pana W interstein pod wielu względami jest 
wielce zajmująca. Przedstawienie skarbowego położenia 
Austrji właściwie zwanej, sprawozdawca poprzedzi! po
bieżnym wykazem położenia rozmaitych krajów Europy, 
wysokości ich długów' narodowych i stosunkowem poró
wnaniem ich z ludnością i przestrzenią ziemi. Przekonać 
się stąd można, że dtug narodowy anstrjacki jest jednym 
z największych. W  istocie dług austrjacki wynosi 
2,260,236,856 zł. reń., co czyni po fiy j00 i i6/ t00 na głowę, 
po -w>/M,aoo i 600/ 6« 0 0 0  kwadratową.

Po wydziale wojny, wydział długu pochłania najwię
kszą część budżetu; a ten wydział jest tćm uciążliwszy, 
że nie ulega żadnej oszczędności i że rada cesarstwa tyl
ko zagrzewać rząd musi do ścisłego spełnienia przyjętych 
zobowiązań. Wyłączna sekcja pragnęła poznać koleje i 
początek długu, radziła się pod tym względem ściągają
cych się do tego dzieł i dokumentów; nie sądziła wszakże 
za właściwe zrobić użytku z zaczerpniętych tam wiadomo
ści, w szczegółowym swoim wywodzie.

Liczba 2,360,236,856 zł. r. wskazana przez rząd, ja 
ko ogólna liczba długu narodowego w' 1860-m, znacznie 
od tego czasu wzrosła, najprzód pizez opłaty dopełnione 
od października na pożyczkę 1860-go, następnie przez po
życzkę w 1861-in zaciągniętą w drodze podatkowej, przez 
wypuszczenie w obieg pieniędzy papierowych, bonów hy- 
potccznych i nakoniec przez długi zaciągnięte z depo
zytów.

Zakreślając ilość pieniędzy potrzebną na rozchody w y
magane przez dług narodowy, rząd trzymał się najprzód 
stopy 5-ciu od sta. Dało to summę zakreśloną przez mi
nistra skarbu 107,659,050 zł. r. łącząc w to i summę do
datkową 1,421,250 zł. . . .  i i

Sprawozdanie pana W interstein doradza , aby izba
wyraziła życzenie:

1-e) Aby ogół wszystkich summ potrzebnych na roz
maite wypłaty był dokładnie oznaczony i odtąd jawno wy
kazywany w' wywodach rządowych, 

j 2-o) Alty w' wywodzie ostatecznym rząd wprowadził 
zupełną różnicę między opłatami poczynioneuii na rzecz 
kapitałów umorzonych i wypłatami uskutecznionemi w r. 
1862-m, potwierdzonemi przez radę cesarstwa.

I — Czytamy w korespondencji S c h a r f a  pod dniem 
115 lipca:

Odczytanie listu, nadesłanego z zagranicy, podniosło
zajęcie ostatniego posiedzenia akademji węgierskiej. Był 
to list, w którym hr. de Montalembert dziękował akademji 
za policzenie go w poczet swych członków; treść jego 
jest niemal następna:

| „W e wszystkich chwilach mego życia poczytałbym za 
wielkie odznaczenie i za najżywsze zadowolenie zostania 
członkiem akademji węgierskiej. Ten zaszczyt nabył 
jeszcze nierównie więcej ceny w moich oczach, od czasu 

‘ krótkiego mojego polotu w waszej pięknej ojczyźnie, 
j Kiedy właśnie sejm węgierski obradował, wówczas mia

łem zręczność powziąć wyobrażenie o silnej żywotności, 
która W ęgry przenika. Chciejcie w ierzyć m. panowie, 
że nikt szczerszych  nie czyni ślubów nademnie, o po
myślność i swobodę królestw a św . Stefana."

— Czytamy w G a z e c i e P r u s k i e j  z W iednia  
14 lipca:

Cesarz wyjechał wczoraj po połuduiu o godzinie 4-ej, 
w towarzystwie lir. de Crennoville pierwszego jenerał- 
adjutanta i dwóch oficerów służbowych, do Salzburga, 
Monachjum i Possenhoffen, gdzie znajdują się teraz ze
brani: cesarzowa Elżbieta, książę Maks i księżna Luiza, 
arcy-książę Karol Ludwik, wielk' książę Karol toskański, 
królowa M arja neapolilańska, hr. Traui i jego małżonka, 
tudzież kks. Ludwik -K arol i Maksymiljan bawarscy. 
Królowa saska przybyła tu zawczoraj i wysiadła w Schon- 
brunn; u drzwi zamku przyjęli ją: arcy-książę Franciszek-

odzice cesarza. Książe mo- 
cieczki do W ęgier.

W edług ostatnich rozporządzeń, powrót cesarza z Pos
senhoffen za dni 5 lub 6 jest oczekiwany. Podczas jego
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Karol i arey-księżna Zofja, ro 
deński, Wrócił ze swej wyciec

Z niespokojnością wszakże czekamy odpowiedzi, jakie 
z Niemiec nadejdą, mianowicie zaś z Berlina. Nietylko 
pragniemy, ale spodziewamy się, że odpowiedzi będą do
bre. Przełożenia ausłrjackic są tak szczere we wszyst
kich ich częściach, tak stanowczo dla Niemiec korzystne, 
tak oczywiście jasne i proste, że nielękamy się żadne
go istotnego zarzutu, żadnego rozumowania, na które 
z największą łatw ością, niemożnaby natychmiast było 
odpowiedzieć.

— W i e d e ń  17 lipca. Powrót naj. państwa z zamku 
Possenhoffen oczekiwany jest pod koniec przyszłego ty
godnia. G a z e t a  W i e d e ń s k a  pisze, te  jest upoważ
nioną do oświadczenia, że nota hrabiego Rechberg, ścią
gająca się do jednoty celnej austrjacko-niemieckićj, nie 
jest jednobrzmienna; treść jej zmienia się stosownie do 
sianu rokowań z rozmaitemi rządami związkowymi.

Cesarz postanowił, że urządzenie milicji w Tyrolu i 
Forarlbergu, zostanie wstrzymane przez rok 1862-gi aż 
do zebrauia sejmu; w tym więc roku, niebędzie ani lo
sowania, ani odnowienia drużyn arkebuzjerskich.

L ulna z dróg żelaznych, zbudowanych dotąd w Cze
chach, nieprzedstawiła jeszcze takich trudności, jak dro
ga Czech zachodnich; została ona uroczyście poświęconą 
I oddaną do użycia dnia 14 lipca.

Prusy.
B e r l i n ,  15 lipca. W  ostatnich latach zastoso

wanie kary śmierci znacznie zmniejszyło się w Prusiech. 
W 1855-m 1856-m i 1857-in, 158 wyroków skazujących 
na śmierć przedstawiono do potwierdzenia; w latach 1858, 
1859 i 1860-m było tylko 101 podobnych zdarzeń. Na 158 
wyroków, 78, to jest prawie połowę potwierdzono; tym 
czasem w latach od 1858 do 1860-go, 11 tylko wyroków 
na śmierć z liczby 101 utrzymano. Na 8 wyroków jed 
no tylko potępienie wykonano w latach 1858-mdo 1860-go.

— B e r I i n  17 lipca. Czytamy w G a z e c i e  K r z y 
ż o w e j ;  W edług pogłosek, jen. von Roon, minister woj
ny, udał się byl przed kilku dniami do posła sejmowego 
pana Twcsten, dla pomówienia z nim o środkach ułatwie
nia sporu istniejącego między izbą poselską a rządem, 
w rzeczy wojskowej. Minister powiedział, że jeśli osoba 

jego była jak ą  zawodą, nię zaw’aha się wyjść z gabinetu. 
P. Twesten sądził, iż powinien był odpowiedzieć, żc bynaj
mniej nie chodziło o ofiary osobiste, ale o wyrzeczenie 
się systematu i jeżeli rząd skłonny jest do tego ustępstwa, 
zgoda przywróconą zostanie bez wielkich trudności. Jen. 
von Roon, nie uczynił żadnego wniesienia w tym duchu.

— Sprawozdanie komissji budżetowej o ministerstwie 
rolnictwa i zarządu stadnin , zostało ogłoszone. Ko- 
inissja doradza: 1) aby rząd szczególniej zachęcał rozwój 
hodowania ryb.

2) Aby katedry rolnictwa zostały zaprowadzone po 
uniwersytetach, gdzie na nich dotąd zbywa.

3) Aby przyzwoicie powiększyć summę przeznaczo
ną na zachętę rolnictwa.

4) Aby podobnież postąpić z summą wyznaczoną na 
polepszenie i budowanie grobel w latach 1863-m i 1864-m, 
jeśli na to skarb państwa pozwoli.

Projekt do prawa, ściągającego się do potrzeb nad
zwyczajnych marynarki, ma upoważnić ministra do wy
datku na tęż marynarkę, w ciągu roku 1862 go, 1,400,000 
talarów, niezależnie od summ już na ten przedmiot Wy
znaczonych. To nowe uposażenie ma być następnie roz
dzielone: 220,000 talarów na dalsze budowanie okrętów;
200.000 talarów na utrzymanie statków do ćwiczeń:
600.000 talarów , jako pierwszy zasób na zbudowanie 
3-ch okrętów pancernych i 380,000 talarów; jako pierw
szy zasób na zbudowanie portu na wyspie Rugen. Pienią
dze mają być dostarczone przez skarb państwa.

B e r l i n  18 lipca. Środek lewicy upoważnił posłów 
Harkord, Bunsen i Dietrich, dla znajdowania się na 
strzeluictwie narodowem we Frankfurcie.

Postanowiono odbywać dalsze konferencje, między obu 
odłamami strony lewćj.

Izba deputowanych znaczną większością wsparła 
przełożenie tyczące się zupełnego sprostowania biegu rze
ki Odry. Minister handlu zapewnił, te  rząd niezanie- 
cha robót w tej mierze, w miarę rozrządzalnych środ
ków; ma też zamiar wykopania kanału, łączącego rzeki 
Ruhr, W eser i Elbę.

Poselstwo japońskie przybyło wczoraj z Hollandji do 
Dusseldorf.

Według sprawozdania komissji długu narodowego 
pruskiego , dług ten wynosił w początku 1860 roku 
271,194,875 talarów, z którego 255,352 525 talarów pro
centowych a 15,842,347 bez procentów. Procenta długu 
wynoszą 10,722,675 talarów. Mimo nadpłatę 4,447,278 
talarów długu procentowanego, umorzonych w roku bieżą
cym, ogól długu powiększył się jak  i w latach uprzednich 
i z końcem roku 1860-go wynosił 276,963,980 talarów, 
z którego 261,121,632 talary procentują się a 15,872,347 
talarów są bez procentu.

Piszą z Poznania d. 1 2  l i p c a  do G a z e t y B a ł t y 
c k i e j :  Dowiadujemy się z dobrego źródła, te  arcy-biskup 
Przyluski został urzędowie wezwany przez rząd do wytló- 
nuczenia się względem prawdziwości pogłosek rozsianych 
p r z e z  dzienniki, o jego politycznej działałuości. Głównie 
ma odpowiedzieć na dwa następne pytania:

1) Czy prawdą jest, jak  D z i e, n n i k P o z n a ń s k i  
pisze,że w mowie mianej w katedrze po powrócie z Rzymu, 
rzekł: iż prawa zaręczone przez traktaty  20-tu miljonom 
Polaków, były zgwałcone przez panujących w sposób n a j 
b e z w s t y d n i e j s z y ,  albo n a j a r.b i t r a 1 n i e j- 
s z y, według innej wersji.

2) Czy jak  donoszą C z a s  i T y g o d n i k ,  podczas 
pobytu swojego w Rzymie, przybierał nazwę i przynale-

nleobecności sprawami państwa kieruje arcy-książę Raj- J tytości dawnych prymasów polskich i czy ma zamiar na- 
nery. Podług wiadomości, nadsyłanych przez lekarzy dal je  zatrzymać? 
z Monachjum, stan zbrowia cesarzowej jest zupełnie za- Arcy - biskup odpowiadając
dowalający. Z każdym dniem polepszenie jest widocz- ( oświadczył , że mówił 

- niejsze. Mówią, te  cesarzowa nie długo zabawi w7 Pos- ^
’ ssenhoffen i że w krótce w róci do Reichenau. Arcy-ksią- ( cone w sposób

na oba pytania 
o nadwerężeniu praw zarę

czonych Polakom, lecz że niedodawał aby te były zgwał- 
b e z c z e l n y  lub a r  b i t r  a 1 n y . Co
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żę Rajnery dał wczoraj ogólne posłuchanie w imieniu cc- do drugiego, rzekł, że nigdy me nuał mysli przywłaszczać 
sarza sobie ani nazwy ani przynależytości, do których jego sta-

— Z powodu oświadczenia uczynionego przez hrabię- nowisko nie dawało mu prawa; lecz czy są zi, e arcy-bi- 
go Rechberg, na posiedzeniu d. 15 w izbie panów, którego ’ skup poznański i gnieźnieński nu  prawo do godności pry- 
treść podaliśmy w przeszłym N-rze K u r  j e r a ,  G a z e -  masowskiej w Polsce, w tej mierze tlómiczyć się mebę-
go
treść podaliśmy w przeszły 
t a  D u n a j s k a ,  wyraża się następnie:

W ielki krok został uczyniony. A ustrja odważyła 
się go uczynić dla nadania najwybitniejszego wyrazu swej 

1 szczerej woli, dopomożenia jedności Niemiec i do poło- 
f żenią końca jej publicznemu i gospodarczemu rozproszc- 
* niu. Źe A ustrja stanowczo należy do Niemiec, żc nigdy 

niemożc przestać poczytywać siebie za jeden z najistot
niejszych członków olbrzymiego ciała, które niegdyś sku
piało w sobie największą siłę inaterjalną Europy, o tem 
nieścierpi nigdy żadnego zaprzeczenia.

T ak chciały przyrodzenie i dzieje; do nas należy więc 
dokończyć co było przerwanem, uzupełnić co było nie- 
dostatecznem, poprawić to, w czem mogliśmy dopóścić się 
błędu. W  tym celu, o ile to rzecz możliwa, powinniśmy 
zadość uczynić obowiązkom i potrzebom, które nas łączą 
z Niemcami, a na tej drodze widzimy przedewszystkiem 
obowiązek połączenie się ze Związkiem celnym.

dzie. OJpowiedź na pierwsze pytanie tem  w ięcej zdumie* 
w a , że liczni słuchacze jego rtlowy pośw iadczają  
rzeczyw istość tekstu , ogłoszonego przez dziennik P o- 
z n a ń s k i. Ciekawa rzecz, jak  rząd postąpi?

H - u m a n j a
B u k a  r e s t  8 lipca. Sejm multańsko-wołoski zam

knięty został wczoraj przez poselstwo książęcia, następne
go brzmienia:

Mości panowie posłowie, podzielamy w asze uczucia 
szczerego strapienia, z powodu straty  męża stanu, któ
regośmy w ezw ali na przewodnika zaprowadzonego przez 
nas rządu w dniu 24 stycznia; żal n a s z  j e s t  tem żywszy, 
że próżnia, którą po sobie zostaw ił, dotąd jeszcze nie zos 
ła  zapełnioną.

Przez wzgląd na długie trwanie sejmu, i n a  prace io  - 
niezc, które was do ćomów wzywają, uznaliśmy za wła.
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śclwe zam knąć posiedzenie. Nie możemy u taić  przy tej 
zręczności naszego żalu; wiele z najw ażniejszych złożo
nych wam projektów  do prawa, niemogły być naw et wzię
te  pod rozbiór, ja k  naprzykład: projekta tyczące się je- 
nera lnych  prefektów i zgromadzeń prowincjonalnych, k tó 
re  były wypracowane przez nasz rząd i potwierdzone przez 
kom itet prawodawczy, złożony z członków sejmowych. 
Jeden  z tych projektów m iał na celu dostarczyć władzy 
wykonawczej środki lepszego zarządu i zaspokoić, ku  n a j
większemu zadowoleniu potrzeby k ra ju  i osób pojedyn
czych. Drugi projekt, ściśle połączony z projektem o prefe
k tu rach , miał u łatw ić wprowadzenie praw a włościańskie
go, już przez was uchwalonego. Rząd mój przenikniony 
ważnym i trudnym  ciężącym na nim obowiązkiem, wzywa 
was pp. posłowie, abyście za powrotem do swych obwo
dów, zapewnili swych mocodawców', że rząd  nieomieszka 
użyć wszelkich środków nakazyw anych przez obecne poło
żenie k ra ju  i przez jego prawowite potrzeby.

J  a n-A l e k s a n d e r  K u z a .
Nowy gabinet został utworzony; na czele rady  s ta 

nął p- M ikołaj Kretzulesko, wyznawca zasad um iarkow a
nych.

S e r t o j o
Dziennik paryzki C z  a s  czyni następne uwagi nad 

położeniem Serbji i nad sposobem domierzenia sprawiedli
wości tćj części Słowiańszczyzny:

Lubo wypadki belgradzkie nie są już poczytywane 
za mogące wywołać zadanie wschodnie na pole chwilo
w ych zadań palących , byłoby wielkim błędem pomijać 
wiadomości i objaśnienia nadsyłane z tej strony Chętnie 
wierzymy, że zadanie wschodnie w tenczas się tylko wy
nurza, kiedy Europa zmuszona je s t wziąć je  pod rozbiór, 
lub gdy ja k i nadzwyczajny wypadek zw raca .je j uwagę 
n a  chrześcijańskie prowincje Ottomans kiego cesarstw a. 
W ów czas dopiero dyplomacja roztrząsa, czy to zadanie 
obudzić czy uśpić należy. Naszem zdaniem to przyjęte 
w yrażenie jest niewłaściwe, bo pytanie wschodnie nigdy 
nie drzemie, tylko że jego działanie raz  przekracza, to 
znowu zamyka się w obrębach państw a tureckiego. Pod 
pićrwszym względem ma ono rzeczyw iste chwile snu i 
ocknienia, ale pod drugim , rozwój jego nigdy się nie 
przeryw a.

Cofniejmy się myślą wstecz na ła t 30-ci i porównajmy 
stan  ludności chrześcijańskiej w owej epoce z dzisiejszćm 
jej położeniem, a  przekonamy się, że działanie dyplomacji, 
nie je s t  najważniejszym czynnikiem zadania. Przeciwnie 
dyplomacja dotykała się zawsze spraw  wewnętrznych 
T urcji rę k ą  tak  lękliwą, że w znacznej części spada na 
nię odpowiedzialność za perjodycznc niemal przesilenia 
w ybuchające-w  rozm aitych prowincjach. Ile razy podu
czono je j położyć koniec jak ie j zatardze, zawsze na tern 
poprzestaw ała, że o ile można odkładała ułatw ienie tru 
dności na później. W  Grecji zakreśliła  granice niemoż- 
iiwe; księstwom  nadała jednolitość dożywotnią; Czarno- 
górzu niezależność wątpliw ą; w Serbji nakoniec otworzy
ła  źródło nieskończonych kłótni, oddając tw ierdze w ręce 
T urków , wyrugowanych z całego k ra ju .

Serbowie sami wywalczyli swą niepodległość, państw a 
europejskie, naprzód Rossja a  potem inne, wdaniem się 
swojem uświęcały tylko czyny ju ż  dokonane. Te okoli
czności nadawałyby zaiste Serbom prawo cieszenia się 
przynajm niej takiem  położeniem, jakiego używ ają księ
stw a, chociaż ich organizacja polityczna je s t raczej dzie
łem Europy niż ich własnem. Owoż Serbowie nie są 
ta k  dobrze uposażeni, jak  Rum anja. . Zostawiono im w ła 
śnie tak ą  tylko m iarę niezależności, jak ą  orężem zdobyli, 
i pośpieszono otoczyć rękojm iam i międzynarodowemi stan  
rzeczy, k tóry  ledwie utrzym ać się mógł tymczasowie. 
Mamy pod ręk ą  opis ostatn ich  wypadków belgradzkich pod 
nazw ą : S e r b j a  po  z b o m b a r d o w a n i u  B e l g r a 
du ,  p r z e  z p c w n e g o  S « r  b a ; po odczytaniu tego dzieł
ka, niepodobna pojąć dla czego dyplomacja niedokłada 
caićj usilności, dla położenia końca organizacji, będącej 
ciągłą groźbą wiecznych rozruchów.

Przedstawm y sobie dwa plemiona nieprzyjazne, mie
szkające obok siebie po m iastach: jedno swobodne co do 
w ew nętiznego zarządu i będące właścicielem całej ziemi, 
wyjąwszy kilku  odosobnionych przestrzeni ; drugie wy
łączone z k ra ju , wyjąwszy 6-ciu stanowisk bez wojenne
go znaczenia, a -mające ciągle przed oczami widok pro
wincji rządzącćj samą sobą i ostatecznie straconej dla daw
nych zdobywców. Te dwa plemiona nieprzyjazne, ulegają 
dwom przesądom i dwom różnym zwierzchnościom.

W ładze  obustronne podzielają przesądy i namiętności 
swych względnych ludności i każdy czyn gw ałtu popeł
niony Vn v l  jakiegokolwiek członka dwóch narodów, je s t 
przedmiotem wprost przeciwnych wykładów ze strony 
władz serbskich  i tureckich . Ten stan  ciągłego naprę
żenia m usi nieuchronnie zają trzać  w szystkie stosunki 
między rządem  księstw a, a dowódzcami sił tureckich .

* Fanatyzm narodowy z jednej, a fanatyzm m uzułm ań
ski z drugiej strony, są jednostajnie podniecane i jeżeli 
dziwić się czemu n a leży , to nietyle samym zatargom , 
ho że względnie nie są one częstszemi. To co tra k ta ty  
uświęciły w Serbji, ma pewne podobieństwo z krajam i ce
sarstw a rzymskiego podbitemi przez barbarzyńców , f tam 
przCT długi czas przysądy były rozm aite, prawo zaś inne 
dla Rzym auina, inne dla Germana. Dziś atoli nikomu 
nu ,m;  w ,liawet przyjść niemoże , aby tak a  rozmaitość 
przesądów  nmgia sjU£ytf za osnowę jakiem ukolw iek osta
tecznem u ui ządzeniu. Plemiona albo zlać się muszą, albo 
jedno powmno ustąpię miejsca d rug iem u; a ponieważ 
w Serbji u >' J tó 'am c* Turków z k ra ju  je s t prawidłem, 
zlanie się Mt*J - P oj nćm> należy koniecznie zniwe
czyć w y ją tek , 4 DOkoiu" 1̂ 0 w sP°sób nieodzowny.

D y p lo m a c ja  tylko odrocze
nia  trudności, znaU  :fa v Haśnie czeg0 pragnie. Nie 
istnieje żadna p rz ji  . ’ ■ , J  j' Sc.d)OTie nfe mie
li używać tych sam ych . T m l a Kto lozumie,
że trzym anie tw ierdz serbskR  p zez T g ^ ,  jcst . 
m ią opłaty haraczu  P orcie , n ech że i
Rum ani haracz plącą, a J *  zki . ^ w E h
k ra ju  istnieć nic mogą. T ra k ta t  * tv?t ly *
Tlił dla księstw  zjednoczonych, ^e rb o m  zas o tylko za
pewnił, co j u i  posicdali. W  tćj nneize 
sprawiedliwość i niebezpieczeństwo. N iesprawiedliwość, 
bo Serbowie, którzy wszystko samym sobie w m n , maią 
prawo do tych  samych korzyści, co sąsiedni oiocny i 
Multany; niebezpieczeństwo, bo dłuższe trw an ie  niezado
wolenia w Serbji, doprowadzi ją  koniecznie do sprzyjania 
rokoszanom krajów słow iańsko-austrjackich.

Opuszczenie twierdz przez Turków  niemiałoby żąd
n y  meprzyzwoitości dla zwierzchniczych praw  P orty , a to 
ustępstw o, jako najrozsądniejszy dodatek do tra k ta tu  pa- 
ryzkiego, ukoiłoby na pewny czas przynajmniej narodo
w e wyma <ęania, rui-cja żyje jedynie odkładam i, a ten 
środek najzręczn ej dostarczyłby nowre je j odroczenie.

__ D ziennik otrzym ał z Belgradu list
pisany 9 hpca, n^ b tę i" 'J  t ' csci- W ypadki zdarzone w Bel
gradzie były sam orzutne, meprzygotow-ane , odkryło to 
badanie wysokiego ^ łn“ nnika tu reckiego Achmcda-W e- 
fik - Effendi. To R '11*0 1 '  ^  :od niejakiego czasu ob
jaw ia ła  się Z obu stron zawziętość wyradzająca się w  za
ta i g ;, między m ieszkańcam i w rozmaitych dzielnicach 
m iasta . Dla ludzi um icjącjch  z gorj obliczać sku tk i roz

jątrzonych nam iętności, te wypadki były łatw e do przewi) 
dzenia, tak  jak  i dziś łatw’o wnioskować co nastąpi, jeśl1 
T u rc ja  uprze się niedać Serbom wymaganego zadośćuczy
nienia za zdradę, k tó ra  i ich sam ych i przedstawicieli 
wielkich m ocarstw  zaskoczyła.

Z pogwałceniem tra k ta tu  paryzkiego, z pogardą ukła
du dniem pierwiej podpisanego o w strzym anie kroków’ nie
przyjacielskich, dopóki P o rta  sporu nie rozsądzi, pasza 
zbombardow ał dnia 17 czerw ca miasto, bez udzielenia na
wet ćwierci godziny czasu, dla oddalenia się niewiastom i 
dzieciom. T ak a  zbrodnia niepowinna ujść bezkarnie. Cy
w ilizacja i ludzkość zostały okrutnie znieważone. Ser
bowie więc dopominają się rękojmi przeciw ponowieniu po
dobnego barbarzyństw a. Owoż, te  rękojmie jednym tylko 
sposobem otrzym ane być mogą : potrzeba wyprowadzić 
z k ra ju  te  k ilka  tysięcy Turków , k tóre  się w nim znajdu
ją , a tw ierdze zrównać z ziemią. Naw et nienależy tego 
uw ażać za zadośćuczynienie, ale za m ądrą przezorność, 
odw racającą nowo zabójstwa.

Bez tej rękojmi, niebędzie w Serbji dla nikogo bez
pieczeństwa, ani dla krajowców, ani dla cudzoziemców, 
ani naw et dla przedstawicieli m ocarstw . Zawszę.zależeć 
to będzie od nastro ju  umysłu, więcćj lub mniej burzliwego, 
jakiego szalonego fanatyka, czy niewy wola nowych za-* 
bójstw' i od słabości paszy, czy nie nakaże nowego bom
bardowania. Kto zaręczy, czy w obecnej naw et chwili 
wzburzone nizamy tw ierdzy nie knują  jakiego rokoszu 
przeciw swym dowódcom, aby znowu strzelać i niezosta- 
wić ani jednego domu na swych podwalinach?

Przekonanie, że z dnia na dzień i to w czasie niedłu
gim, jeden z tych  dwóch przypadków ponowić się musi,tak 
j°est tu  powszechne, że Serbowie postanowili rzucić się na 
ostateczność, jeżeli konferencje o tw arte w Konstantyno
polu nie zapewnią Serbji wymaganych rękojmi, tak nie
zbędnych dla jej bezpieczeństwa i spokojności.

Serbowie postanowili poświęcić miasto Belgrad i prze
nieść wojnę za granicę. Bośnja, Bulgarja, Maccdonja, 
Rumanja, Grecja naw et dotąd nieuspokojona zupełnie, cze
kają tylko hasła  do działania. Nie mówimy j»* ani 0 
Czarnogórzu ani o Hercegowinie, k tóre więcej od roku 
trzym ają  wybór wojska tureckiego pod bronią i częste za
dają mu klęski. n

A więc kiedy te  w szystkie k raje  powstaną, co po zną 
wówczas m ocarstw a dla ocalenia T urc ji od tego nowego 
niebezpieczeństwu? W ów czas rzucą się do zbrojnej in ter
wencji, bo potrzeba będzie w targnąć zbrojnie w rozmaite 
obwody, a któż niewidzi następstw  takiego kroku?

Owoż, ponieważ Serbja obawia się dla Turków k a ta 
strofy bardzo możliwej, żąda ona, aby na zawsze odda Im, 
i to w sposób doraźny, wszelki powód do nowych za ta r
gów . Mądrość m ocarstw  gw arantu jących  niemoze dłużej 
'się wahać. '/, jednej strony wisi rew olucja i wojna nad 
całą  T urc ją  ze swemi straszliwem i następstw am i. L d ru
giej przedstaw ia się zakład długiego pokoju, rękojmia 
przeciw powrótowi nowych zabó jstw , nakoniec spokój 
T urcji, a nadew szystko spokój Europy.

Depesze telegraficzne.
TURYN, piątek 18 lipca. Jenerał Durando, 

minister spraw zagranicznych, doniósł dziś izbie 
poselskiój o urzędowym uznaniu królestwa włoskie
go przez Prusy. Dodał, że król Wilhelm przyjmie 
w poniedziałek (21 lipca) nadzwyczajnego amba
sadora, mającego poruczenie oznajmić o obwołaniu 
królestwa włoskiego.

LONDYN, piątek 18 lipca. Wiadomości z New- 
Yorku 7. d. 8 lipca są następne: Wojsko jenerała 
Burmside ciągnie na Richmond. Związkowi opu
ścili Yorktown.

Mer new - yorkski wydał proklamację zachę
cającą ludność do nowych ofiar, dla przytłumienia 
powstania; wyraża w nićj, że niepodobna bez hań
by przyjąć wdania się cudzoziemskiego.

Nowa taryfa podnosi opłatę od spirytusów do 
50 centów na galonie.

LONDYN, sobota 19 lipca. Ostatnie wiadomo
ści z New-Yorku są z 10 lipca. Podług nich, bom
bardowanie Wicksburga nieustaje. Jen. Mac- 
Clellan zbliżył się o 7 mil pod Richmond. Bitwa 
jest wkrótce oczekiwana. Związkowi okopują się 
w Hampton, blizko twierdzy Monroe. Wojsko 
jenerała Cuntis opuściło Arkansas i weszło do Sta
nu Mississipi. Senat przyjął projekta do praw, o bi
letach skarbowych i nowćj taryfie.

LONDYN, piątek wieczorem 18 lipca. Na dzi
siejszem posiedzeniu izby gmin, p. Linsay doradzał 
użycia pośrednictwa Anglji w Stanach Zjednoczo
nych.

Lord Palmerston odpowiedział, wyrażając żal, 
że ten wniosek uczyniono i oświadczając, że nie są
dzi, aby położenie Południa było dość silne, dla u- 
sprawiedliwienia uznania Stanów Południowych, ja
ko państwo oddzielone od jednoty. Prosił izbę o 
zostawienie rządowi wyboru czasu, w którym po
średnictwo będzie możliwe.

Po tych wyjaśnieniach p. Linsay cofnął swój 
wniosek.

LONDYN, poniedziałek 21 lipca. Nedeszły tu 
wiadomości z New-Yorku z dnia 10 lipca, oznaj- 
mujące przedstawienie kongresowi projektu uchwa
ły, zmierzającej do urządzenia milicji bez względu 
na plemię'i barwę mieszkańców. Wojsko jenera
ła Burnside zasiliło wojsko jenerała Mac-Clellana, a 
prezydent Lincoln, który zwiedził to ostatnie woj- 
sko, widział się z jenerałem Burnside.

h r
}  Nic pospolitszego u nas nad utyskiwanie na 

t a i ąk d o  p r a c y ;  słyszym y je Avszędzie od 
onezjn o ończyn kraju, i każdy z nas choć słów

ko przydać musi do teim fi™ko przydać musi do tego ogólnego chóru. Czy je 
dnak w is ocie tak mają sj,> vzeczy, jak mówimy ? 
czy We lerzemy czasem skutku za przyczynę, jak 
to nieraz ludziom się zdarza? Zastanówmy się 
chwilkę nad tym przedmiotem, godnym zaprawdę 
surowej rozwagi. Pierwszy spotkany na ulicy W il
na wieśniak, popychający lichy swój wózek razem 
ze drwami i szkapą pod gu,ę» dostarczy nam obfite
go materjalu. Ale pierwiej wybiegnićjmy na chwilę 
do krainy, gdzie umiejętność pracowania wykształ
ciła się najwyżej w świecie.

Niedawno w Opensho pod Manchesterem w An
glji, w fabryce wagonów należącćj do pp. Ashberi, 
odbywała się szczególna robota dla popisu na wy
stawę powszechną. Budowano wagon towarowy 
w obecności komissarzów rządowych, którzy mieli 
zaświadczyć o prawdziwości faktu. Robota odbyła 
się w sposób następujący. Wszystkie drewniane 
części wagonu w liczbie 305 kawałków, zostały wy
cięte parowemi piłami z pięciu bierwion sosny in- 
dyjskićj w przeciągu 1 godziny i minut 20; we 2 go
dziny i 46 minut ukończono heblowanie, fugowanie 
i wszelkie inne czynności ciesielskie. Złożenie drze
wa, zbicie, związanie, pokrycie wagonu, pomalowa
nie, 'wylakierowanie i położenie na nim numeru za
jęło 10V% godzin. Oprócz machin pracowało nad 
tćm 38 ludzi. W  innym zakącie fabryki, o godzi
nie 7 minucie 15 rano włożono do pieca 9 5 centna
rów surowcu, który o godzinie 8 minucie 10 został 
wypuszczony, o min. 53 dostał się do pieca pudlin- 
gowego, a o godz. 9 min. 40 już pierwsza jego bry
ła pod miotem parowym jęczała. Pierwsza sztaba 
obwodu kola przeszła przez walce o godż. 1 2 min. 
10; we 20 minut potćm wszystkie cztery obwody 
były już zgięte, o godzinie 1 minucie 10 spojone, 
a następnie w półgodziny sztucznie oziębione na 
warstacie tokarskim. Pierwsza oś wykutą została
0 godzinie 11 min. 15; pierwsza bryła żelaza na 
szprychy przeszła przez walce o godz. 10 min. 40.

j Cały materjał żelazny, ważący 70 centnarów, wyro
biony został z surowcu w przeciągu 5 godzin i 40 
minut czasu. O godzinie 12 min. 50 wszystkie 

1 cztery kola były w zupełności gotowe. Szruby, ni- 
ty, sworznie, razem sztuk 342, wykuto w przeciągu 
2Vt godzin. W ogólności robota kowalska do całe- 

1 go wagonu, licząc w to wszystkie przyrządy ze- 
( wnętrzne w ilości sztuk 171, wykonaną została 

w  6Va godzin. Pierwsza oś z kuźni poszła do to
karni o godz. 11 min. 20 rano, a o godz. 6 min. 40 
wieczorem osie były  już otoczone, piasty wyświdro- 
wane, koła wsadzone na osie, obw ody na koła nacią
gnięte i otoczone, tak, że przygotowanie kół w to
karni zajęło 7 godzin 20 min. czasu i 63 robotni
ków. Odlewanie 32 sztuk rozmaitych, poczynając 
od wyrabiania form, zajęło 10]/ a godzin. Przypu
szczono osie, osadzono żelazo na drzewie, a przy tćj 
robocie wyświdrowano 522 dziury w surowcu i że
lazie; składania całego wagonu dokonano o go
dzinie 5 min. 30 po południu. Ostateczne wykoń
czenie zajęło 50 minut, tak, że wagon mający 120 
centnarów ciężaru, został zupełnie sporządzony i o- 
puścił fabrykę po upływie 11 godzin i minut 20 od 
pićrwszego poruszenia piły. Tegoż wieczora wagon 
poszedł do Londynu i przebiegłszy 42 mile niemiec
kie drogi, stanął tam o godz. 6 rano; o południu zaś 
spokojnie już zajm ow ał miejsce na w ystaw ie .

Teraz powróćmy do naszego wieśniaka, wyrze
kającego w nieboglosy, że wozu na wzgórze we
pchnąć nie może.

Wózek jego, prócz kół, które nabył od kołodzie
ja na jarmarku, zresztą jest własnej roboty właści
ciela. Cała jego zaleta na tćm polega, że podobno 
niema w  nim ani jednego metalowego ćwieczka; bo 
wątpię, żeby nawet podoski być miały. Wóz ten 
jednak kosztował go najmniej 15 dni pracy od zrą
bania d rzew a w lesie na osi, do sporządzenia otosek. 
Uzwy, lejce, uzda i szory na koniu, zrobione są 
z powrozów i powrózków kręconych od ręki; na lej
ce i uzwy potrzeba takich g rubszych  pow rózków , 
we troje i w dziewięcioro zwijanych, łokci 60; na 
uzdę i szory cieńszych po szesć rzędom zszywa
nych łokci 80, czyli razem 140 łokci powrozka. 
Skręcenie go palcami, gdyby było podobieństwo 
wyrobić na dzień łokci 10, jużby zajęło dni 14; lecz 
razem z ponownćm skręcaniem i szyciem śmiało 
można policzyć na dni 20. Do tego dodajmy jesz
cze, na własnoręczne także zrobienie chomąta i du- 
hy dni 3. Przejdźmy teraz do ubioru samego wie
śniaka, dodajmy nawiasem, będącego przedmiotem 
opisów poetycznych. Na siermięgę jeg o  uży to  su 
kna grubego najmniej łokci dwanaście. P rz e b ie ra 
nie i czesanie od rę k i wełny na tę świtę zajęło dni 
4; najęta lub swoja babula przędła ją dni 30 lub 
więcej; tkanie zajęło dni 4, pilnowanie w foluszu 
dzień 1. Na bieliznę wyszło płótna łokci ośm. 
Sprzędzenie na nie zgrzebi zużyło 8 dni czasu, wy- 
tkaniedni 2, bielenie dajmy dzień 1. Nieliczę tu ani 
jednego dnia pracy rzeczywiście produkcyjnej, któ
ra na to wszystko poszła; nie mówię o zasiewaniu
1 przygotowywaniu lnu, o hodowaniu i strzyżeniu 
owiec i t. p. Wymieniam tu tylko dni zmarnowa
ne, i znajduję ich przy tym wieśniaku i na nim 
w przybliżeniu 78. Do jakiego zaś stopnia jest po
sunięte marnotrawstwa? pracy, to najdobitniej oka
zuje nam wieśniacza zgrzebnina. Samo sprzędze
nie nici na łokieć takiego płótna zabiera cały dzień 
czasu; dodajmy do tego uprawę lnu, wyrób włókna, 
tkanie i bielenie, i w końcu wymieńmy tylko cenę:— 
10 groszy za łokieć !

Więc nie rąk do pracy nam niedostaje, jeżeli 
w tak olbrzymich rozmiarach, zwłaszcza podczas je
sieni i zimy, ta praca idzie w niwecz; ale n i e d o s t a- 
je  u m i e j ę t n e g o  u ż y c i a  p r a c y, niestaje dźwi
gni ku podniesieniu jćj produkcyjności przez wy
kształcenie pracowników i podział jej samej pomię
dzy szczególne fachy. , Dopóki ludność wiejska tyle 
tylko mogła się ruszać, ile zboże na uprawianych 
przez nią łanach; dopóty niepodobieństwem było 
myśleć o ekonomicznym podziale pracy. Dziś zda
je się już być możliwą zwrócić oczy na kraje, co nas 
w tym względzie wyprzedziły, i obok oświaty, my
śleć także o zakładaniu fabryk, o rozwinięciu rze
miosł po wioskach, któreby nadmiar wolnych rąk 
podczas zimy pożyteczniej niż dotąd zająć mogły,

a latem nie odrywały ich od roli. Zbiorowa umie
jętna praca sporządzi i wózek i przyodziewek na- 

1 szemu wieśniakowi, jak sporządza wagony w Open
sho,— a wszyscy bez wwjątku ogromnie na tćm zy
skamy.

Przegląd
Pism ozasowyoŁi.

G a z e t a  P o l s k a  (do N. 101).
—  Piszą z K rakow a pod d. 9-iń lipca: U niw ersytet 

krakow ski czując*potrzebę zatrzym ania professora Dietla 
na rektorstw ię, postanowił wybrać go powtórnie na n a 
stępujący rok szkolny. Ponieważ zaś wybór na ten  rok 
miał wyjść z. tona wydziału filozoficznego; ten  za zgodą 
innych wydziałów na rok 3-ci dopiero z praw a mu służą
cego korzystać będzie. Nie możemy, ja k  tylko krok ten 
pochwalić. Nietylko osobista zdolność professora Dietla 
i miłość ja k ą  sobie' tak  u kolegów jak  i uczniów zjednać 
potrafił, ale również stanowisko jogo jako  radcy państw a 
pozwoli mu z korzyścią uniw ersytetu  godność tę dalćj 
piastować.— Obchóu 500-letnićj rocznicy założenia akade- 
niji Jagiellońskiej odbędzie się w r. 1864. Na uczczenie 
tego ważnego w dziejach oświaty narodowej momentu, 
wielu uczonych i literatów  prace swoje pamięci tego ob
chodu poświęcić zam yśla.— Oprócz tego je s t projekt wy
staw ienia posągu spiżowego, wyobrażającego założyciela 
i odnowiciela tej wysokiej szkoły w naturalnej wielkości 
na dziedzińcu bibljoteki. Również zamówiono dwa obrazy 
u Lófiera z życia 500-lclniegó akadeinji, mających zdobić 
salę posiedzeń senatu akademickiego i sali promocyjnej.— 
Tern i dniami deputacja młodzieży udaje się do Lwowa 
z zaproszeniem p. Karola Szajnochy na professora uniw er
sytetu  Jagiellońskiego. Znakomity ten pisarz pozbawiony 
wzroku od la t kilku, zapewnie niczechce czynić żadnych 
s ta rań , aby katedrę pozyskać, ale przyjemnym mu zawsze 
będzie ten hold oddany publicznie jego talentom  i prawości 
ch a rak te ru .— M ają tu ta j nadzieję pozyskania prof. Zielo- 
nackiego do praw a rzymskiego; jedyne trudności staw iał 
w tćj mierze tajny radca hr. M ercandyn, ten  sam co w r. 
1850 razem z Tiorychem , Słotwińskim, W alew skim  i 
Bratraukiem , będąc prezydentem rządu krajowego, język 
niemiecki na uniw ersytecie zaprowadził. —  Odnowienie 
kościolka św. W ojciecha najdawniejszej św iątyni ch rze
ścijańskiej w Krakowie, je s t  na ukończeniu, Sukiennice 
tylko poczciwe daremnie czekają, by je  kto zechciał po- 
dźwignąć. R ada m iejska, do k tóićj to należy, śpi sobie snem 
błogosławionych, a od rządu nie mamy praw a wymagać, 
aby zajmował się naszemi zabytkam i starożytności.—  
Liczny współudział pracowników około w ydania dzieł 
Długosza przyczyni! się tak  dalece do ich posunięcia, ź c  
już d ruk  rozpoczętym i aż do ukończenia całego przedsię
wzięcia prowadzonym być może. Dziś więc położenie 
pierwszych czcionek poprzedzono w ysłuchaniem  mszy św. 
w kościele św. Krzyża odprawionej, po w ysłuchaniu której 
grono wydawnictwa w raz z zaproszonymi członkami re 
dakcji udało się do d rukarn i C z a s u ,  gdzie z kolei za
bierali głosy: ks. biskup Łętow ski, lir. A lek. Przeździccki 
i p. Kirchm ajer właściciel zakładu, k tórego czcionkami 
dzieła Długosza drukować się mają — Przed ki lku dniami 
wyszła tu  z d rukarn i W yw iałkowśkiego, b roszurą pod 
tytułem: „Czesi i Polacy'4 przez E. Tonnera z czeskiego 
przetłum aczona. Dochód z rozprzedaży pneznaczono na 
ołtarz św. W ojciecha, który kosztem Polaków stanąć ma 
w kościele śś. Cyryla i Metodego w P radze, na pam iątkę 
tysiąc-lelniej rocznicy zaprowadzenia chrześcijaństw a i 
dziejowego istnienia Polski.—Uspławnianie D niestru zbliża 
się do końca : kom itet bowiem żeglugi parowej na Dnie
strze otrzymał od C. K. nam iestnictw a uwiadomienie, że 
projekta krajow ej dyrekcji budowniczy względem uregu
lowania i oczyszczenia łożyska D niestru, potwierdzone 
zostały w m inisterjum . W  skutek  tego krajow a dyrekcja 
budownicza otrzym ała zlecenie, roboty około oczyszczenia 
łożyska D niestru i u łatw ienia splawności tej rzeki według 
możności przyśpieszyć.

—  W  Poznaniu znany ze swych prac gruntow nych, 
dzisiejszy wydawca „Tygodnika L iterackiego44 dr. K a
zimierz Szulc, wzktł na siebie przyprowadzenie do sku tku  
pięknej myśli, wydania Albumu pisarzy i artystów  pol
skich, na pamiątkę tysiąc - letniej rocznicy w stąpienia na 
tron polski dynastji Piastów  i pierwszych początków’ 
chrześcijaństw a w Polsce. Dochód z tego dzieła ma słu 
żyć za fundusz pomnika Piastowego. Tow arzystw o P rzy
jaciół N auk w Poznaniu myśl tę  zacnego d-ra Szulca pod
jęło z w ielką gorącością i wszelkiemi siłami do spełnienia 
jć j przyczynie się obowiązało. Bezwątpienia, że i inni 
literaci i artyści'Po lscy  zechcą nie byle ja k ą  jałm użną, 
ale datkiem  od serca zbogacić tę pam iątkę narodową, ten 
pomnik, bo za tak i Album już samo u w a ż a n e  być m o ż e ... .

Oto j e s t  w y c ią g  z l i s t u  sz a n o w n e g o  wydawcy ;
„N ie wdając się tymczasem w żadne uczono wywody 

czy i kiedy P iast żył i na tron Polski wstąpił, c z y ‘ i kto 
byli aniołowie przepowiadający mu świetność jego rodu i 
kraju : wzywamy niniejszćm bezzwłócznie, ponieważ czas 
nagli , wszystkich pisarzy i artystów  polskich, którzy 
w przyszłym roku uczcić pragną tysiąc-letnią pam iątkę 
pierwszych zawiązków państw a polskiego, jako  też chrze
ścijaństw a W’ ziemiach niegdyś polskich,— ażeby najdalej 
do końca bieżącego roku na ręce podpisanej redakcji fran- 
ko nadesłać zechcieli swoje prace, jako to: poezje, powie
ści, opisy, wspomnienia, wszelkiego rodzaju rozprawy nau
kowe, rysunki, fotografie rzeźb i budowli, muzyczne kom- 
pozycje, wraz z portretam i i życiorysami swojemi, w celu 
utw orzenia z nich powyżej oznaczonego Album, z którego 
czysty dochód przeznacza się na pomnik dla P iasta , póź
niej m ający się bliżej oznaczyć.

W aru n k i prenum eraty na  to dzieło, ogłoszone zostaną 
w swoim czasie. Z n a tu ry  rzeczy wynika, iż prace doń 
wchodzić mające, nie mogą być zbyt obszerne, a rysunki 
i fotografie (które za pomocą fotografii pomnożone być 
m a ją , gdyż do ich cytowania zbywa na czasie) nie mogą 
być zbyt duże, lubo ze względu na cel dla jakiego są 
przeznaczone, powinny być niepoślednie i mieć niew ątpli
w ą, naukow ą lub artystyczną wartość. Swoją treśc ią  nie 
potrzebują się bynajmniej odnosić do wypadków, na któ- 

ych cześć są przeznaczone. Album to ma być in quarto- 
W  razie potrzeby urządzi się dw'a wydania, jedno

r
majen i. »» io.au. r - '—  - . . - >= — • - * --------  -
w ięcej, drugie mniej przedmiotów zaw ierające.

Dla kontroli przesyłek, redakcja w swem piśmie będzie 
um ieszczała co tydzień wiadomości o nadchodzących a r ty 
kułach, wymieniając rodzaj pracy, jej au to ra  i miejsce

" ' SW szystkie pisma p o l s k i e  upraszam y, ażeby tę  naszę 
odezwę powtórzyć, r o z p o w s z e c h n i a ć  i  popierać raczyły.

Dr. K a z im ie r z  Szv/c. 
Iledaktor ,,'Iygodnika L iterack iego .“ 

Poznań w lipcu Ui|>2 •*• .
 Słychać jako  wieść ogól in teresującą, iż spółka oby

w atelska w arszaw ska w celu połączenia W arszaw y z mo
rzem B a l t y c k j e m  powzięła myśl/przedstawienia projektu do 
p o p r o w a d z e n i a  kolei żelaznej z W arszaw y przez N asielsk 
i Ciechanów do M ławy, t.j. do granicy pruskiój, skądby od
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Ł oebu (L ub iany) przez R iesen b u rg  (P rab u ty ) i M arien b u rg  
(M alborg) poszła do G dańska . K ierunek  ten  w ydaje się 
w ielu  w laśd w szy m  niż p ro jek tow any w P ru s ie c h  na A ller- 
s te in  (O lsztyn) do K ró lew ca .— P rzez inną znowu spółkę po
w zię ty  podobno zo s ta ł zam ysł poprowadzenia drogi żelaznej 
z W a rsz a w y  przez L ub lin  do U ściluga, skądby  poprow a
dzoną zo s ta ła  do K ijowa. Tym  sposobem W a rsz a w ie  
przybyłybo dw ie w a ż n e  drogi żelazne.

—  D nia 15 b. m. przy u licy  N owolipki o tw orzona zo
s ta ła  u roczyście szkółka d la lz rae litó w  w raz z ochroną N r. 
2. S zkółka ta  w sk u tk u  zaniesionej prośby do komisji r z ą 
dowej w yznań  re lig ijnych  i ośw iecenia publicznego przez 
pan ią E leonorę P e c h k ra n tz  u zy sk a ła  za tw ierdzen ie  w ła 
dzy. U tw orzyła się ra d a  d la w prow adzenia je j w7 życie, 
posypały  się sk ładk i, z k tó rych  pow stał fundusz żelazny  
około 7 ,000 zip., o raz fundusz n a  u trzym an ie  roczne p rze 
szło 7 .500 zip. K ilka  m łodych panien zobow iązało się 
bez in teresow nie  pełn ić obowiązki nauczycie lek . Z tego 
w szystk iego  u tw orzy! się zakład  dziś (z powodu jedynie 
szczupłego lokalu) 40 liczący w ychow anie, po w iększej 
części sie ro t.

—  R ozpraw a , ,0  p łu g u “  przez p ro feso ra  W in cen teg o  
W rześn iów  skiegó; d ru k o w an a  w „D zienn iku  P o litechn i
cznym ,“  w yszła  odbita  osobno w b roszu rze . Z aleca  się 
ja k o  sum ienna p rac a , o p a r ta  na znajom ości p rań ' m echa
n ik i, k tó ra  ty lko  dać może praw dziw e ocenienie budowy 
n arzęd zia  tego  rodzaju , je j wad i za le t.

■ O b ja śn ie n ia  o p ra w ie  Staroc2.esk.icu1 su k ce ssy jn em , o p a rte  na  po-
• łu k iw a n ia c b  b is to ry c a n y h  p ro fe sso ra  J . E. W ocela w P ra d ze .

(Dokończenie, ob. N 53).

Ze źródeł p raw nych  o k azu je  się tak że , że u staw o d aw 
stw o czesk ie z w ielką sk ru p u la tn o śc ią  p rzestrzeg a ło  ubez
pieczenia hypoteki. P odług „K nihy  T ow aczow sk ićj" m a ją 
te k  żony n a  m ężowskim  zahypotekow any m iał p ie rw szeń 
stw o przed i n  n e m  i p r a w n e  mi  p retensjam i, a n a 
w et przed p o d a t k i e m  s k a r b o w y m  i niem ógt być 
na szw ank w ystaw ionym  n aw e t w tedy, je ś li dobra zos ta
ły przez n iep rzy jac ie la  spustoszone i zam ki zdobyte.

W ła śn ie  tam , gdzie duch ch rześc ijań sk i ob jaw iał się 
w sposób do tykalny i w g w a ł t ó w 7 n e j  b y ł  s p r z e c z 
n o ś c i  z i n s t  y t  u c j  a  m i p r  a  w  n e m i n i e m i e c k i e -  
mi  o k azu je  się z a sa d a  p raw a  czesk iego  w yższą m oralnie 
od n iem ieckiego w tein: że szlachcic w C zechach i M ora- 
wji mógł poślubić dziew czynę ze s ta n u  m ieszczańskiego lub 
chłopskiego, a  naw et có rkę sw ego poddanego (km etienu 
svu) bez żadnej szkody praw nej (sine ju r is  detrim ento), 
poniew aż m ąż może żonę usz lachcić , i ja k  W sz c rd  opie
r a ją c  się n a  tab u li pow iada, żona za raz  w s ta n  w łady
ków  albo panów7 w stępu je.

N iejedno h is to ryczne  zdarzen ie  da się w ytlóm aczyć 
przez pojęcie tej zasadniczej różnicy  między in en cją  p ra 
w odaw ców  czesk ich  a  zap atry w an iem  się legistów  n ie
m ieckich n a  rzeczy i ludzi. T en  k o n tra s t d a je  nam  k lucz 
do zagadki: dla czego w aleczny  książę  czeski B rc tis lav , 
ja k o  syn córki w ładyki (k tórego  m a tk a  pochodziła ze 
s ta n u  chłopskiego) nie s ta r a ł  się w zw ykły  sposób o ręk ę  
J u lty , córk i k sięc ia  O ttona ze S chw ein fu rtu , ty lko  w olał 
j ą  silą  w y k raść  z k la sz to ru . Bo N iem cy p rzes trzeg a li 
sw ych p raw  feudalnych  rów nego u rodzen ia (E benburt). 
Gdzie to za p a try w an ie  się w eszło w życie, tam  wpływ 
niem iecki pod ja k ąk o lw ie k  form ą nie da się zaprzeczyć, 
rnooby g0 siabe oczy nie spostrzegały . N iem a słow iań
skiego w yrazu  la k  na „ E b e n b u rt11, ja k  i n a  „L eibeiges- 
c h a f t“ .

W sz e rd  , k tó ry  n iezliczoną ilość ak tów  praw nych  
p rze jrza ł, uw aża  to  za znak grzeczności (courto isie) oso
b liw sze j, że  żunotn p anów , w ład y k ó w , m ieszczan  i ch ło - 
pów , posiadających  ziem ię, p rzy  zabezpieczaniu liypo- 
tccznem  posagu (an tidos) daw ał się ty tu ł: P a n i .  Co 
do m ężczyzn zaś (z jednym  w y jątk iem  k ró la )  nigdy, 
przy żadnej okazji ich nie w pisyw ano inaczej, ja k  po 
im ieniu  i n azw isk u , choćby byli książę tam i.

Jeszcze  w yrazistszym  dowodem w ysokiego poszanow a
nia godności kobiecej w C zechach, je s t  ordynacja k ra jo w a  
z X IV  w ieku (Ordo jud ic ii te r r a e )  s tan o w iąca  rodzaj 
u s taw y  k a rn e j. P odług  niej n i e m ó g t  mąż n a  śm ierć 
sk azan y  być od żony oderw anym , je ś li podczas jego  a re sz 
tow an ia , żona go r ę k a m i  s w e  m i  o b j ę ł a ,  lub s w ą  
s z a t ą  osłoniła. T en  a k t go od w szelk ie j napaści u w a l
niał. To praw o ochrony służy ło  je szcze  ty lko  grobo
wej kap licy  w k a ted rze  p razk ie j św iętego  W a c ła w a , i 
obecności królow ej Czech— a nie k ró la . P od ług  s ta ry c h  
wieści ch ro n iła  ta k że  u N iem ców  osądzonego, p rzy tom ność 
królow ej od k a ry ; a le  dokum entów  n a  to  nie m a, t u  z a ś  
nie opow iadanie, lub  przypuszczen ie , a  1 e p r a w o  p i s  a- 
n e, m ianow icie § 30 O rd in is ju d ic ji te r r a e  pow-iada, że 
p r a w n a  s i ł a  r a t o w a n i a ,  k tó re j sp rzeciw ić  się 
n ik t nie mógł, nie ty lko  k rolowym, a le  i żonom osądzo
nych, zaw aro w an ą  była. '/, tych  fak tycznych  d a t w ypro
w adza prof. W ocel w niosek, że Czechy w7 średnich  w iekach  
w najw ażniejszym  utw ’orze życia społecznego s ta li na ta k  
Wysokim stopniu , j a k  żaden inny n aró d  w7 E urop ie .

A u to r o k azu je  dale j, że d la  m ias t czesk ich  najbardzić j 
za P rzem yśla  O tto k a ra  I I  zap row adzone zosta ły  n iem iec
kie p raw a i p rzep isy , k tó re  je d n a k  w X V I w ieku  uległy 
m odyfikacji przez w pływ  p ra w a  rzym skiego . N ie podciąga 
prze to  p raw a  sukcessy jnego  niem ieckiego  w m iastach  pod 
'o zb ió r, ty lko  po sk reś len iu  s to su n k ó w  posiadaczów  dóbr 
la b u la rn y ch , opartych  n a  p ra w ie  sukcessy jnem , przecho
dzi do p raw a  „osobistego i dziedz icznego" posiadaczy 
W łościańskich.

O kazu je się ze źródeł n iepodejrzanych , i zgodnych 
w głów nym  punkcie: że w s t a r o ż y t n o ś c i  u ludów 
słow iańsk ich  niebyło an i niewoli, an i tego, co się do niej 
zbliża i n a  co N iem cy m ają  w yraz specjalny: „L cibeigen- 
schaft;11 ty lko  złoczyńców  ! zab ranych  w niew olę n iep rzy 
jac ió ł podczas w ojny, tra k to w a n o  ja k  niew olników . W  Cze
chach czynszow i w łośc ian ie  (km eti) byli osobiście wolni, 
j mogli sw ym  m a ją tk iem  rozpo rządzać , ja k  im się podo
bało.

W spólnym  sądowym  trybunałem  (forum ) był sąd  żupań- 
ski ta k  d la  sz lach ty  j a k  i dla chłopów. K m iecie byli obo
wiązani do danin  kom unalnych, i do sk ła d an ia  p ła t sądo- 

' lJo wspólnych robot publicznych (m unera  publica), 
się og ran icza ły  n a  rep a rac ji s ta ry c h  i budow ie no- 

Wych d ió g  zam ków  kró lew sk ich , i karczow an iu  zarośli 
y  dobrach k ra jo w y c h , czy li koronnych. T e  k ra jo w e  ro 
bocizny z n a jd u ją  Sję (akżc  u gfowian nad m orzem  Bal 
I c k ie m  pod nazw ą: „expeditio  s lav lca ;“  i tak o w e w ory- 
km alnych dokum entach  w yraźn ie i słow nie odróżniane by.  
" a.ią od późniejszych c iężarów  nałożonych n a  w łościan 
b°dtug p raw a  feudalnego ( ju re  feudali), k tó re  lo  daniny 
' z.v w  n a t u r z e , czy w gotow iźnie n a  sposób niem iecki no- 
s A nazw ę: e x a c t i o n  CS, B a  r  o n u  m . w  C zechach
M ianowicie rzeczy  tym  poszły trybem : skoro  ty lko  dobra 
p U](5w, nie ty lko  duchow nych, i św ieck ich  odłączono 
° s ta ły  od ju ry sd y k c ji sąddw  źli pańskich, i s ta r a  żupa- 
mw in s ty tu c ja  do n iepoznan ia  zm ienioną zo s ta ła , m usieli 

Kmiecie osiedlić się na dobrach w łaścicie li w iększych, powin- 
°ści i daniny, ta k  zw ane żupańsk ie , odrabiać i oddaw7ać  

^m ścic ie low i, k tó re  to  c iężary  co do liczby i objętości zwy- 
h? powoli zw iększano . O sobistą w olność i p raw o  sukccs- 
•Jóę chłopów czesk ich , bez podstaw y p raw nćj o g ran icza

no coraz bardziej. Ja k o  powód do tak iego  ścieśn ien ia 
swobód, wolno poczytyw ać w prow adzenie niem ieckiego 
sto su k u  lennego (L ehensw csen) do Czech; najgłów niej 
zaś przyczyniło  się do złego feodalne u staw odaw stw o , k tó 
re  choć ty lko  częściowTo w cisnęło się ja k o  obcy elem ent do 
Czech ku  końcow i 13 w ieku.

O p o c z ą t k u  len n ic tw a m ożna mieć pojęcie ja k ie  
ta k ie  z dziel T acy ta : P odług Germ: c. 14, germ ańsk i wo
jow n ik  pochodzący z obcego m iejsca (G au) b iorąc konia i 
zbroję od dowódcy wojsk, ju ż  tćm  sam em  s ta w a ł do niego 
w s to su n k u  dcpendencji. Z ależność ta k o w a  była tein  w ię
kszą , je ś li p ierw szy  od sw ego przełożonego dosta ł część 
zdobyczy ja k o  dobro lenne (L ehen). D la tego też  pan len 
ny (L e h en sh e rr)  po śm ierci podw ładnego m u w ojow nika 
zab ie ra ł konia, m iecz i resz tę  ry n sz tu n k u  n a  znak , że 
te  rzeczy  były ty lko  dane do czasowego uży tk u  a  je ś li w as- 
sal bez potom ków w łasnych  zm arł, ziem ia ty tu łem  lennym 
mu n ad an a , wodzowi, a  później zw ierzchniem u panu przy
padała ; tam  zaś, gdzie najb liższa k rew  odziedziczała zbroję 
w ojskow ą, tam  była n ieukrócona „sw oboda o sob is ta" t. j .  
tam  sto su n k u  lennego n ie b y ło .  W  daw nych  czasach  i 
panujący  czescy n ag rad za li w ierno k rajow e zasług i te r-  
ry to rjam i ziem skiem i (vyslushy) k tó re  w raca ły  do p an u 
jącego  je ś li sukcessorów  nie było w7 prostej lin ji (odum rt). 
Co się zaś tycze zbroi i w yobrażenia o je j  w łasności, po
chodzącego z pojęcia germ ańsk igo  zależności w ojennego 
o rszak u  od wodza, tego symbolu ścieśnionej swobody oso
bistej i lenn ic tw a a n i  C z e c h y ,  a n i  S ł o w i a n i e  
z daw ien d aw na nie znali, ju ż  lo po p rostu  d la  tego, że 
p ierw otnie u ludów  słow iańsk ich  żadna  różn ica  między 
osobistą w olnością indyw iduów  n ie is tn ia ła .

Autor, dobitn ie o k azu je , że zdanie P alack icgo  (oparte  
n a  p raw ie  serbsk iego  c a ra , S tefan a  D uszana, k tó re  n a k a 
zuje oddanie konia i broni panującem u), jakoby  ry n sz tu 
nek wojskowy był pierw otnie zaprow adzonym  u Słow ian, 
je s t  anom alją , ponieważ ta k  ten  zw 'yczaj, ja k o  też i inne 
zaprow adzone w7 czasie wojen zaborczych Serbów  w p ań 
stw ie  byzantyńsk iem , zw yczaje, np. podział kup wojsko- 
wyeh n a  dziesią tk i, se tk i i t .  d. od N iem ców  przyjętem i 
były.

N ajg łów niejszą, ja k  wyżej powiedziano, p rzyczyną o g ra 
n ic ze n ia  sam oislności p ierw otnój czeskiego w łościanina 
było w prow adzenie feudalizm u niem ieckiego, k tó ry  osobli
wie ku końcow i 13 w ieku  szkodliwy wpływ7 w yw ierać za
czął n a  położenie km ieci. W p ły w  te j czysto  germ ańsk ie j 
in s ty tu c ji n a  Czechy w y k azu je  się pojcdyńczem i p rzy k ła 
dam i, a  między innem i te in  śm iesznem  postanow ieniem  
w prow adzonćm  do Ordo ju d ic ii to r ra c  z 14 w ieku: i że 
mieszczaninow 'i i chlopow i niew olno było podczas boju u- 
żyw ać m iecza ty lko  m aczugi (clava), postanow ien ie podo
bne i we F ra n c ji  w początku  w ieku  11-go się n ap o ty k a  
pod n azw ą: K alvokerlia .

N ajbardzie j zaś przyczyniło się do zam ącen ia wy
obrażeń  o p raw ach  czeskiego ch łopa w7 połowie 13 w ieku 
zaprow adzono praw o czynszow e (E m ph itcusis), n a  podsta
wie k tó re g o  koloniści n iem ieccy przybyli, z w łaścicielam i 
robili p iśm ienne uk ład y , k tó re  im za o p ła tą  rocznego*czyn
szu zapew niały  g ru n ta  nadane  n a  w łasność dziedziczną. 
K iedy tedy przybysz niem iecki p isem ną ugodą osłonięty, 
w ięcej nie daw ał, ja k b y  był pow inien, w łościan in  czeski, 
na ziemi czesk iej zrodzony, n iem ając  żadnych p raw  p isa 
nych w rę k u , n iem iał żadnego ty tu łu  praw nego do w ła 
sności, k tó rą  posiadał. Jego  położenie było w ięc w ielce 
n iek o rzy stn e  naprzeciw  E m phiteu tom  niem ieckim ; często  
też zastosow yw ano do niego zasadę p raw a  lennego,-w  s k u 
te k  k tó re j posiadłość w assa la  sp ad ała  na pana (L e h en s
herr)  w przypadku bezpotomnoścl pierw szego. To postę
pow anie było je d n a k  zupełnie n iep raw n e, i przeciw  niem u 
w 14-tym w ieku  podniosło w yższe duchow ieństw o swój 
glos przew ażny . P o tw ierdzen ie  tego  fa k tu  znajdu jem y 
w rękopiśm ie t r a k la tu  prazk iego  kan o n ik a  i w ik arju sza  
arcyb iskup iego , K unes z T rebovle: „D e devolutionibus 
non rcc ip iend is a  ru s lic is  ecclesiae e t  dom inorum ." K ano
nik K uncs w7 tein  piśm ie (O ryg ina ł znajdu je się w7 bibljo- 
tecc  u n iw ersy teck ie j w P rad ze ) zaczyna od tego, że w a r 
chidiecezji p razk iej zaczyna się pojaw iać nadużycie p ra 
wa; iż panow ie p rzy w łaszcza ją  sobie m a ją tek  w łościan , 
je ś li  ci bez potom ków w  proste j liniji pochodzących, 
zm arli.

P rzec iw  tem u bezpraw iu , k tó re  je d n a k  w7 k ra ju  m ało 
znajdu je obrońców (quam  consuetud inem  paucl in pragen- 
si p rov incia defendere e t te n ere  n itu n tu r)  w ystąpi! a r c j  b i
skup  J a n  I I  w7 energicznym  liście pas te rsk im . Potem  n a 
stęp u je  pismo arcy b isk u p a , k tó ry  zgodnie z k ap itu łą  k a 
te d ra ln ą  og łasza zasadę, żeby m a ją tek  czy to  ruchom y, czy 
n ieruchom y w łośc ian  z dóbr a rcyb iskup ich  zm arłych  
bez p raw nych  sukcessorów , nie był pod żadnym  p re te k s
tem  do dóbr kościelnych p rzy łączany , ty lko  żeby w ło
śc iańscy  posiadacze g ru n tó w  ja k o  wolni ludzie m ieli p ra 
wo, za  życia n a  przypadek  śm ierci podług w łasnej 
woli sw em  mieniem rozporządzać. A rcyb iskup  J a n  z Gi- 
s ty n a  należał do szeregu  tych  znakom itości średn ich  w ie
ków , k tó rzy  powodowani tradycjam i ch rześc ijań stw a, 
i w łasnem  m oralnćm  uczuciem , słowem  i czynem  obsta
wali za  praw-ami pokrzyw dzonych w łościan . G eneralny  
w ik arju sz  a rcyb iskup i, K uncs w ystępow ał niem niej e n e r 
gicznie p rzeciw  obrońcy uc isku , m ag istrow i B anco  de 
E ricc ino , k tó ry  p rzy tacza jąc  legendę ś. W a c ła w a  (we 
W łoszech  drukow aną7) u trzym yw ał, że chłopi czescy byli 
zaw sze sługam i. K anonik K unes dowiódł m u, że chłop czes
ki zaw sze był osobiście wolny, i n igdy nie b y łg lebae  adscri- 
p tus; a  n aw e t pow iada, że to ta k  pow szechnie w k ra ju  zn a
ne, że n ik t przeciw  tem u niechce pow staw ać t  y 1 k o o b c  y. 
(Zuod rce s tic i in  regno Boeiniac su n t liberi e t  non serv i, 
e s l in facto no torium , e t  ex p e rien tia  publica m anifestom )! 
W  7-m iu rozdziałach  dowodzi K unes, że k rew n i obojej płci 
w łościan czesk ich  m ają  praw o dziedziczenia ta k  aż do 
siódm ego pokolenia, ja k o  też  rozpo rządzan ia  swym m a ją t
kiem za życia bez żadnej przeszkody. A u to r  dalej pow ia
da, ze w ielki m yśliciel S titn e  zupełn ie  dzieli zdan ia  w ika- 
r ju sz a  kap itu lnego; że H uss n aw e t w sw ym  tra k ta c ie  o 
odum arszczyźnie (odum rti)do  podobnych d o k try n  się przy
znaw ał. P ro fesso r W ocel p rzy tacza  ta k ż e  poem at z 14 w ie
k u  „ D e s a  t e r  o k a z a n i  b o ż  i c h , "  w k tó rym  w ystę- 
w u je  posiadacz w iększej posiadłości (dobra) i k m et boga
ty bezdzietny. P ierw szy  nam aw ia  różnem i sposobam i o- 
sta tn iego , by mu ca le  sw e m ienie zapisał. Km ieć n ie p rzy
s ta je  na to, aż nareszc ie  dzieli swój m ajątek  na 3 części 
je d n ą  żonie, d ru g ą  krew nym , trz e c ią  na msze zaduszne! 
zap isu jąc a  n alega jącem u  o ca ły  m ają tek , daje parę wołów, 
czem go i zadaw aln ia . P o em at ten  z 14 w ieku uw aża  te  
pożądliwość cudzego za g rzech , przeciw  7-u przykazaniu! 
W  o g ó l  n o ś  c i ,  choć były tu  i ówdzie w y ją tk i, położenie 
w łościan ina było w  14 j początku  15 w ieku w  C zechach 
dobre; osobista w olność i praw7o p rzesied lan ia  się n ic  były 
n igdy kw estjonow ane, powoli ty lko zaczęto  mu śc ieś
niać Praw o ro z rzą d zan ia  sam oistnego swym  m ajątk iem  
i lo  w sk u te k  w pływ u nii m ieckiego p raw a  lennego, i tel 
przez n iem ieckich  kolonistów  do Czech w prow adzonej 
przed tein n ieznanej, E m phy teusis , k tó rą  za  is tny  po
czą tek  'złego poczytyw ać należy  (rodzaj podarunku  Du
rniów). Po wojnie hussyck iej, k tó ra  z łam ała  silę narodo
wych panu jących , podniósł się w pływ  i znaczenie sz lach ty . 
O dtąd położenie włością 11 czesk ich  w idocznie się pogorszy
ło, p ie rw szy  ślad  ograniczenia wolności p rzesied lan ia  się

z m iejsca n a  m iejsce znajdu jem y w7 postanow ieniu sejm u 
r . 1453. S łusznie uw aża ją  w C zechach panow anie k ró la  
W ład y sław a  I I ,  k tó ry  p raw ie  c iąg łe m ieszkał w7 W ęg rzech  
rządy  w C zechach potężnym  baronom  swym  poruczając, 
za zgubne d la słabszych , k tó rych  p raw o  nie chroniło  jak  
przedteth, od sam ow oli m ożniejszych. N ajlep ie j ob jaśn ia ją  
sto sunk i s ta n u  w łościańsk iego  w7 C zechach ja k  się takow e 
w yrobiły od cz asu  panow ania W ła d y s ła w a  I I  aż do bi
tw y  pod B iałą  górą , u rządzen ia  dom inikalne (rad y  sedl- 
ske) i in s tru k c je  oficjalistów  pryw atnych . Z tych piśm ien
nych , dla badacza ścisłego w ielce pouczających dokum en
tów  w idać, j a k  się s to su n k i w łościan stopniowo pogor- 
szaly .

I t a k :  głów ny rz ą d c a  czyli ekonom  (Hospodar) B it wi
na  z P loskovic (w r .  1530) daje swym  podwładnym  bardzo 
ludzkie przepisy co do obchodzenia się z poddanymi, przy
znaje tym że praw o ro zrząd zan ia  ruchom ym  i nieruchom ym  
m ajątk iem , robienia te s ta m e n tu  podług w łasnej woli, s ta 
now ienia nad m ałoletnim i opiekunów , kassy  s ie ro t i wdów 
pod kontro lę gminy oddaje i t .  d. i t .  d. W  k ilk a n a 
ście la t później in s tru k c je  panów : J a n a  D ubreńskyego, Flo- 
r ja n a  G riesbeck  i innych o k azu ją , że powyższe p raw a pod 
panow aniem  n ie in ieck iem , coraz bardziej ogran iczano , i 
powoli znoszono.

Chłop był sw em u panu  w praw dzie poddanym , ja k  czyn- 
szownik; a le  o ta k ie j zależności, ja k a  się po n ieszczęśli
wej dla narodu  czeskiego k a tas tro fie  (po b itw ie pod B iałą  
górą) w yw iązała , niem a w7 daw niejszych dokum entach  ża 
dnego śladu.

W te n c z a s  dopiero posiadacze dóbr, obcy pochodzeniem i 
trad y c jam i, z ■obczyzny przybyli, zaczęli w kładać pęta 
na  s ta n  w łościański w C zechach. Jeżeli nie ca łk iem ,,to  
ile mogli, ich w łaściw ą niewolę (L eibe igenschaf!) s ta ra li 
się do S łow iańszczyzny w prow adzać.

Dowodów 11a  to  mnostw'o. Po tej n ieszczęśliw ej bitw ie 
wydaw ali w łaścic iele  n o w i  i o b c y  coraz o k ru tn ie jsze  
rozporządzen ia , w ym yślając potrzeby now e, i w iększe c ię
żary  zw a la jąc  n a  poddanych n o w y c h .  P ostępow an ia  
o k ru tn e  w szechw ładnych  przybyszów  były p rzyczyną r e 
wolucji chłopskiej w r . 1688; po niej nas tąp i! p a ten t robo
cizny (R obo t-P aten t) K aro la  VI-go, k tó ry  do re sz ty  zni
szczył wolne ustaw y  gm inne narodow e czesk ie.

C esarz  Józef JI w części położył tam ę tym  nadużyciom , 
k tó re  ty lko  do niewoli czarnych  porów nać można było 
i ujął powinności i dan iny  poddańcze w ściśle jsze k arby .

N areszcie  po 3 w iekach  ucisku  w ynurzyło  się po
stanow ienie sejm u (R eichstag) w iedeńskiego, k tó ry  był, 
w łaściw ie k o n s t y t u a n t ą  z dnia 7 w rześn ia  1848 i pa
te n t  z d. 4 m arca  1849, mocą k tó rych  s to sunek  poddańczy 
rozw iązany , i wolny posiadacz g ru n tu  n a  rów ni z. d ru g i
mi obyw atelam i k ra ju  postaw iony został.

'/, tego w yw odu rzeczy, opartego  11a n iezb itych  doku
m entach  o k azu je  się, ja k  m ylnćm  Je s t zdanie , przez n ie
mieckich p isarzy  rozpow szechnione, jakoby  w C zechach 
i M orawji od najdaw nie jszych  czasów  in s ty tu c ja  niem iec
kiej „L e ib e ig en se h a ft"  była zn a n a  lub w prow adzona za 
czasów  słow iańsk ich . W id ać  dalej, że u c isk  da tow ał od 
pogw ałcenia p raw  k rajow ych , sta ro d aw n y ch , przez obcych; 
że idee cyw ilizacy jne i h u m a n ita rn e  silniej się k rzew iły , 
i w zrasta ły  w potęgę m oralną  (bo p raw ną), niżeli w7 feo- 
dalnych N iem czech.

Professor W ocel takie k ró tk ie  ale  głęboko pom yślane 
robi uw agi: K to się nad rzeczam i i i c h li i e g i e m  za 
stanow i, musi przyznać: że to  było w ielkiem  szczęściem  
dla posiadaczy w iększych dóbr, że zn iesienie poddaństw a 
w r. 1848 nastąp iło , że te n  a k t podnosi w arto ść  dóbr, przez 
p e w n o ś ć  i c  h p o s i  a d  a  n i a , bo n ie trz ib a  się łudzić. 
W  dzisiejszych czasach  wmlnego m yśli p rąd u , przy rozbu
dzonej chęci szu k an ia  s t a r y  ci i  p r a w d ,  poszukiw a
n ia  źródeł h isto rycznych  ścisłe w yprow adziłyby n iezaw o
dnie i n a  tein polu 11a w ierzch  tę  praw7dę, że było daw niej 
is to tn ie  inaczej i lepiej, i że gorsze n iem a p raw nej pod
staw y . Jeśliby  zaś pojęcie is to tn ie  p raw nego  s ta n o w isk a  
weszło w k rew  ludu i rozk rzew iło  się , bardzo praw do- 
podobnein je s t ,  że rozw iązanie s to su n k u  poddańczego n a 
stąpiłoby n a  drodze n ie legalnej; i że c h a ra k te r  ta k ić j g w ał
tow nej solucji, choćby w7 zasadzie k w es tja  była rozw iąza- 
na, m ógłby na długo, bardzo długo harm on ję  życia soc ja l
nego zw ic h n ąć -»

Tylko ta k ie  ś c i s ł e ,  u m i e j ę t n e  badan ia  są  w s ta 
nie n a  . p r a w d  z i w y  s ta n  k u ltu ry , m oralności i powo
łan ia  h istorycznego, rzu c ić  p r a w 7d z i w o  św ia tło , k tó 
rego żadna polem ika, an i tendencyjne zw ichn ięcia  p raw dy , 
ja k ie  się w pism ach niem ieckich  pojaw iają , zaćm ić nie 
zdołają.

Czechy powinni być w dzięczni prof. W ocelow i, żc roz
w iał m rzonkę, jak o b y  ich naród dopiero od Niemców7 cy
wilizację p raw dziw ą o trzym ał.

B.OHHS FONIJBłNTOJ A
KUR JE RA WILEŃSKIEGO.
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Bo G ujan ie, Jam ajce  B arbados, N ew forcnd land  i B er
m udas przychodzi się do T u rc ji; od T u rc ji do sa lk i m iesz
czącej w ystaw ę produktów  R o s s ji , n iedosyć szczęśli
wie uszykow anych, ażeby za le ca ć  się  m ogły. N a  ścian ie 
w isi ro zc iąg n ię ty  prosty  czerw ony ta p e t czy li dyw an, a 
kobierzec roboty  ręcznej pew nej dam y z W a rsz a w y , po
dobno p. S teck ie j, bardzo piękny i gu sto w n y  zw in ięty  
w fałdy, pom ięty i pom arszczony, ta k , że w nim  nic 
dopatrzeć niem iżna S kóry  w arszaw sk ie  i z K rzeszow ic 
p. Potockiego o trzy m u ją  pow szechne pochw ały; a  in tro li
ga to r z W a rsz a w y , za opraw y sw ojej roboty , m a mieć 
sobie przyznany  m edal. L ite  m a te rje  n a  o rn a ty  i ryzy  
cerk iew ne porozw ieszane są  w szafach  za szkłem . 
O dznacza s ię  w ystaw a ro ssy jsk a  pięknem ! i obfite- 
mi okazam i g ra f i tu , k tó reg o  b rak  czuć się ju ż  w szędzie 
daje, a  k tó reg o  syb ery jsk ie  kopaln ie  d o sta rc za ją  w dosko
nałym  g a tu n k u  i w w ielkiej ilości. Dość u d a tn e  są  ta k 
że odlew ane z bronzu m ałe fig u rk i i scena  polow ania. 
Szkoda, że z U kra iny  i W oły n ia , gdzie p rzem ysł cuk ro - 
w arniczy ta k  s iln ie  je s t  rozgałęziony i ty le  sił p rzem ysło
wych poch łan ia , n iep rzys 'ano  tu  na w y staw ę  okazów  ra- 
fiuadu. Są tu  bowiem w oddziale A u s tr j i , 'o k a z y  ra fin a - 
du olom unieck cli fabryk , a le  żadnego porów nania cu k ie r  
ten z rafinadem  śm ilańskim  lub szepetow ióckim  mieć nie- 
może.

W  w ystaw ie  H ollandji s re b rn e  s rw isy  B ouebakera  
i H einhinanna, św iece steary n o w e zw ra c a ją  na siebie u w a 
gę. W  A u s tr ji  ledw ie k rysz ta łow e naczyn ia  i m eble, o raz  
in tro lig a to rsk ie  w yroby, w P ru s iech  p rezen t d any  przez J 
m iasto B erlin  następcy  tro n u  i jego  żonie, o raz p ałasz  0- 
fiarow any królow i p rusk iem u, godne są  invagi. Z re sz tą  
dziw nie pospolita, b ezbarw na i m ierna.

Gdy w chodzisz do sa li w ystaw y fra n cu z k ie j, dla k tó 
re j Anglicy tak  m ałą  przeznaczyli p rze s trzeń , a k to r a  w ar
tością i p ięknością sw oją wynosi się nad tę  p rzestrzeń  i 
zaćm iew a ca ły  pa łac  w ystaw y an g ielsk ie j i Z o lh ę re in u , 
kiedy , m ówię, wchodzisz tam , zda ci się, że czu jesz ja k  
cię za la tu je  pow ietrze O lim pu, i prom ień św ia tła  obie- 1

wa. Z araz n a  w stępie u jm u ją  urokiem form y, o p ra 
wy i w ykończenia o raz  lekkości i swobody kształtów  bron
zy li  a  r  b e d i e n 11 a; odlew nie a r ty s ty cz n e  D u c e t a , 
i B e r b e r a t a ,  k an d e lab ry  B e c h e l e t a ,  L  e r  o 1 1 a 
fig u ry  w sza tach  z onyxu S o 1 in a 11 a  i A 1 e n s o ń- 
s k i e korónki, D e f o s s e g o  obicia, R a g u e n e g o  dyw a
ny na p o rtje ry ; stoisz długo i podziwiasz w dzięk w7 w y
kończeniu se rw isu , zrobionego d la  H otel de Ville w P a r y 
żu dla p o k ryc ia  sto łu  w czasio ucz ty  przez C hrcsto fla . Ń a 
zw ierciadlanej szybie siedzi staw a w7 łodzi, c z te ry  g en ju sze  
i syreny p łyną kolo niej w łodziach; ca ło ść  tego  u tw oru  
pełna powagi, p rosto ty  i w dzięku. A le nad  c a łą  w y s ta w ą  
g u-uje ( i k ró lu je  jć j, i zda leka cię ku sobie w abi i pociąga 
przepyszny  gobelin w yobraża jący  w niebow zięcie T y c ja n a . 
Ż adne płótno pod pęzlem najw iększego  a r ty s ty , sain  0- 
ry g in a ł n aw e t niemogą sp raw ia ć  tak iego  uroku  i ta k ie g o  
zachw y tu  w yw ołać. C zujesz roztoczone w7 obrazie p rom ie
nie bóstw a w ściegach w łóczki i uznajesz  że w szelki m a
te r ia l, pod p arc iem  este tycznego  uczucia , p rześw ietlić  się 
może ideą piękna. Niemożemy zapom nieć o ju b ile rsk ich  
w yrobach p. M ellerio , u k lorego f ig u ru je  najp iękn iejszy  
w św ięcie sa fir  udzielony mu dla w ystaw y  przez P olkę h r . 
B .. .  i w a r tu ją cy , 75 tys. rs . Broń p. C laud ie’a  w P a ry 
żu i D ew ism a w ygląda ja k  cacko; szczególniej rew o lw e
ry  tego  o sta tn ieg o  są. ta k  m isternej opraw y i ta k  w y tw or
nych ozdób pełne, że stanow ićby mogły praw dziw y k le jn o t. 
R zadkością ta k ż e  w ystaw y  francuzk iej je s t  ca ły  as so rty -  
m en t meblów z onyxu a lg iersk ieg o  p. P a lu . Do 1855 r .  
p raw ie  n iezuauo tego kam ien ia, k tó ry  te ra z  wchodzi j a k  
najp iękniejszy  rodzaj ozdób m arm urow ych  w7 użycie. T e  
sto ły , k ande lab ry , m cdaljony, wazy i kolum ny, o ta cz a ją ce  
kom inek w guśc ie  L udw ika X V I, k tó re  okolą b a lu s tra d a  
z tegoż kam ien ia , zach w y ca ją  oko o ryg inalnością  ry su n k u  
i koloru, przezroczystością ro zm aity ch  odcieni sw oich i  
ak sam itn ą  m iękkością pow ierzchni. A u b u s s o n a  dy
w any, m aterje  jed w ab n e  lyońskie i po rce lany  sevrski'e, 
k ry sz ta ły  z Clichy i po rce lana z L im oges w ieńczą ca łą  w y
staw ę  fra n cu sk ą  gustem  i św ieżością fa rb  i w dziękiem  ry 
su n k u . W a żn e  są  bardzo w w ystaw ie  f ra n cu z k ie j okazy  
kłosów  pszenicy, genealogicznie prow adzonej przez c iąg łe  
w ybieran ie poślednich ziarn  i zasiew  ty lko  czeln iejszćm  
ziarnem . OJ 1 8 5 i roku  kłosy pow iększyły  się  o po
łow ę.

Od sa li fran cu zk ie j w ystaw y schody prow adzą do g ó r
nych  g a le ry j, gdzie zo s ta ła  u rządzoną w y staw a , obrazów. 
1 tu  A nglicy w yprow adzili w7 pole F ra n cu z ó w , za k ła d a ją c  
ten  w aru n ek , aby ty lko  były w y staw ian e  obrazy  z o s ta 
tn ich  10 la t lub u tw ory n ieży jących  ju ż  artystów " z o s ta 
tn ich  20 la t. W  ta k ich  w7a ru iik ach  F ra n c ja  n ieinogla 
w ystąp ić św ie tn ie . A ng lja  je d n a k  pozw oliła sobie p rzy 
w ileju użyć i pow yciągała  z różnych k ra jo w y ch  ga le ry j 
i muzeów obrazy i u tw ory  szkoły 18 w ieku , zacząw szy  
od jego  połowy i roztoczyw szy w w ielkiej ilości dzielą pę- 
zla H o g arta , L a u re n sa , G ainsborough’a  i R ajnoldsa; gdzie 
niegdzie ty lko  pomiędzy niem i um ieściła  p race  św ieższe 
i nowego pędzla L eigh ton  a  i H ughesa , z k tó rych  p ierw szy  
w obrazie: „C ym alm e przenoszący M adonnę z M acia  n o 
vella do F lo re n c ji ,"  n aś lad u je  C arpaccio  i G en tila  B ellini, 
d rug i Hol bej na. M iędzy obficie w ystępu jącem i p e jza ży sta 
mi p ierw sze m iejsce trzy m ają  W ilso n , C onstab le i T u r 
n er . G alerję  fruncuzką  n ajszczy tn ie j zdobi u tw ó r In -  
g re sa  L a  S o u r c e ,  znany pow szechnie ze sztychów . Po- 
nim l e  P i l o z i  p. G la iz a , m ęczennica za D yok łerjana 
i M a rja , A nton ina , w ychodząca z try b u n a łu  p. O elaroche’a  
C yrk  rzym sk i M u l l e r a  i K arol V w m onaste rze  ś-go 
J u s ta  p. F le u ry . S ta tu y  i rzeźby fran cu zk ich  a r ty s tó w ,ja 
ko to: K o rn e lja  C a v e I i e r ’a  i A dam  P e r r a n  d’a  p rze
w yższają w szystk ie inne. W  galerji m alow ideł z B e lg ji .H i-  
szpanji, S zw ajcarji i D anji o rszak  liczny, a le  nie u d erza jący  
i szczególniej pociągającego niew idać. W  h isto rycznych  
ob razach  ob jaw ia się suche, zimne lub ty lko  te a tra ln e  odda
nie przedm iotu, w k ra jo b razach  zaś re a lis ty c z n ą  dokładność 
i w ierność , bez poczucia p iękna w duszy i od tw orzen ia  go 
zeń n a  p łó tn ie. Do p ićrw szych należą, ja k o  głów niejsze i 
w iększych rozm iarów  obrazy: N eron  podpalający R zym  p. 
P illo ttego  i O sta tn ie  chw7ile E g m on ta  i cześć jego zwłokom  
p. G a lla il 'a ; do d rug ich  licznie przez szkołę d u ń sk ą  i szw aj
c a rsk ą  w ystaw ione k ra jo b raz y . N ajm niejszy  kon tyngens 
p rzysła ły  N iem cy, z pow7odu z w ró t u tam  p raw ie  w yłączne
go do ściennych dek o rac ji i fresków .

W  gm achu w ystaw y m iędzynarodow ej, londyńskićj, 
na jw ięce j życ ia  i ru ch u  p rzedstaw ia  oddział m achin p a 
row ych. T u  bowiem ślepe moce przyrody duch ludzk i 
owdadnął i ku  sw ym  celom  prow adzi, p rzed staw ia jąc  ca ły  
proces w yrobu, lub o k azu jąc  m echaniczne olbrzym y do 
p rzeprow adzenia tego  procesu gotow e. W  oddziale m a
chin  parow ych  zastosow anych  do potrzeb ro ln ic tw a  k ró lu 
je  firm a C lay ton , S ch u ltlw o rth  e tc ., k tó re j fabryka zn a j
du je się w L incoln , a  ma fiije w Londynie, P eszcie  i W ie 
dniu . Zbudow ała ona w ięcej niż 4 ,300  m achin parow ych  
i 3 ,500  m łocarn i. M ach iny  je j są zaopatrzone w piece do 
w szelk iego  rodzaju  opału , co je s t  w ielką  k o rzy śc ią  d la  
krajów 7, k tórym  zbyw a na w ęglu.

W a ż n ą  między niem i je s t  m ach ina przenośna, w pozy 
r ji ja k ą  za jm u je  w czasie  funkcjonow ania, czyli łukowo '  
ty  wa ro ln icza o sili* 10 koni, zaopatrzona w dyszel i w pra
w ia jąca  w ru ch  pługi i cepy. C ylinder otoczony je s t  r u r ą  
do palen ia , w k tó re j w nętrzu  k rąż y  para , ta k , że cy lin d er 
zarazem  się ogrzew a i od w szelkiego n iebezp ieczeństw a 
je s t  wolny. Da tć j sam ej form y należy  m to carn ia , o k tó 
re j wspomniałem w poprzedzającym  liście , a  k tó ra  młóci 
i czyści zarazem  zboże, m a potró jny w iejnik  i podw7ójny 
rząd  p rze taków , ta k  iż można odłączyć lekkie ziarno od 
lepszego zboża. Je d n a  z tego  rodzaju  m achin zaopatrzo 
na  je s t  w7 dźw ignię w yłożoną trze m a  blacham i ruchom em i, 
w ew n ątrz  kosza, k tó re  używ7a ją  się na p rzem ian  w edług 
gatunków  zboża i jego  n a tu ry .

Pp. W ood i C ochnedye w ystaw ili m aneże, do n ad aw an ia  
ru c h u  m achinom  rolniczym , a  k tó re  poruszać mogą konie , 
zaprzężone do dyszla, osadzonego p rzy  sam ej ziem i i za 
pomocą rzem ienia, przym ocow anego do średniego k o ta .

D obre są tak że  ta c z k i jednokonne, k tó ry ch  boki są  
ruchom e i spojone żelazem , ta k , żc mogą być z ła tw o śc ią  
rozebrane. (d. u.)

2 p-lu Wilcuskiego.
Zbliża się  tedy chw ila, w k tó re j będziemy m usieli z a 

prow adzić gospodark i parobczane; w w ielu bowiem w ios
k ach , ju ż  się zdeterminowali w łościan ie zam ienić d o ty ch 
czasow ą pańszczyznę na czynsz; w wielu naw et ju ż  ją  za
m ienili.

C zynsz ten  w cale n ie  będzie dla w łościan  ciężk im  lub 
niepodobnym. Dla p rzek o n an ia  zróbmy ra c h u n e k . C yfry 
m ają zaw sze moc przekonyw ającą.

W ło śc ian in  tu te js z y  prawie w7szędzie m a piękną zie
mię; lepszą n a w e t w w7ielu m iejscach od posad dw ornych; 
ma pi żytem  d osta teczne gruntow ’e u p o sa ż e n ie , rzadko 
gdzie mniej, a  często więcej niż 20 dziesięcin w ynoszące, 
oczyszczone od wszelkich n ieuży tków .

W eźm iejm y dwie ty lk o  dziesięciny tego g ru n tu  s ta ra n 
n ie  upraw ione i obsiane żytem  (nic ju ż  nie mówiąc o psze
nicy). T e dwie dziesięciny przy średnim  urodzaju , licząc 
ty lko  po 7-m z ia ren , uczynią pudów 42. Z ty ch  s trą e iw - 
zy 6 pudów n as ien ia , pozostanie do p rzedaży  pudów 36
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co po cenie teraźn iejszej uczyni rs. 72. A że norm a czyn- 
szu, w gubernjl w ileńskiej wyliczonego podług zasad in - i 
w entarzow ycli, w aży się pomiędzy 40 i 45 rublam i, pon ie-1 
w aż rzadko w którym  m ajątku dochodzi do rubli 50, a 
w żadnym razie wyższym nad 60 rubli być niemoże; dwie 
przeto dziesięciny byleby dobrze byty uprawione, aż nadto 
pokryw ają koszta czynszu, a pozostałe 18 dziesięcin 
przy skrzętnem gospodarstwie rolnćm, przy użyciu wolnych 
s ił w porze zimowej na rozm aite handle, przemysł, najm o
wanie furmaijek, których sume dw ory do w yw ózki krescen- 
c ji potrzebować będy, nietylko zaspokoją dalsze ograniczo
ne potrzeby w łościanina, ale mu pozwolą jeszcze zgrom a
dzić zapas na czorną  godzinę-, więcćj, a bez przesady po
wiemy, na kupno  naw et kaw ałka ziemi.

Praw dy tej mamy już  dzisiaj przekonyw ające dowody. 
W ielu  bowiem włościan, zwykle osadzonych na włocc zie
mi, korzysta jąc  z dobroczynnych skutków  zniesienia pod- 
daństw aj nielękając się odkryć swego funduszu, już poku- 
powało na dziedzictwo po kilka włok ziemi, płacąc za każ
dą z góry po tysiąc  i więcej rubli srebrem, i nie zaciąga
jąc  najm niejszego kredytu.

Jeżeli tak ie  sumki dały się nagromadzić w czasach 
pańszczyzny, to dziś po jej zniesieniu powinny one rosnąć 
w proporcji wyższćj i w czasie prędszym. Tego też z se r
ca życzymy, i z serca powiemy: Szczęść im Boże!

W  tern miejscu robimy uwagę: co może zdziałać s ta 
te k , pracowitość, oszczędność, przy wloce, tak , tylko przy 
jednćj włóce ziem i!

T eraz zajrzyjmy w położenie obywatela.
F o lw ark , w którym  uprzednio pracowało chat pań

szczyźnianych naprzykład 15, w miejscu ich, mało co 
mnićj niż 15 potrzebować będzie parobków; a to dla tej 
głównej przyczyny, że ci parobcy muszą zastąpić gw ałty , 
na które w czasie sianokosu i żniwa wychodziło na raz 
z chat 15-u kilkadziesiąt osób. Będą częste jrzypadk i, że 
w7 la tach  nadzwyczaj mokrych lub suchych, przy znacznej 
naw et czeladzi, ra tu jąc  plony od zgnicia łub w ysypania 
się, przyjdzie jeszcze szukać najem nika.

W  rolnictwie, jeden dzień, jedna godzina bardzo wiele 
stanowią.

Niemainy potrzeby dowodzić, że kosztem czynszu z lat 
15-tu niepodobna będzie u trzym ać 15-tu parobków, i każdy 
praktyczny gospodarz przyzna, że utrzym anie tych parob
ków7, opłata im wygórowanćj dziś pensji, kupno i przeży
wienie 15 par wołów i koni, że uprząż i powozy, pewno 
w  czasie te ra źn ie jszym  przcchodow ym , dwa razy tyle ko- 
sztować będą, ile czynsz przyniesie.

W  tak  tedy nienormalnym stosunku przychodu do wy
datków, czyż mamy opuścić ręce ? czy mamy puścić odło
giem pola nasze? czy mamy pozbyć się ziemi i potomków 
naszych zrobić proletarjuszam i ?

Ó niech nas Pan Bóg od tego b ro n i! Czas przechodo- 
wy minie. W szystko  przyjdzie do równowagi. 1 jedno 
i  dwójga, albo robotnik stanieje, albo produkta podrożeją.

A tym czasem , możeby się na tej nowej drodze, po k tó 
rej iść nam dziś przychodzi, przydały następne wskazówki:

1-o) Część pola obrócić na uprawę traw  pastewnych, 
dla bydła roboczego i koni; w reszcie powiększona ilość 
czeladzi, potrzebować będzie powiększenia obory, jako  je 
dynego źródła, z którego brać się będzie mleczywo, mięso, 
skóry, wełna i tym podobne artyku ły . U praw a traw  pa
stew nych zmieni zapewnie teraźniejszy system at trzypolo- 
wy. Tego też właśnie potrzeba.

2-o) U nikać sporów i processów. W szystk ie  sprawy 
graniczne i m ajątkow e kończyć w domu; w każdej bowiem 
parafji, w każdćm naw et kółku sąsiedzkiem znajdują się 
ludzie cnotliwi i z prawem obeznani, co tak  dobrze ja k  są 
downictwa, potrafią rzecz zrozumieć, i położyć koniec pro- 
eessom, niszczącym zdrowie, m ajątek, chrześcijańską 
życzliwość, i odrywającym od gospodarki, której te raz  
nam samym bez przerw y pilnować przyjdzie, niespuszcza- 
jąc  się na cudze ręce i na cudze oczy. Przysłowie nasze 
mówi: Pańskie oko konia tuczy.

3 o) Porąbać na drew ka stoliki zielone. Boleśna to, 
bardzo boleśna operacja. Potrzeba wielkiej energji i dziel
nego anim uszu do jej spełnienia ; i dla tego, gdyby nas 
spytano: czy w ielu w prowincji wyrzecze się gry kartowej? 
—  tobybyśmy położywszy rękę na sercu odpowiedzieli: że 
n a  ta k i heroizm może się odważy k i l k u ,  może j e d e n ,  
może... Ale odłóżmy to ad p ia  desideria.

4-o) Szampan i wszystkie zagraniczne tru n k i poczytać 
za rzecz niepotrzebną. „L itw in  i gościnność11, to w yraz je- 
dnoznaczący, to treść  jedna i taż  sama, przez żadne czyn
niki chemiczne nie dająca się rozłożyć; ale trzeba być po 
litew sku gościnnym, C:em chata bogata, tern i rada. N a
sza litew ska ch a ta  może tylko ugaszczać miodem i piw
kiem, k tó re  wybornie pragnienie gasi, mózgów nie rozpa
la , dziwacznych myśli nierodzi, podagry nie napędza i kie
szeni nie suszy.

5-o) W  m ałych folw arkach, z których nieledwo cała  
składa się Litw7a niew7adzi zarekomendować koniom sta jen 
nym kary , bronę i m łócarnię;— koń wymaga wygody, ale nie 
boi się pracy. Utrzym anie stajennego konia pewno kosz
tu je na rok rs. 80. T ró jka zatem tych próżniaków czyni 
wydatku rs. 240. Przez użycie zaś ich do pracy nietylko 
wydobywamy na powrót ten  kapitał, ale jeszcze zarab ia
my na prędszćj i dokładniejszej robocie.

6-o) Zigcanjczne kocze, koczkarety i factony zamie
nić na powozy krajowe, bo te  kocze i koczkarety, jeżeli się 
nie połamią oti razu na naszych partyku larnych  dróżkach, 
niereparow anych przynajmniej odpoczątku Litwy; to bardzo 
często Pl z) wozą nam ubóstwo i nędzę, a naszym rozsądniej
szym sąsiadom , m aterjał do śmiechu i naigraw ania się. P ra 
wic w każdym k w a r k u  kilko, czy kilkonasto-dymowym 
m ożna dzisiaj znalezć kocze płacone n a  wesele po rubli 
500— 600 i ledwo razy k ilka, z wielkim przestrachem  zła
m ania  k a rk u , uź>'tc, dziś obdarte i nieczynne. Kowale za 
k ilkanaście  rub. obdzielają je  z zelaza, a drzewo idzie zwy
czajnie na p o d p a ł k ę * do kuchni- Podobuymże sekcjom ana
tomicznym u lega bogata libeijah i n a  k re
dyt, dla furm ana i lokaja, a  kon i acone medawno po 
k ilk ase t rubli, dziś zaś spędzone, pokaleczone i schudzone,
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checkie ro iu ink t otrzym yw ały  JCSZ“ *L “f j 'f e . J " * '"
siów, hafta rk i, modniurki i dalsze huju  g ■ * p
to je zapraszać przynajniej do grab i; wvcedza mua 
agita< ja  czyści krew7, ubija myśli nieczyste. - ^  
cl‘y z nosa, które się u tych pań i panów ro ja J *!•

. 8*o) Pić i kąpać się w rodzinnych wodach; >o g 
niczne rzadko leczą, a często napędzają choroby, z\ J 
ptcliisis monetria, vulgo golizna w kU szeni. , „

■ ' ° j  M atki nasze nie czytały romansów, i kłos i 
nie powiedziaJ:

”  . c ,jV takiem bałamuctwie nasze m atki żyły, 
i  jzędiy, piekły pierniki lub w krosienkach szy ły .“ 

Oloz, mianowicie teraz, paniom naszym i hożym, n a 
dobnym ich córkom, zamiast dzieł Balzaków, Żanenów i 
Zandów, polocie do czytania K ucharkę L itew ską Zawadz- 
k ić j, Technologu ę voelkera tłómaczoną przez P ie traszk ie 
w icza i z R olnictw a bnaiskiego rozdział trak tu jący  o ho
dowli bydła. At yboi ne to są dzieła i W praw dzie niemo
żna w nich spotkać ani jednego romansowego bohatera;

ale romansowe bohatery chleba nie dają, śplżarni niezao’ 
p a tru ją  i na kuchni się nie znają.

10) Obchodzić się z czeladzią łagodnie i sprawiedli
wie. Swarliwość i gderanie odstręcza ją  od służby. 
Dni niedzielne i św iąteczne zostawić do własnego całej 
czeladzi rozrządzenia. Chcąc zapewnić s ta ran n ą  uprawę 
ziemi i zabezpieczyć się od szkód na polu i łąkach, należy 
oprócz pensji przypuścić czeladź do pewnej cząstki plo
nów7. Środek ten łączy najściślej in teres slug z intere
sem pana, podwaja gorliwość i przywiązuje do miejsca. 
Praw idło to zastosować także do czeladzi, chodzącej około 
bydła i nabiału. Rzecz uwagi godna, a sprawdzona do
świadczeniem, że udzielanie nauki czytania, pisania, szy
cia i t. p. przywiązuje lud nasz poczciwy do miejsca, do 
swego nauczyciela; rad mu za to wszelkiemi sposobami 
i chętną usługą się odwdzięcza. My sami, naszych na
uczycieli czyż za życia nic otaczamy przywiązaniem, ży
czliwością i szacunkiem ? czyż na ich grobie nie pomodli
my się rzewnie, jakby za drugich rodziców ? N auka je s t 
najwyższem dobrodziejstwem, a nauczyciel je s t prawdzi
wym dobroczyńcą tego, komu swej nauki udziela.

W szystkie zatćm wolne od zatrudnień chwile, a tych 
przy prawdziwych chęciach nigdy nam zbywać nie będzie, 
poświęcajmy nauczaniu czeladki i służących naszych, to 
więcej znaczyć będzie, niż pieniądz i m aterjalne wynagro
dzenie. Pieniądz zużywa się; a nauka zostaje do śmie, ci, 
i najkorzystniej procentuje. Lud zaś włościański, wten
czas najprędzej zostanie opromieniony światłem  nauki, 
kiedy dwory i dworki staną się dla niego szkołą.

Andrzej Jastrzem bski, obyw. p -tu  W ileńsk.

R O Z M A I  T O Ś G I.

Dziennik paryzki O j c z y z n a  ogłosił w początkach 
łipca następne pismo pod n a z w ą : N i e s z c z ę ś c i a  
p e w n e g o  k s i ą ż ę c i a  I  p a r  a, zasługujące na 
najw iększą uwagę:

Boleśnie je s t patrzeć na Tam izę w Londynie, wów
czas kiedy nasza skrom na Sekwana, ze swemi dwoma rzę
dami granitow ych wybrzeży, dźwigających szerokie i ozdo
bione pałacami drogi, s ta ła  się jedną z ozdób Paryża. 
Tam iza rozlewa się w u k ry c iu , z daleka od wszelkiej 
uczęszczanej drogi, w7 zbyt szerokiem łożysku, do którego 
tysiące ścieków przynosi zaraźliw ą wodę, wyziewającą 
zapowietrzone tchnienie. Dopóki zhańbiona rzeka zarażała 
tylko ubogich mieszkańców, których chałupy sta ły  nad 
je j brzegiem, mało na to zw ażano; ale złe doszło do tego 
stopnia, że kommissje izby gmin nie mogły już obradować 
tylko przy zam kniętych oknach. W ówczas postanowiono, 
nietylko oczyścić koryto rzeki, lecz odwrócić powrót tój 
plagi. Zarząd robot publicznych w Londynie roztrząsnął 
i przyjął projekt wielkiego zbiorowego ścieku równoległe
go z T a m iz ą , który wylewałby się do rzeki daleko za 
Londynem w miejscu, gdzie w ezbrania i opadania morza 
są dosyć silne, aby odpływ zabierał z sobą i unosił wszyst
kie nieczystości przez główmy ściek przynoszone.

Postanowiono potrzebną ziemię na zbudowanie ścieku 
zbiorowego, zdobyć n a  zbyt szerokiem korycie rzek i, przez 
wybudowanie ciągłego wybrzeża. Myśl urządzenia na 
tern wybrze u i na ścieku wielkiej drogi idącej z biegiem 
Tam izy aż do, mostu w estm insterskiego, sama się na
stręczyła, ta  droga bowiem, ulżyłaby ulicom równoległym 
z rzeką a  mrowiącym się od coraz w zrastającego natłoku 
przechodzących i przejeżdżających.

Rzeczony projekt przyjęty został z powszechnem za
dowoleniem. Na nieszczęście brzegi Tamizy między W h ite  
Hall i W estm insterem  są w łasnością rządu. Należały one 
niegdyś do pałacu królewskiego, od dawna opuszczonego 
przez panujących angielskich i wydzierżawione zostały 
prawem em fiteutycznem  wielkim panom, którzy powznoslli 
tam książęce gmachy, otoczone ogrodami idącemi aż do 
samej rzeki. Droga zbudować się m ająca musiałaby ko
niecznie przechodzić między temi gm acham i i Tamizą; 
m usiałaby zniszczyć tę  samotność i spokój tak  nieoceniony 
w pośród pełnej wrzawy stolicy.

Z liczby w szystkich tak  zagrożonych w swój wygodzie 
m ieszkańców , najwięcej biedzi się książę de Bueleigh, 
który nieprzestajc rozwodzić swej boleści w kom itetach 
parlamentow7ych, w7 komissjach śledczych, w zarządzie 
robot publicznych i dóbr skarbowych.

„Jestem  najnieszczęśliwszy z ludzi! Mam pięć czy sześć 
pałaców, 15 zamków, 50 majętności, 10 tysięcy dzierżaw 
ców, 5 czy 6 miljonów dochodu. Posiadam w Szkocji 
łowiectwa na przestrzeni 30 mil kw adratow ych, gdzie 
w dniu o tw arcia polowania zabijam 200 sarn, 3,000 cie
trzew i, bo kuropatw  nigdy nie liczę. Zycie moje upływa 
na zwiedzaniu mych zamków.

Mam u  samych bram Londynu park rozkoszny, w któ
rym próżniacy stolicy przechadzaliby się z najwyższą 
przyjem nością, ale brzydzę£ię mieszczaństwem, kazałem 
ten park otoczyć murem; od lat 10 noga ludzka w nim 
niepostała, naw et sam nigdy do tego parku nie wszed
łem. Napróżno chcielibyście mię pocieszać; od 300 la t 
książęta de Bueleigh posiadają nad brzegiem Tam izy 
pałac i niezmierny ogród; od 300 la t przyjeżdżali tam na 
5 lub 6 tygodni letnich, co się nazywa p o r ą  londyńską; 
jestem  zbyt dobrze wychowany, abym nicczynił w szyst
kiego , co przodkowie moi czynili. Znaliście wszyscy 
M ontagu House; tam  się urodziłem, tam porodziły się 
moje dzieci, dom ten  byl dla mnie drogi z wielu względów; 
kazałem go jednak zrównać z ziemią, bo był zbyt blizkim 
ulicy; tu rk o t pojazdów dochodził aż do mnie i niepozwalał 
mi myśleć, że znajduję się w7 moteli szkockich samot
niach.

Kazałem zbudować sobie dom inny w głębi ogrodu 
w sm aku włoskim, który mój przyjaciel Palm erston wpro
wadził w modę. Plany dały się odszukać w k a r
tonach budowniczego Palladio; dogodzenie tej chętce kosz
towało mnie 2 czy 3 miljony. Niechciałem aby użyto po
złoty w tym domu. bo niejestem  bankierem. W yczerpałem  
najrzadsze m arm ury, zagęściłem dom rzeźbami, zebrałem 
posągów bez liku; ściany okryłem zbiorem obrazów7 przy
wiezionym- z W łoch na trzech s ta tkach . W  ogrodzie ka
załem powycinać tryby, przez k tóre widać miękkie i leniwe 
nurty Tamizy. Od dzieci moich zależeć będzie marzyć, 
że m ieszkają nad jeziorem  Como, kiedy słońce raczy za
świecić nad Londynem.
„ 1 G^y jest większe nieszczęście na świecie jak  moje?

3° łen dom ukończono, a oto pod pozorem uczynie- 
7 im ior7Wie^SZytn Przystępu do m osta westm insterskiego, 
ruvHv 1)r?oz mój ogród poprowadzić wielki gościniec.

.“ ?  * ■ «  a , o "“ c nirj mogły. , up ' w “ W  « t« r y  pojMdy . ro im gM  M
0 prawo sianow iska , ? , ^ . " f 1,111 m n ą *1   ' brodze, sann sądźcie, jak ą  bę-

i^D i iln 7 0  nolói  f tenia!*cie spółek omnibusów7 za
p o w i e . « ,• ' I J ulicy krążyć zaczną ich ogromne
wozy. /■ wierzchołka tych omnibusów oko przenikać będzie 
w moje ogrody i ostat i cl.arłak b(, dzie J  , widzieć moje 
nieszczęśliwe małe córeczki igrające na traw niku w wo
lan ta .

Ja k iś  zuchw ały gbur ośmielił się powiedzieć na śledz
tw ie, że dla uniknienia zbyt ciekawych spojrzeń mógłbym

na murze kazać wznieść drew nianą k ra tę  i opleść ją  po- 
w7ojem ta k  miłym dla odźwiernych! ale cóż stanie się z w i
dokami, na k tóre patrzę z mojej bibljoteki i z całego mo
jego pierwszego piętra? Czyż będę mógł z tak ą  samą jak  
dotąd lubością odczytywać moję genealogję, kiedy moje 
oczy odryw ając się od książki ntebędą już widziały paro
statków  pływ ających w dół i w górę Tamizy? Czyż podo
bna zwać się książęciem  Bueleigh i być do tego stopnia 
przez los prześladowanym!*1

Książę Bueleigh dopóty opowiadał sw7e boleści na 
wszystkie w iatry , dopóki w mózgu pewnego arch itek ta  nle- 
w7ylągl się szczególny pomysł. Pan Pcnnethorre złożył 
najnieszczęśliwszemu z książąt i parów plan, podług które
go w ielka droga równoległa z Tam izą przestałaby trzy 
mać się przyszłego wybrzeża i począwszy od W  hite-Hall 
zamieniłaby się na ścieżkę dla pieszych, powozy zaś do
staw ałyby się do W estm inste r opisując liuję krzyw ą oko
ło M ontagu-House. Dla otrzym ania tego, dość byłoby o- 
tw7orzyć nowTą drogę: i rozszerzyć ze dwie innyćh. Książę 
nieposiadając się z radości, poleciał natychm iast do pana 
Gore, naczelnika biura dóbr rządowych.

Znana je s t wszystkim w arsta tow a farsa  z roku 1830. 
Przedstawiony je s t w niej jak iś naczelnik b iura, który w ie
czorem w sam dzień rewolucji lipcowej rw ąc włosy krzy
czał: „F ra n c ja  je s t zginiona, bo niemianowano dziś zastę
pców sędziów pokoju!** P. Gore jest jednym z tych wzoro- 
rowych urzędników, którzy sądzą, że św iat ogranicza się 
czterm a ścianami ich biura, i którzy są  przekonani, że do
la państw  spoczyw7a w ich kartonach. Dla niego niema 
istot ludzkich, prócz dzierżawców dóbr rządowych, rozkłas- 
syfikowanych podług ich wypłatności. Kiedy przed trze 
ma laty mniemanie ludowe wskazywało Montagu-House 
jako najw łaściw sze miejsce ną zbudowanie nowych gm a
chów7 m inisterstw , pan Gore niew ahał się przedłużyć pra
wa emfiteutycznego dla książęcia, by zachow ać koronie 
jednego z najregularniejszych dzierżawców, zarząd robot 
publicznych musiał szukać innego miejsca. Książę prze
łożył panu Gore, że zam ierzana droga przyniosłaby s tra tę  
skarbowi, poniżając wartość posiadłości M ontagu-House. 
Że zaś ziemia, k tó rą  zyskanoby na zwężonym korycie T a
mizy, przytykała do własności skarbu, służyło mu praw o 
przed innymi jej kupna; co uczyniwszy skarb mógłby wy
dzierżawić tę ziemię książęciu, który natychm iast wcielił
by ją  do swoich ogrodów7, tym  sposobem droga niemoglaby 
być tam-poprowadzoną. Skarb niepowinien wahać się, bo 
książę natychm iast te  ziemie weźmie w- dzierżawę w sto
sunku dziesięciu od sta.

Pan Gore dostał zaw rotu głowy: dziesięć od sta  w7ów7- 
czas, kiedy skarb  z najw iększą trudnością p o b ie r a  zaled
wie półtora! T ak a  dzierżaw a będzie arcydziełem; p r z y 
prawi o  chorobę z zazdrości cały skład zarządu i unie
śm iertelni tego, co je j dokona! Przez la t 300 przynajmnićj 
wszyscy naczelnicy biura, którzy zasiadać będą przy tym 
samym dębowym stole, na tern samem krześle obitem skó
rą , pow tarzać nieprzestaną: na tern to miejscu siadał Gore, 
niezrównany Gore, który potrafił zawrzeć dzierżawę w7 sto
sunku dziesięciu od sta!

Poczciwiec przychylił się zupełnie do myśli książęcia; 
wygotował wszystkie ak ta  służące do nabycia ziemi i do 
zapewnienia jej dzierżawy książęciu Bueleigh; oddał się 
duszą i ciałem pracy, k tó ra  m iała uwiecznić na zawsze 
jego imię.

B ohaterska prostota naczelnika biura zajaśn iała  w7 je 
go odpowiedziach, składanych komissji parlam entowej. 
Zarzucono mu, że kupno mające się uskutecznić na rzecz 
skarbu, wymaga 2,250,000 fr. że sum m a je s t zbyt wielka. 
P . Gore odpow iada, że m niejsza o cen ę , skoro d zierżaw a  
jest tak  korzystną, że im cena będzie wyższą, tern lepiej 
dla skarbu. Na uw agę, że jeśli przygotowane przezeń ak 
ta otrzym ają sankcję, zarząd robot publicznych będzie zm u
szony przyjąć plan pana Pcnnethorre i że stąd wyniknie 
dla zarządu nadm iar wydatków, przynajmniej na 10 mi
ljonów. W iem  o tern, odpowiada nieustraszony p. Gore, 
lecz do mnie należy tylko czuwanie nad dobrem skarbu, 
korzyści robot publicznych są dla mnie zupełnie obojętne.

N a nieszczęście John Buli, k tóry wie, że skarb  i robo
ty publiczne czerpią -z jednego worka, to je s t z jego w ła
snej kieszeni, niepodziela tego sposobu widzenia. John 
Buli znalazł, że jest dlań nader uciążliwem płacić podwój
nie za to, aby nie miał tak  potrzebnej dla-siebie drogi. 
Począł krzyczeć tak  mocno, żc sprawę wytoczono przed 
parlam ent. Izba gmin wyznaczyła komissję, ale ta  ko- 
m issja złożona z właścicieli rozcżuliła się rozpaczą k sią żę 
cia de Bueleigh, i przemówiła za polubowną umową, 
k tóra  odwlekłaby wykonanie linji prostej, aż do skończe- 
cia drogi.

M inister robot publicznych widząc, że komissja sła 
bnie, udał się do pomocy dziennikarstw a; przestał proto; 
kóly śledztw a' osobie, k tó ra  uchodziła za m ającą stosunk1 
z dziennikiem T i ni e s. Omylono się w adresie; osoba> 
która te  papiery otrzym ała, z powodu podobieństwa na
zwiska, pośpieszyła z ich udzieleniem przyjaciołom ks. 
Bueleigh. Komissja oskarżała rząd, że chce ją  ciemię
żyć drażniąc przeciw niej wszystkich Brytanów dzienni
karstw a. ŹawTzala najgorętsza wra lk a . Już dwa czy trzy  
posiedzenia pochłonęły te  burzliwe spory, w których wię
cej wystrzelono epigrammatów niż dowmdów7, i A nglja do
tąd nie wie, kto zwycięży? czy książę de Bueleigh, czy 
zarząd londyńskich publicznych robot?

Możua z uśmiechem patrzeć na sąsiadów naszych, 
ścierających się z taką zawziętością o przedmiot, k tóry  
w7e F ran c ji byłby w7jednej chwili rozwiązany. L e czn ic  
zapoznawajmy, ile je s t wzniosłego i zbawiennego w tern 
religijnem poszanowaniu własności, w tern ta k  daleko 
posuniętem baczeniu na dogodności jednostek. Społeczeń
stw a są aż nadto pochopne do nadużyw ania swej siły; e

zaś dają najszlachetniejszy przykład, które lękają  się 
przekroczyć zawady czysto moralnćj.

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  Dnia 6 bież. mies. o godzinie 6-tej po południu 

w środku Potocka wszczął się pożar, i grasow ał tak  gw ał
townie, że w chwili odejścia wiadomości już było spłonęło 
sto domów.

—  L oterja  na odlewy grup M ickiewicza, oraz Jadw igi 
i Jagiełły , wykonane przez p. M ichała Siwickiego, —  w7e- 
dle zapowiedzenia umieszczonego przed dziesięcią dniami 
w naszem piśmie, została już  przygotowaną. Biletów7 na 
nię po rs. 1 dostać można w Redakcji K urjera, w księgar
ni M. O rgelbranda i w m ieszkaniu arty sty  przy ulicy Mo
stowej w domu Rzewuskiego, dokąd też zgłoszenia się pi
śmienne adresować należy.

—  W  dalszym ciągu ciągnienia loterji na dobra Szy
manów i Soroki, d. 6 (J8) b. m. główna i inne główniejsze 
w ygram  padły na N -ra następne: N r 11487 sprzedany 
w Moskwie wygrał 425,700 rs.; N r 20,662 — 2,000 rs.; 
NN. 18,362 i 22,905 po 500 rs.; NN. 7279, 17,869, 19049, 
21,470, 26,657 i 27,853 po 100 rs. —  Dnia 7 (19) N r 
16,739 —  15,000 rs.; N. 31,442 —  2,500 rs.; N. 7,509—
2.000 rs.; N. 28,948 —  1,000 rs.; NN. 3,576 i 10,519 po 
500 rs.; NN. 6698, 13,125,16,299, 18,143, 20,059, 31,049, 
32,343, 32,879 i 34,052 po 100 rs. Dnia 9 (21): N r 24,710
2.000 rs.; NN. 1469 i 5259 po 1,000 rs.; NN. 2,830, 
22,153 i 23.173 po 500 rs.; NN. 458, 1670, 5349, 8737, 
11,574, 11,882, 12,435, 16,043, 1 7 ,9 3 2 ,1 8 ,1 0 5 ,2 1 ,5 0 7  
i 30,206 po 100 rs.

—  Piszą do nas z W ołynia: „Golizna u nas straszliw a, 
tylko u żydów trochę świeci się miłego grosza, a u szlachty 
pustki św iszczą... Posuchy tu  niezwyczajne; jarzyny  mi
zerne, żniu7a zalcdwo nastąpią koło 15 lipca. Zboże bę
dzie drogie— bo dawne zapasy zupełnie się w yczerpały.“

—  Umarł w W ilnie G T u s ż n i e w i  c z, przez la t wiele 
były pomocnik dyrektora obserw atorjum  astron. w W ilnie, 
człowiek głębokiej nauki i rzadkich  przymiotów serca. 
Nekrolog jego podamy w następnym  N. K urjera .

KURSA G IE Ł D O W E .

PETEHSMJKG, C (18) lipca.
Sieścioprooentowe rossyjskie srebrem . . . 1110/ , .
Pięoio projeutowe 1-ćj pożyczki........... bó1/* °/ •

2-ij .................................  103 7 0 °
3-ćj ..................................  93 <*/„.

 95 %•5-tćj  ' . . 95y„ 96% .
G-ćj .......................................107*/' "/„.

rięcioprue. bilety bauku p a u s tw a ................... O",(  , 98% .
Akcje Głównego Tow.kolei żel..................................112.
tbligaujc />'/, proc tegoż Tow.................................89.
Akcje ryzko-ilyuab. kolei ielai...................................gj
Weksle (na 3 tnies.): na Londyn 33V<t p.

— — na Amsterdam 16i */,, c.
— — na itamburg 30'% sz. b.
— — na Paryż 354 c.

WAUSZAWA, 18 (G) lipca.
Listy zastawne oprócz kuponu 15 r. 0ł/s k.
Obligi skarbowe, — — 92— 80 —
Akcje drogi żel. warsz.-wiedeńsk. 75— ,, —

— — warsz -bydgoskiój 82— 75 —
Weksle: na Berlin (2 mies.) za 100 tal. 102 r. 5C1/, k.

— na Hamburg (2 mies.) za 300 in. 155 — 85 —
— na Paryż (2 mies.) za 300 fr. 82 — 80 —
— na Wiedeń (2 mies.) za 150 ztr. 81 — 60 —
— na Londyn (3 mies.) za 1 fst. 6 — 97 —
— na Petersburg (l m.) za 100 r. 99 — 25 —
— na Moskwę (1 m.) za 100 r. 99 — I5

RYGA, 6 (18) lipca.
Pięeioproe. 5-ój pożycz.. - ........................  fi /o ■
Pięuioproc. bilety banku państwa . . . . 98 °/0
W. ksle: na Londyn.......................................34 »/, p.

— na A m ste rd am .............................17l'/4 o. b.
— na Hamburg . V ................... 31, 31*/,. yłe sz. u.
— na P a r y ż ......................................  364% e.
ODESSA, 4 (16) lipca.

Weksle: na Londyn za 1 fs. , . . . , 6 r. 92%, 93 k.
— na P»ryż za 1.r ................................ 363% c.
— na Marsylję za 1... r .........................  864% c.
— na Genuę za 1..r................................  365, 364% c.

BERLIN, 18 (6) lipca.
Rossyjskie 5-prooentuwe 5-ój poi. . 86% %.

_  — 6-ćj poi. . . . 92*/, % .
Czteroproc- metali, bankowe bil. za 100 r. 97/*, t.
Bilety kredytowe ross. za 90 rub. . . 87*/, tal.
Polskie obligacje skarbowe oprócz kup. . 83.

— listy zastawne . . . . . . .  87% /
— bilety bankowe. . . . . . .  87%

Weksle: ua Petersburg (3 tyg ) za 100 rub. 96 %tal.
  ua Warszawę (krótki term ). , 87ł/» r-

HAMBURG, 18 (6) lipca.
Rossyj.-.kie 5-proc. 5-ój poiyozki . , . . 80%%.

— — 6-ćj pożyczki . . . .  90% %
Weksle na Petersburg (3 mies.) za 1 r. . . 30 sz. b.

AMSTERDAM, 18 (6) lipca.
Rossyjskie pięeioproe. 5-ój pożyczki. . . 80% %

— — 6-ój pożyczki. . . 98'/, %■
Weksle na Petersburg (3 mies.) za 1 r. 164'/, c.

LONDYN, 18 (6) lipca.
3-procentowe ang. kousolidy................... 92%, 93°/,,.
Rossyjskie 5-proo. 2-ój poi.................96% .
Weksle na Petersburg (3 mies.). . . .  33 %  p.

PARYŻ, 18 6̂) lipea.
Renta 3-proo........................................... GS fr. 30 do 40 C.
Akeje kredytu rucboinegu........................  822 fr.
Akoje głównego Tow. kol. tul. w Ilossji 40d fr.
Weksle na Petersburg za 1 r. 354 e

OGŁOSZENIE.
Niemkinia, uzdolniona, m ające chlu- 

hue św iadectw a z wielu domów oby
watelskich na L itw ie , gdzie przewodniczyła 
kształceniu młodzi, szuka miejsca guw ernantk i 
W W iln ie , lub na prowincji. A dres w Redakcji.

1—407

BILTEHCKIH ĄHEBIIIIKTl
Q p itx a h iiiic  B h j i i , i i o  c t ,  9 - r o a o 1 2 - o e i io .n l .  

rO C T llH H H H A  HHHIKDBCK.it. noM._ Kiipwb K y 0 .iiiH K tr .-0 , 0 -  
■Ki.vb B orąan oM iu  o .— M iiiicn iłł ryG epucK tu U peąB oąriT e.ii A n op m i- 
C T n a  . la m ie  —  M iiposo ir  I I ,  ape.V 111 k l '  I * 1? 1'  - * A u H UK I I .—  UuJioc- 
JtaB b Hepn/iBCKii.— I l n i a i n i  l lJ ta u c k n .—-B n J ien . ykafl- H p eą . /(a o p n u . 
TyicaJtJio.—  y*8A . C y a m  'le p im u * * 1 — r eu p u x u , XapnauLcKH.— C it-  
rn3M yii/yb C a.u.M O itoB iiTb.— d u o p iu u a . M ii.iaąoB ctH  c b  aten o io .—  
KoucTaiiTHirb TyraiioBCKii. —  r  pa-t-a, C u rn  a M y i l ą s  n .u iT ep b . — F  e s  -  
Tjp-b JKejtitroBCKH — r y ó e p n . CeKp. I lB a in , H iryniK enm ib— /(osTop-b  
JlfoąBHrb HnyuiKCBHMU..—  noąn opyziiK T , H G ia n i, H n y m K e n iim ,—  
IIoak ou h h k t. C op is n ir b .— Maiop'b (.T cn a u o B v  — Ay^irrop-b /taniKorrb. 
r jia n ii. H lra ó a  K am iTairb CepaKOBCKii.— H i u .  HopymiKT, E ojiee- 
aaBa, MaaaxoBCKH. — CŁiua. KojtJteat. Aec. Kap.t-b M oąaojieucK it.— 

, Kyneu-b lO .iim rb KeTeM6eiiJib.
! rO C TH H H H H A  H O BH AUbCK U. n o u t in .  K o iicT a in n  na. X ajtem tn . 

K oajteat. Cewp. E ih ik o b c k ii  — K o.uieat acc . A ą o a n .b  llo p eiiC  k u .—  
T pa^ b KpaMaeJtŁ. —  O y A e n T ’b CraOpoBCKii. —  F -a ia  C iaóp oB cu a .—  
1’pał-b rląyap .fb  ‘lan cK ii — MaKC. F-iacenau-b.—  Ko.i.t. a cc . B aaep in iia . 
OcTpoMOUKM: I ’-a ta  1’npcKa. — U oM tuj. M aąyjteB itT b.— H hjk. TyC epii. 
CeKp. I fea a p iii B ock obck ii.

Kceu,v< b n p cjia r  b Kaeeąpa.iL iraro pitiicK O -K aio .m u ecK aro coCopa
II u a i ib  M apK eB H ib.

U b ik ia B tu ic  ii:n . B u.ti.na c x  9 ro  n o  1 2 -. e  iio.t/r. 
noM tim  KyGjiHUKH.— EorAaHODH’n , .— OpjioÓT, J liincK if.— K opca ta .

3apbtiiz>.—  diyKOBCKir.— C apy tm -iao  E yim uairb .—  Mep/KeeBcKH- —
M iiK yjn uni-P aąeąK H .— MpoJoliCKir— OcHUOBJUtb.— E p ofla im K n .— B a- 
atscKH.— JltogBHrb RuyiiiKeuHU b.— B yp6H na.— KjtcBHueKa — C eópim i. 
ckh .— ' lecT iijiiiirb  — llyejioBCKU c b  cecTporo.— B u e o ą ic a .— M ap n n n oB - 
ckii. — M aaaxoBCKH.— M npoBoii HocpeąHHKb koJiapoBCKH- P iiT n a iib . 
Ca.ibM OiiojiiUb 'lu [iiiiiU K u.— ll.laycK II.— „TeoniKei.il'I'b K-

DZIENNIK W ILEŃSKI.
Przyjechali do Wilna od 2-go do 5 go lipca.

HOTEL N1S/.KOWSKI. Ob. Kuldicki Karol.—Bohdanowicz Teo
fi l .—Miński marsz, gub -Łappa.—Sędzia pojeduaw. Juljan Łapicki.— 
Roles. Czerniawski.— Ignacy Plawski •— Wilejski marsz. Tukalto — 
Sędzia Ksawery Czernicki.— Henryk Charmański.—Zygmunt Salmono- 
wicz.—Florjan M i l a d o w s k i  z ion;y.— Konstanty rubanowski.^—Hrabia 
Zygmunt Plater.—Hektor Żelichowski. Sekr. gub. Januszkiewicz.— 
Doktor Lud. Januszkiewicz. — lVdporucz. Juljan Januszkiewicz.— 
Pólk. Sorokiu.— Major S t e p a n o w . — Au.lytor Daszków.— Kap. gtów. 
sztabu Sierakowski.— Ini.  poru. z. Roi. Małachowski.—Syn ass. koli.
Karol Modzoleaski.— Kupiec Juljan Retembeil.

H O T E L  PO ZN A Ń SK I Ob. Kon C lia le c k i.— Sekr. k o li. B ańkow 
s k i. A ss. k o li. A d o lf Porem bski.-— Hr. K ra m a el.— S tu d . S tab row sk i.
Pani Stabrowska.— Hr. Edw. Czapski.— Gtazenap.— A ss. koli. Waler. 
Ostromecki.— PaD* Górska.— Cb. Maculewicz.—Sekr. gub. Cezary 
Woskowski.

_  Prałat  katedry Wileu. k s .  J a  i  Markiewicz.

Wyjechali z Wilna, od 9 g> do 12-g, lipoa.

t Kublicki.— Hobdanowicz.— Lipski.— Korsak.— Zoryn.—
Żukowski.—Stramilto .— Iluszman.— Mcrzejewski.— Mikuliez-llodccki. 
Mrozowski.—Osipowicz.—Grodzicki.— Zaleski.—Lud. Januszkiewicz.-
Burbina.— K l e w i ń s k a . — -8a lira n sk i. C z es tilin .— P u slow sk i z s io s trą  -  

W y so ck a .— M a r c i n o w s k i . — M ałach ow sk i.— S ęd z ia  pojed . K om arow ski- 
R itn san .— S a l m o n o w i e z .  L zcrn ick t.— P ła w sk i. — K. L e o s ik ie w ic i .

OAoCpcno I^cncypoio. 12 Iio.tii 1862 r. BiWŁHO. W D rukarni A. H. K i r k o r a .



OEXflBJIEHIE Broi. B k . & 54, 13 Iuwra 1862
KAłEHHKIfl OBTłHB/IEHIfl.

HanajibCTBo Ba.ipucnaro gBopnHCKaro HHCTHTy- 
*a oóbflB.iHen,, hto, no c.iyuaio ynpasynema  
'“•lencKaro KaaeiiHaro oopasgoBaro g.ifl Gaaropog- 
Łlx i  a^bhiit. nancjona 6ygen> jipoH3BOgHTŁCfl 19 

11 nocjitAyrouiHKT, uacejn, cero im a  Mtcapa upo- 
•^*a ca. aysiiioHa HMyiąecTBa, npHHaggeaiaBuiaro 
( ,‘My saBegemio a hmchiio: ®opTeniaHOBa,, paaHaro 
,J°Aa MeSean, ctojiobo*, Kyxoimofl h 6y<K;THoii iio- 
^AŁI, ®e.Tk;!HLixa. KpoBaTefl u npou.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

Zwierzchność Wileńskiego instytutu szlachec
kiego niniejszem ogłasza, że z powodu zamknię
cia Wileńskiego skarbowego pensjonu wzorowego 
dla szlachetnych panien, będzie się odbywała d. 
19 i w dniach następnych ter. lipca przedaż z li
cytacji ruchomości do tego zakładu należącej, a 
mianowicie, fortepjanów, różnego rodzaju mebli, 
stołowego, kuchennego ^kredensowego naczynia, 
łóżek żelaznych i t. d. Życzący nabyć te rzeczy,, iKe.ilcsHLix'i. KpoBaTen n npou. iKcaaioipie

» w, r r^noM tmeHin, aauHMaeMOMT, cKasaHHMMi naH- mowanem ' anni pizez izeczony pensjon zaj-
C'l>110MTj.

A0PeKTop'i, Łladpent de-Eapue. 
TłHCi.MOBOAHTejil. A. Eapanąenwtd. 2 

BnaeiicKoń rySepHia OuiMaucKiń y ts g iu jń  cyg'i, 
oOiHBJiflen,, hto 20 a n ry c ia  1862 roga G ygyn . 
'ipoHSBOgHTbCH nil iipacyTCTBin cero cyga  Toprn 
••a upogajity BMyiąecTBa noMkmuKa EorymeBiiua. 
uoueMy jKOJiaromie yuacTBOBaTT. bt. chxi, roprax't. 
'■laroBfUflT i. jibhtbch na osHaueHHoe hbcjio.

1— 151
C.-[IeTep6yprcKafl coxpaHHaa KasHa, no no/io- 

^Hiio CBoeMy 31 waa 1862 r. cocTOHRUieMyca, 
oó'i.fliufleT'1,, hto Bb OHoń Gygerh npoga- 

^Tbca, c'b ayKgionnaro Topra, sa/ioateHiioe h npo- 
f:Po4eHOoe HMkiiie noMkmmta C'ranncaaBa HBaHo-‘ lilii.,, Tf*.

mowanem.
Dyrektor Padrun de Garnę,
Sekretarz A.sBarancewicz.

Wileńskiej gubernji Oszmlański sąd powiatowy 
ogłasza, iż dnia 20  sierpnia 1862 roku będą się 
odbywały w tym sądzie targi, na. przedaż mienia 
obywatela Bohuszewicza; przeto życzący uczęst- 
niczyc w tych targach, zechcą przybyć na nie w 
dniu naznaczonym. « 1 — 451

S.-Petersburska Kassa Zachowawcza, w sku
tek postanowienia swego, w dniu 31 maja 1862 
roku nastałego, niniejszem ogłasza, że w 
będzie się przedawał, z publicznego targu, zasta-

MOHeHuoe HiwBiue noMBinHKa CTaHHcaaBa llnaHo- wiony i przeroozony majątek obywatela Stani- 
la  hoiiapa Moru/ieBCKoń ryóepniH, bt, ytsgax'i, sława Komara, położony w Mohylewskiej guber- 

, 'iHMOBU'ICKOMb , HI. AepeBllflX'b . AonnOMblCJlH. nil w rimBiainulr n, „i.h j - ™  .b • AofipoMbicaH, njl w powiatach: Klimowlckim.w wioskach Dobro-
HHHKaxb, IlaoBKk n OpaoBKt aesun 3700 gec. myślu, Poczynkach, Iłówce i Orłowie ziemi 3700  
L  ca* ., Ha Koeń noceaeHO 3i.» BpeMeiiHO o6h- dziesięcin 1402 sążni, na której jest osiadłych 

aHHbixi. KpecTbHin,, h McTHcaaBCKOMH. Brb ge- 345 włościan czasowie obowiązanych, i Mścisław- 
^iiHax b: llouoBiiti, KoBa/ien* n KyKyeBt scmjih skim we wsiach Popówce Kowalewie i Kukuje-
bĆ  Aec- 71 « CaJK-’ C% nocejieHlłLIMH lia 0H0ń 99 wie ziemi 733 dziesięcin 778 sążni, z osiadłymi 
«PeMe..Ho; o6a3aHHbiMH KpecTLHuaMu, a Bb gocrae- na niej 99 czasowie obowiązanymi włościanami, 
Jejio* MornaeBCKHMT. ryGep.ic.iHMonpar^eiuexn, w przysłanym zaś przez Mohylewski rząd guber
n i a  noKasano npa osnaHenHOMi. hmHh.h 4308 njalny inwentarzu pokakano w pomienionym ma- 

jec. h noceaeuHbixa, KpecTbam, no 10 pesuan, 3 /5  jątku 4 ,308 dz. i osiadłych włościan podług 10 re- 
14 Ha ango 405, Ha Koeiwb goara coxpaHHOft Kaaut -r  - *?
-o cT o im . 46,250 py6 . il.MkHie a ro  O y g eT i n p o -  
AaBaTbca co B ceio npH iiaąaeiK am eK  K'b HeMy 36M- 
J*e *° H bchkhm i. na oHoft cTpoeHieM'b u c'b n e p e n o -  
Aomt. AO.ira no nparmaaM 1, coxpaHHoli kaam .i, k to  
•■ojKeaaeTT.. Topn. m e naananaoTCH 24 c'b nepe- 
ł opmKOK) 27 ceiiTHSpfl 1862 ro ą a  B'b 2 n a c a  n o n o -  
''|yAHH: noHCMy m e.ia io in ie  RyucTi, h óaaroB O .ian>  
,BHTbca b j . coxpaiiHyK) na3 iiy  B'b naaHanenHWH 
*teHL H IIOgnHCaTbCH K'i> TOpry , H BO BCHKOe AO 
lopra BpeMH p a scM a ip a B a ib  CyM am , g o  npoHSBOA* 
Cl,Ba u p ogam u O T iiocam iaca. 1— 454

C .-IIeT epóyprcK afl CoxpariH aa Kanna, no nojjo- 
^ H iw  CBoexiy, 22 AeKa6pa 1861 r o g a  cocTOHBme- 

,-cnM'b oG'i.HB.iaeT'b, h to  B b o n o ft GygCTi. n p o -  
■^UaTbca, c-b ayK nioim aro Topra, B a/iom em ioe b 
"PecpoHeHiioe HMtHle, n o iitią B K a  O H y^pia K oh -  
^aHTHHOBHHa K łp a ro  B htcG ckoB  ryOepuiu I lo a o ą -  
^ r o  y * 3 Aa TonapeBO nasbiBacMoe ch. g c -  

ToKapeBO, KytieaBmt b 3apyHeBbk, 
“Pa k oh x ^  co cT o n rb  3eMJiu 1027 g e e . 310 cam . 
1,1 KoTopoń riocejieno n n ca m .ix rb no peBHd.H 56 
Ayirn,, B b gocTaBJieHHoń m e BaTeficKHMT. I ’yOepH- 
ckHMb ripaB^eHiejn. o iih ch  nonasaHO n p a ognolł 
łd-ibKo gepeB H t ToK apeBlł 3eMJin 1147 g e c . 317 
cBm. u noceJieH H bm . Ha neft no 10 peBHsin 19, a 
ką jihuo 20 gym i. Ha KoeMb goara CoxpaHHoft Kaa- 
Hfi COCTOHT'1. H e T L ip e  TM C aH H  aeB flT l.C O T 'b  T p H g -
AaTb pyo. HMknie lOparo Gyge r'b upoganaTbca co 
“ceio iipHHagAemameio k t. HeMy 3eMgio u bchkhmt. 
ka oHofl CTpoeHieM'b n cb nepeBOgoMi. goara no 
kpaBH/iaMT) CoxpaiiHOft Kaanbi, k to  nomeggeTi.. 
^oprn. me HasHanaeTca 25 ct. nepeTopmKOio 28 
SeHTfiGpH 1862 r. B'b 2 naca no nojiygHH; noneMy 
“kegawnie KyiiHTb u GaaroBoaarb h b h t lc h  bh. C o-  
*PaHHy» Ka3Hy bh. HasHanenHbifl geiib a nognH- 
caTbca ki. Topry, u bo BcaKoe go Topra BpeMH, 
kaacMaTpHBaTb GyMaru, go npon3BOgcxBa upogamir 
^Hocautiaca. 1

C.-IleTepGyprcKaH CoxpaHHaa Kasna, no 110/10- 
'keHiMi CBoeMy, 22 geKa6pa 1861 roga cocTOHBuie- 
kyca, CHM'b oGiiSB/iHerb h to  b b onoft GygeTi. npo- 
AaBaibca, c b ayKgiOHHaro Topra, saaomeHHoe h 
kpocponeHHoe HMtHie noMkuiHKa IluaHa KasHMH- 
^Buna EpogBKaro BaTeGcKolł ryOepHiH IlojioitKa- 
fo ytBga JliinnuKH Ha3biBaeMoe c t .  gepeBHHMH 
d lin llH K l!  U P o p jlO B O , n p u  KOUX’b  COCTOHT'1. 3eM .1l! 
?70 ^ec. Ha KOTopoft noceaeHO iiHcaiiHbixi. no  8
l)eB03’ii 2 3  gvniH; bt.  goeTaBJieHHofl me c<my hm* -  
Htio BaTeCcKHM'b ryGepHCKHMT. IIpaBAeHieMT. onu- 

noKaaaHo npu btomt. BM^iiiu seMgu Tome caMoe 
Ko/iHHecTBo a noce/ieiuibix'b na Hen no 10 peBUSin 
23, a Ha .inno 22 gyniH, na kocmh. goara Coxpan- 
Hoft KsWHt COCTOHT'b nHTb TbICHH'1. nHTbgeCHTH. BO- 

p>G. HMluiie Bpog3Karo OygeT'b npogaBaTb- 
Cg co ucew npnuagaemameio K'b HeMy seMJieio u 
HcHKHM'b Ha °110̂  CTPoeHieM',• H C’b nepeBOgOM'b 
Aojira no npaBHaaMi. CoxpaHHoft Ka3Hi.i, kto no- 
Jke.iaeT'b. Topn. me naBHaneTca 2 ct. nepeTopm- 
Kow 5 oKTaGpa 1862 r. B'b 2 liaca no noaygHH;

wizji 375 a obecnyeh 405, na którym długu do 
Kassy zachowawczej liczy się 46,250 rubli. Ma
jątek ten będzie się przedawał ze wszystkiemi na- 
leżącemi doń gruntami i wszeikióm zabudowa
niem i z przelewem długu na prawach kassy za
chowawczej, jeżeli kto życzyć będzie. Targ na
znacza się dnia 24 z przetargiem 27 września 
1862 roku, o godzinie 2  po południu; przeto ży
czący kupić, raczą przybyć do kassy zachowaw
czej na dzień naznaczony i zapisać się do targu, 
w każdym zaś przed targami czasie, można rozpa
trywać papiery tej przedaży tyczące się. 1—454

S.-Petersburska Kassa Zachowawcza, w sk u 
tek postanowienia swego, w dniu 22  grudnia 
1861 roku n asta łego , niniejszem ogłasza, ie  
w niej będzie się przedawał, z publicznego targu, 
zastawiony i przeroczony majątek obywatela 
Onulrego Jurahi, w gubernji W itebskiej w Po
tockim powiecie położony , zwany Tokarewo, 
z wsiami Tokarowo, Kupieliszcze i Zaruczewje, 
przy których jest ziemi 1027 dziesięcin 310 sążni, 
na której liczy się osiadłych, podług 8 rewizji, 
56 dusz, w przysłanym zaś przez W itebski rząd 
gubernjalny inwentarzu pokazano, przy jednej tyl
ko wsi Tokarewie ziemi 1147 dzies. 317 sąż., i 
osiadłych na niej podług 10 rewizji włościan 19, 
a obecnych 2 0 , na który/n długu do kassy zacho
wawczej liczy się cztery tysiące dziew ięćset trzy- 
dzieście rubli.' Majątek ten będzie się przedawał 
ze wszystkiemi należącemi doń gruntami i wszel
kie m zabudowaniem i z przelewem długu na pra
wach kassy zachowawczej, jeżeli kto życzyć bę
dzie. Targ naznacza się dnia 25 i  przetargiem 
28 września 1862 roku, o godzinie 2 po południu; 
przeto życzący kupić, raczą przybyć do kassy za
chowawczej na dzień naznaczony i zapisać się do 
targu, w każdym zaś przed targami czasie, mbżna 
rozpatrywać papiery tej przedaży tyczące się.

1 - 4 5 5
S. Petersburska Kassa Zachowawcza, w sku

tek postanowienia swego , w dniu 22  grudnia 
1861 roku nastałego, niniejszćin og łasza , ie  
w niej będzie się przedawał, z publicznego targu, 
zastawiony i przeroczony majątek obywatela Jana 
Brodzkiego, w W itebskiej gubernji w powiecie 
Połockirn położony, Lipniki zwany, z wioskami 
Llputkl i Horłowo, przy których jest ziemi 770  
dziusięcin, na ktdrćj je s t osiadłych, podług 8 re
wizji, dusz 23, w przysłanym zaś przez W iteb
ski rząd gubernjalny inwentarzu togo majątku po
kazano ziemi takąż ilość, a osiadłych na nićj pod
ług 10 rewizji włościan 23 a obecnych 22,na któ
rym długu do kassy zachowawczej ciąży pięć ty
sięcy trzysta pięćdziesiąt ośm rubli. Majątek ten 
będzie się przedawał ze wszystkiomi należącemi 
doń gruntami i wszelkiem zabudowaniem i z prze
lewem długu na prawach kassy zachowawczej, 
jeżeli kto życzyć będzie. Targ naznacza się dnia 
2 z przetargiem 5 października 1862 roku, o go
dzinie 2 po południu; przeto życzący kupić, raczą

uoąeMy aiegaiomie KynnTi. n GgaroBOJiarj. hkhtwh prZybyć do kassy zachowawczej na dzień nazna- 
CoxpaHHyio Kaany bh> HasHaueHHbiń gem. u czony j zapisać się do targu, w każdym zaś przed 

nognncaTbca K'b Topry, u bo B C f lK o e  A o Topra Bpe-^ targami czasie, można rozpatrywać papiery tćj 
Ma, pascMaTpHBaTi. 6yMaru, go nponsBOgCTBa npo- przedaży tyczące się. 1— 456
gaaiii oTHocamiHca. 1—i 56

IlacnopTiioe oTgtJieme Kamie/iftpiu r. BBJieH- W ydział pasportowy kancellarji p. W ileńskie- 
CKaro Boeimaro ry6epnaTopa 06'bHBJiHerb, hto g0 wojennego gubernatora ogłasza, iż Telszewski 
TejibUieBCKifi 3 raabgin Kyneipi, Aft3BK'i. TaSnHO- kupiec 3-ej gildy Ajzik Rabinowicz w czasie prze- 
buht, npH upoksgt npesH, lOpGyprb, no TpaKTy bh. jazdu swego przez Jurborg traktem do Telsz, 
TejauiH, noTepfljn* AopoJKHyio cyMy, bt, KOTopofl stracił sakwę podróżną, w której był wydany mu 
xpaHBJica BbigaHHbiń eMy ('i, jkoiiok) Mepeio 3a- razem z żoną Merą pasport zagraniczny 
rpaHHHHbift nacnopTT. oth. 30 anpkaa cero r. sa N. 30  kwietnia roku ter. za N. 4734 (301) na wyjazd 
4734 (301) na catgooaHie B'b Ilpycciio, ABCTpiro, ą0 p, Uss, Austrji, Niemiec i do Francji, na szesc 
repMani.10 h <hpaHniK), cpoKOM'i. na mecTt Mica- miesięcy, a zatem pasport ten należy poczytywać 
geB'b, a noTosiy nacuopT'i. btoth. goa»HO chhtutl za nieważny.
HegkńCTBHTeabHŁIMH,.

ynpaBJiaiomiłl nacuopTHMM'h OTgt-ieHieMb 
KOJi.i. acc. 3y0oeuun. 2— 46/

Ott. KoBeHCKoń gapeuKiu ynajinnęb oÓT.HBgaeT- 
ca, hto npieMT. *eaaiomnxH, nocTynaTb B’b seMae- 
Mtpo-TaKcaTopcKie K.iacci.i npa Kobchckoh rHMHa- 
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O G Ł O S Z E N I
Moskwa, Marca 1 dnia 1862 roku. 

ZAWIADOMIENIE
HANDLOWEGO DOMU POD FIRMĄ

M oskiew sk iego  1-ej g ild ji kup ca  
ANDRZEJA AFANASJEW!CZA

ORŁOWA,
Dostawcy do Dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 

W  MOSKWIE.
Kantora ma zaszczyt zawiadomić o nowo-otrzy- 

manych gatunkacłi herbaty z Kiachty, opłaco
nych nowem cłem, które postąpiły do hurtowej 
i drobiazgowej sprzedaży od 1 marca bieżącego 
1862 roku z poniżeniem ceny uprzedniej. Rozprze
strzeniać się o dobroci onych gatunków herbaty 
kantora liczy za rzecz wcale niepotrzebną, a prosi 
publiczność zwrócić tylko uwagę na smak her
baty.

Kantora przytem zawiadamia, żejedynem jej 
jest prawidłem, którego ona trzyma się przeszło 
25 lat, ciągły zbyt herbaty najlepszej dobroci z 
wiadomych Fuczańskich plantacji, a mianowicie: 
Aromatycznej, Mnjutan, Szyłuncha, Juczeń-juan, 
Kołunko. UhiMonniuan, Knfaczcn, Dziuikoa, Si- 
szenchu, Siedżun, Fochynczen, Kochusin, Sinju- 
cyn, Sinfajun Juchuta, Tianlichu , Piudziukon, 
Nencheo.

W szystkie wyżej pomienione gatunki herbaty 
osobiście przezemnie wybrane i wypróbowane, 
za co śmiało zaręczam.

Moskiewski 1 gildji kupiec 
A N D R Z E J  A F A N A S J E  W IC Z  ORŁO W. 

Herbata mojćj firmy sprzedaje się w niżćj ozna
czonych miastach u znanych handlowych osób:

W  TYFLISIE: u Jana Siergiejewicza Czyżowa 
przy Hołowińskim prospekcie w domie Szyojewa.

W  TEŁABIE: u Zachara Stefanowicza Chu- 
dadowa.

W  ODESSIE: u Szymona Józefowicza Mon- 
gubi; Aleksandryjski p r o s p e k t  N. 16.

W  SYMFEROPOLU: u braci Koilu w domie 
Berga.

W  EKATERYNOSLAWLU: u Emiljana lgna- 
towicza Misina przy Uspleńskim placu.

W  ROSTOWIU przy DONIE: u kapitana Iwa- 
nowicza Merkułowa przy ulicy Kazańskiej w do
mie Stacenko.

W  MGLINIE: u Bazylego Prokofjewicza Bar- 
ujewa.

W  NOWOGRODZIE: u Andrzeja Siemienowi- 
cza (Szymonowicza) Chrenowa, ulica Zameńska 
we własnym domu.

W STAREJ RUSSIE: u Włodzimierza W asi
lewicza (Bazylewicza) W asiljewa.

W  PORCHOWIE : u Jana Andrzejewicza 
Kłopcowa.

W  W IT E B S K U : u Aleksego Gregorowicza 
Siereduiakowa.

W  PŁOCKU 1 WŁOCŁAWSKU w kredytowych
domach kompanii Dąbski,' hrabia Skarbek, Slu- 
bicki.

Kantora uważa za rzecz potrzebną zawiadomić 
takoż, że, oprócz wymienionych korespondentów, 
herbata pod moją firmą sprzedaje się i na jarm ar
kach u osób, z któremi prowadzę hurtowy handel, 
jako to: w Kijowie podczas kontraktów, w Połta- 
wię podczas jarm arku w dzień Ś. Eljasza(Iljnskoj 
jarmarki), w Korolewcach, w dzień ś. Krzyża 
'Wozdwlżen8kioj jarmarki), w Romnach podczas 
zapust (Ma8lenickoj jarm arki) i na wielu innych 
armarkach.

Wyżej wzmiankowane osoby sprzedają herbatę 
pod moją firmą tylko na miejscach ich handlu, 
przesyłka zaś pocztą załatwia się li tylko w głów
nym magazynie (składzie) w Moskwie w GalerjJ 
księcia Golicyna pod N. 12; magazyn w Charko
wie przesyła tylko w granicach Charkowskiej gu- 
bernij z ustąpieniem 5 proc. z kupna na 25 r. sr. 
Żądający z innych miast mleć herbatę pod moją 
firmą dla sprzedaży zechcą adresować się do 
głównego magazynu w Moskwie.

PRZESYŁKĘ HERBATY POCZTĄ 
do wszystkich miast Cesarstwa Rossyjskiegó, 
Królestwa Polskiego, W ielkiego Księstwa F in 
landzkiego i na Kaukaz, kontora mego handlo
wego domu przyjmuje na swoje konto.

OPRÓCZ TEGO USTĘPUJE SIĘ 5»/„ Z RUBLA.
potrzebującym herbaty w gubernjach i obwodach, 
do których od przesłania płaci się 10 i 15 kop. od 
funta, przy jednorazowym kupnie na 25 r. sr.; a 
do których się płaci 20, 25 i 30 kop. sr. przy za
potrzebowaniu herbaty na 50 rsr. w jednym pa
kunku.

Żądający mieć herbatę pod moją firmą raczą 
adresować swe listy na imię Moskiewskiego 1-ej 
gildji kupca Andrzeja Afanasjewicza Orłowa, do
stawcy do dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
w Gallerji księcia Golicyna N. 12 w Moskwie.
OZNACZENIE CEN (PREIS-KURANT.)

CHIŃSKICH KIACHTSKICH HERBAT. 
Dostawcy do Dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCT 

W  MOSKWIE.
Moskiewskiego 1-ej gildij kupca 

ANDRZEJA ORŁOWA.
Adres Magazynów:

1 Główny w Moskwie przy Kuźnieckim moście 
w Gallerji księcia Golicyna NN. 12, 15 i 16.

2 w Charkowie przy ulicy Moskiewskiej w do
mie Koczetkowoj Hurtowy skład w Moskwie 
przy ulicy W arszaw skiej w Starym gościnnym 
dworze N. 62.

Marca 1-go dnia 1862 roku.
Cena za funt 

srebrem
Rub. Kop.

A  P R Y W A T N E .
GAT. K W IECISTEJ HERBATY: ‘ 

Kwiecisty Sansinski . . .  . . . _  
Połutorny kwiecisty Szychu-kon i ko- 

faczen . . . . . . . . . .  2
Kwadratowy Fo-chyn-czen 1 Chaszen-

c z u a n ..................................  2
GAT. K W IEC ISTEJ LANSINNEJ 

HERBATY:
Aromatyczny bukietowy Szyłunga i

Juczen-ju-an . . 2 
„ Sio-fa-jun i Majusin. 3

GAT. LANSINOW SREBRZYSTEJ 
AROMATYCZNEJ HERBATY:

Lansin z Fuzy M a ju k o n ............................3
„ „ „ K o łu n k o ............................ 3

„ „ Kułon-same . . . .  4

25

50

75

25
50

Aromatyczny Kułon-same, nowy . 
„  wysoki Kochusin 
„ Wan-sun-czo nowy . 

GAT. LANSINÓW ZATCHŁEJ 
HERBATY:

Lansin zatchły Sio-fa-jun, stary 
„ „ Maju-sin nandiyn
„ „ Kołun-same, stary

Samv zatchły Szyłne.ha 1855 roku 
GAT. ZIELONEJ HERBATY 

Zemczużny CzeDkotaj

5
6 
9

4
5
6 
9

Złotawy Aromatyczny . . . . 5
„ Wysoki gatunek . . . .  7 

W ysoki gatunek Aromatyczny . . . 9
Sam Wysoki Kułon-Chini . . . . 2 4

GATUNKI ŻÓŁTEJ HERBATY.
Sań-Pchiań  ..................................  . 4
Sań-pchiań w y s o k i ..................................5

„ L a n s i n ................................. 6
Śańju-sań-pchiań aromatyczny . . .  9 
Lansin slo-fajun nan-dżyn . . . . 18
Lansin w pudełkach: %  funta . . .  1 

„ w atłasowym pudełku 1 funt . 7 
w atłasowym pudełku U/a f. . 11

3 50

90

Wansunczo w plecionkach 1Vj f. U  —
Lansin wysokiej dobroci w puszce 5 

,, w Chińskiej plecionce 5 f. . . 
Amatorom żółtej herbaty rekomonduje 

się Lansin-sio-fajun Pecha
za puszkę 3 f.......................

„ „ za puszkę 1 f.......................
SZTUCZNE GAT. ZIELONEJ HER

BATY.
Sanzowy w jedwabnej puszce 1 f. . .

w atlasowej puszce f. .
Wysoki, w rozkosznej puszce 1 f. . . 
Wysoki gatunek ąromatyezny puszka

5 funtów  .......................
Chaimki samy wvsoki gatunek puszka 

3«/4 f.
Chułutuński w pudełku 10 f. • 
SZTUCZNE GATUNKI LANSINOW 
BIAŁEJ BUKIETOW EJ HERBATY: 
Pąsowe jedwabne puszki po 1 f ■ •
Atłasowe białe puszki 1 f. . . • •
Srehry.vst.v wvsnkieon cat. DUSZka 1 f- 
Aromatyczny w Chińskiej tkan. 1 f. . 
W  jedwabnej kosztownej puszce 1V2 f.

f. 70 —70
45

35
12

4 —
5 —
6 —

45 —

75 —  
40 —

3 —  
5 —  
8 —  

15 —  
10 —  

2 f. . 12  —
2 f. 25

18
25

15
20

35

25

Rub.
95

100

105
110

GATUNKI CZARNEJ HERBATY.
Kowieńska dyrekcja szkół ogłasza, że przyj 

mowanie życzących wejść do klass miemiczo-ta-
ksatorskich przy gimnazjum Kowieńskićm, n a - ; połutorny Sansiński . . . . .  
znaczone jest od dnia 10 do 25 przyszł. sierpnia. ' E amilny lepszych familii . . . .

Dyrektor A. Winogradów. 2—465 Krasntenkl Chunmy wysoki gatunek
W ilejski sprawnik ziemski ogłasza o zamiarze 

wyjechania za granicę do Niemiec i Francji na 
sześć miesięcy obywatela Leona Odyńca.

2—46

Fuczanski Chunmy Majutan wysoki 
Aromatyczny Podzjukon Nencheo . .

„ . Sedżun doskonały 1 gat-
Aromatyczny lub tak zwany C esarsk i.

1
1
1 
1
2 
2 
2

35
50
60
80

15
15

Samej wysokiej dobroci puszka 
W  lakierowych pudełkach 4 f.

,, ,, 5 f.
W  kwiecistych rozkosznie upięknio- 

nych pudełkach 3 f.
»> >i . >» ^ Ł

W  kwiecistych pudełkach, wysoki ga
tunek 5 f . ........................................

Siurprzyżue pudełko z 12 figurowane- 
mi puszkami l / 2 f. . . . . .  .
Siurpryzne pudełko nadzwyczajnie pięknej ro

boty z wysokim gatunkiem żółtej herbaty, w 12 
figur, puszkach, wagą 1 f. cena 50 r. sr.

Otrzymano herbatę Chińskiego pakunku w pą
sowych jedwabnych puszkach, wagą 1 f., cena 
3 r. sr.

HURTOWA SPRZED AZ HERBATY 
Handlowa połutorna sansinska

„ „ lepszych famllij
Handlowa połutorna sansinska Chunmy 

rozmaitych familij 
,, „ krasnieńka czerwona -

Handlowa połutorna familijna rozmaitych fa
milij - - 110 i 115

„ „ „ Chumny rozm. fa
milij - 120 i 125

,, Sedżun - - - 140
kwadratowa 4 gatunek - HO 

„ „ lepszy gatunek - 120
„ pierwszo gatunkowa - 150 

Lansiny rozmaitych familij 
- „  wysokich gatunków

„ Kuchusin różasty
,, S iofajun, stary zatchły

L an sin y  R ossy jsko-A m erykańsk ie j kom pani] 
w szystk ich  znaków .

Rekomendują się wszystkie gatunki herbaty, 
lecz z liczby ich w szczególności proponuje się: 
Aromatyczny Podłiukon Nencheo na  ̂cenę 2 rsr., 
Aromatyczny Sedżun na cenę 2 r. 15 kop., Kwie
cisty Szyłunga bukietowy na cenę 2 r. 75 k., 
Aromatyczny bukietowy Siofajun i Majusin na 
cenę rsr. 3 i Lansin Kołunko na cenę rsr. 3 k . 50.

Żądający otrzymywać Lansiny raczą zawiada- 
. miać o guście czy życzą czysto różastą, czy za- 

tchłą herbatę; zatchła herbata od 4 do 9 rsr.
Przesyłki herbaty całemi cibikami pocztą kan 

tora na swoje konto nie przyjmuje i 5 proc. nie 
ustępuje.

I Moskiewski 1-ej gildij kupiec
; A  N D R Z E J  AFA N A S I E  W ICZ ORŁO W.
Przy zapotrzebowaniu herbaty do następu
jących gubernij ustępuje się 5 proc. na 25

Ił

Kwiecista

170
180
225
275

Do Włodzimierskiej 
W itebskiój . . 
Wołogodskiej . 
Woronieżskiej . 
Kałużskiej ,. . 
Kostromskiej.

r. sr. i więcej:
Do Kurskiój • •

Mińskićj • ■
M oskiewskiej
M ohilewskiej
Niżegorodzkiój 
Nowgorodskiej

10
15
15
15
15
15

15
15
10
15
15
15



Do Orłowskiej . . 15 Smoleńskiej . . 15
Penzeńskiej . . 15 Tambowskiej . 15
Pskowskićj . . 15 Twerskiej . . 10
Razańskiej . . 10 Tulskiej . . - .  10
S. Petersburskiej 15 Charkowskiej . 15 
Simbirskićj . - 15 Jarosławskiej . 10

Przy zapotrzebowaniu herbaty do niżej ozna
czonych obwodów i fgubernij. ustępuje się 

5 proc. na 50 rsr. i więcej.
Do Ormiańskiego . 30 I Do Samarskiej 

A rchangielsklej. 25 | Saratowskiej
Astrachańskiej . 25 
Bessarabskiego . 25 
Białostockiego p. .25 
W ileńskiej . . 20  
W ołyńskiej . . 25
W iatsklej . . 25 
Grodzieńskiej . 25 
Gruzji . • . 3 0
Ekaterynosław- 
skićj . • - . 2 0
Enisejskiój . . 30 

Ziemi wojska Doń
skiego . . . 2 5  

Irkuckiój . . .  30 
Kaukazkiego . 25 
Kazańskićj . - - 2 0  
Kamieńca-Podol- 

skiego . . .  25 
Kijowskićj . . 20
Kowieńskiej . . 20
Kurlaudskiej . . 25
Liflandskiój . . 25
Oloneckiej 25
Orenburgskiej . 25 
Permskiej • . 2 5
Połtawskiej . . 20

Taurydskiej 
Tobolskiej 
Tomskiej . .
Ghersońskiej 
Czernihowskiój 
Estlandskiej . 
J a k u c k ie j . .

20
20
25
30
30
25
20
25
30

W  Wielkim Księstwie 
Finiandskinr:

Do Abo Berneborg- 
skiej . . . 2 5

W azaskiej . . $5
Wyborgskiój . ‘20 

Sankt-Michelskiej 25 
iNiulamiskiej . . 2 i»
Tawastguzskiej . 25 
Kuópioskiej . . 25
Uleoborgskiej . 25

W  Królestwie Polskim:

OGŁOSZENIA—K u r .  wił. 54, 13 Lipca 1862 r .

P o c c i l c K o e  o O m e c T B o  3 a c T p a x o B a u i a  K a m m u o B L  u  j i o x o j i o i v b

(neucioHosh), cri> uchobhmmi. KarniTo/iosiT. Bt 1,000,000 pyó.cep  u aanaciu,uvib m. i , 400.300 py»- 
(ę.iyjKatumfu ofiem ieueiiiejrb iiu fu k uphhbtmh i>6iqecTBOM'i> ońasaTtMbcTBa), sajwnofaeim CTpaxoBa- 
nią,* n a  cjiyhaft cMopru Jiniyi> ońoero ńo/ia, aa ejrfeAyjojgitf, Biio if.ui.ui oómecTiiy ctp»xobm h npeMiu:

Do Augustowskiej 
W arszawskiej 
Lubelskiej 
Płockiej . .
Radomskiej .

. 25 

. 25 
• 25 
. 2 5 j: 
.2 5 : ]  
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I l o n a  K o i u i i i i i f o n y

Kr PUŁAWSKIEGO e t  Comii-
W  W A R S Z A W IE  

pod N . 419, Obok pocxiy exijstujqcj, 
zawiadamia J J W W .  i W  W. Obywateli ziem
skich z Litwy, Wołynia, Podola, Ukrainy oraz 
z Królestwa Polskiego , ja so  zamówił znaczną 
ilość robotników na parobków familjarni, peje- 
dyńczych parobków, dziewek za granicą w Szląs- 
ku i Czechach, narodowości Słowiańskich, k tó
rych partje w końcu lipca, s ie rpn ia , 'w rześn ia ,  
października, listopada i grudnia r. b. do W a r  -, 
szawy nadchodzić będą, 'ugodzonych na lat sześć, 
•ośm i dziesięć. Obok więc możności załatwienia 
zamówień już  exystującycLi, Dom powyższy służyć 
może obywatelom którzy, potrzebują ludzi robo
czych, i dla tego uprasza aby swe żądania raczyli 
wcześnićj nadsyłać do powyższego Domu.

K. PUf-AW SKI et Coirip. 1— 462

Rozprawy roztrząsające przedmiot pierwszó- 
rzędnej ważności dla kraju naszego, przez BO
L E SŁ A W A  M A C IE lO  WSK I EGO napisane, wy-i 
szły z druku. Są to:

W Y P R A C O W A N IA  OUZYNSZOWAiWU.
Artykułów pięć. Między temi: porów nane ustawy
0 włościanach na Wołyniu, Podolu, Ukrainie oho- 
wi żującej, z projektowanemi w Królestwie za
sadami do oczy nszo wania. I>) W yrachowanie cen 
zasadniczych do oczynszowania z plonu i zbioru.
1 trzy innych. C -na złp. 2.

KLASSYFIKACJA GitU N TÓ W , zip. 1,
ZDANIE mierniczego ekonomika O ZASADZIE

OCZ1NRZOW ANIA włościan w dobrach prywat
nych złp. 1.

Skład główny dzieł tych w księgam i CELSĄ 
LEW ICK IEG O , w Warszawie, w gmachu 'Te
a tru ,  JV-476 a .  i — 460

3a itamgyio 1,000 py6. aacxp’dxoBamiaro Kaunxa.ia.
Oh .umrą 20 .Anuiiro Bospacra, e*ero/j,uo 18 pyo. 50 Kon

—  25 — ■* iii uiiirćiBÓfti 1 20 —  70 —
—  30 — . — 23 —  60 —
— 35 — ------- 27 —  10 —

—  . 40 — _  • 31 — ' 80 —

— 45 — -------- 38 —  — —

—  50 _  ’ _ 46 —  20 —

— 55 — ■------ - 57 20 —

NOWY SKŁAD MACHIN ROLNICZYCH
Piotra Hrupoekiego i Spółki

W  W A R S Z A W IE .
Przy rozwijaniu się pistępowem gosp(

ciągle
rOlniCZyCh —  -  . . . . . .  . .  . .  . . . .  . . . y  u m , ł . ' , g u i ^ . / n p u u u ,  a n ,  o.  ' 1 I I 11, 1f” i m i n t ;

mogąc ponosić nieodpowiednich swojej produkcji nakładów, cierpiały na braku młockarń, bez 
rych ani siew ważniejszy, ani rychła dostawa zboża na handel były im niemożebne.

Pragnąc choć w części przysłużyć się rolnikom polskim i zaradzili naglącej potrzebie, zaw ar
łem s ta lą  umowę z fabryką pobratymca Szlązak t Januszka, ^słynnego z dobroci swoich wyrobów i 
prostego ich mechanizmu i sprowadziłem od niego znaczny zapas: mlockarń, sieczkarń, słowników, 
szatkownic czyli szarpaczów do skubauia buraków i kartofli, którego narzędzia w składzie pod moją 
firmą we własnym domu założonym znajdują się.

Już w ciągu Czerwca i Lipca sprzedałem kilka mlockarń obywatelom do W arszaw y przybyłym.
Młócarnie z fabryki Januszka zalecają się przedewsźystkiem niepraktykowaną dotąd tąhlóśćią 

cen, albowiem jedna z mch, cztero-konna kosztuje rsr. 910; z a leca ją  prócz togo prosta na zewnątrz 
wyprowadzona maszyneria, u ła tw ia jąca  wszelkie reperacje, również i to, że h ę  b n y w środku b ę 
dące są * kutego żelaza. M łeearnia taka niezawodnie, jak to  zresztą zamierzona próba okaże, ivu- 
młaca od 35  do 40  kop dziennie; a  za trwałość jć j  w przeciągu roku całego poręczam.

Siewnik pomysłu Januszka, którego fabryka’ zajmu je  się specjalnie ije d g n ie  lulku wykonywa
niem machin rolniczych ma zunełnh, nnwn tnn«irnri.io **,o c*. - i ...... .. ’‘'‘'zfitidiro
siać może bez względu na w ia tr  i deszcz, a  wysiewa go dziennie na 2 3  morgów. Cena-takiego siew 
nika je s t r s r ■ 90 .

Sieczkarnie z tejże fabryki, również nowego pomysłu i przyrządu zdatne są dostarczyć dzień 
nie do 50 korcy sieczki; ceua ich w ynosi rsr. 40 . • ą

Szatkownice czyli tak  zwane przyrządy do skubania buraków i kartofli, po tejże samej 40-to 
rublowej cenie, zalecają się.szczególniejszą trwałością i ułatwieniem działania.

Machiny z iabryki Januszka już nie są dla kra ju  naszego nowością, dobroć ich i przymioty zo
stały wypróbowane przez Obywateli Kaliskich, i w skutek  tego w mieście Kaliszu, roku zeszłego 
sprzedano ich za 120,000 złp. Jednę z takich m łóckam i nabył tam  J W .  Roman Radoliński i mam 
nadzieję, że ten znakomity obywatel, j a k  również wszyscy inni, którzy rzeczone machiny w Kali 
szu nabyli, zadowolnieni są z nich aż dotąd.

Ponieważ machiny rolnicze z fabryki p. Janusz,ka, według zawartej umowy, tylko za pośród 
nictwem mojego domu mogą być sprowadzane do Królestwa i prowincij litewskich , przeto 
mam zaszczyt odezwać się do JYV.i W  W . Obywateli rolników Polskich, ażeby’raczyli obdarzyć nowy 
mój zakład tóm  zaufaniem, jak ie  zresztą firma tego nazwiska przez uczćiwą pracę w handlu zjednać 
sobie już tu  zdołała, i na jakie ciągle.zasługiwać bierze sobie za najpierwszy obowiązek.

P IO T R  K R O P E L K I  i Spółka  właściciele składu Machin Rolniczych, istniejącego w W a r 
szawie przy ulicy Sto-Jerskiej, w domu własnym, pod N. 1776 Lit. A.

NB. Listy przyjmują się pod powyższym adresem. I __

ii Bii ToiłJKe iipoiiopuiH c/i, iipoMeiuyTouiiijxa, BoBpacTOB'h. OóutecTBo, upnuHMaii crpaxOBaiiie Hi 
żkuhhi, atma, iiaxogfliuarocfl na, ■ agopOBOMa, cocTomiiH, ój5g3UBaeTca, nocjit, ciweprn wroro jiBiia- 
xoTiitiM oho BÓcnocat/tóBa/ia noćJik nanoca ir. ognofi tojiw jo npeMiu, bi,igari, aaKOimojiy iwa/yfe/iŁił) 
nojiHca (cTpaxoBara-AorOBopa) nojiuyio c y jm y  aaerpaxoBaHifl. Tannin-. oópą:tó.\i’i, iipegycMOTpitTe.il>'. 
uoMy o m y  ccMcficTita, cyn pyry , OpiiTy, HJrti Apyry iipcąc-TSb.ihctch iio:tMo;i;un.m., irpw ncón.n.iuoM1, 
nóiRćpTBOBaiiin H3i, cnoero roąouaro goxoga, npegoxpam m , c c m c ir tu o  ciioe, im u mc o.maiiHxi, cm.Y 
o rb  nyjKgM, nocak CBoeft cm cpth, KOTopan, uakm mm S to  nepii/mo BBgiiM'b, noxnmaeri. .nogeu K* 
iprhii: .ikTi, u coBcpmcHHO agoporir>ixa>.

' I toóm  aacT paxonau ie  jKiiami ć/ik.iaTr, /tocTyiiutiM i, ĆKoąi, bohmoskiio iio,iT.im>My EoauueeTitj 
jiMięi,, OńmccTJBO ime.ao, crfepx'b BM ineoaiKweium ro aacTpaxoB iruia im, bea  iipofló^kseiito jKU3nii, a  pa» ' 
no u  npouHxih cTpaxoBanifr, npejKfle y js e  cyu(ei TBOBaBmuxi,, paanbiff noB aro p o^a  cTpaxoBaiiiH K a 0 , 
KiinnTajioB'i,, Tawł. u iiojiuiaueiuibix'i. floXo/tdtri,, hjih iieiiftpoiHung coivnrliTC’i'Byioiuirt MńorópaBjiiWitMM1, 
H orpeOiiocTiiw i, iiyó .u iku .

i l .r i , iiocjikgiiHTo o T u e ra  oóruecTB i aa  1861 vo/yi> mi iiio, «ito ’oiirt n i- T euenin  25-.it.T iiiii'! 
cyiuacTBOBania cn o e ro  iiMiuiaTiiao no 740 cM cpnii.iM i. c. i v m h m  i> /t<> 2,600 <Mill pyó. cep., 
hi 11X4*1) nojiMiicio 'lac/n.io , nąonaMa, u ciipora.M i, .'iiuiiiiiuiriiMcH bcJixt, cp'egcTB'h cym ei TBóuaniii.

IIoApoOiiuii cRt,At,uia o Bcbx i, noońute po/iax i, cTpaxouaMia mohuio iio.ivihti. in, koBTopt arenTJ1 
oóinccTBą Atiryi rra Mpoiiroiiiyca ii'i, B ujimRi. 3— 346
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Towarzystwo mające funduszu zakładowego 
pewności wszystkich,iuuych zo' 
dzi obcjjga płci, chcących na
pital, na nustępnycb'warunkach: Zi t każde 1000 kg, assekurowanego ka|ritaiu, 
mające wieku

lal 20 plącą rocznie rs. 18
łW a i O ilf  01.-'ajBYtfłll ’ih'b-WBlWu •»« {mtH 

-knJmsilgtevWiw s ł  JkwkbAsio o —  30 
. . . . . . .  i' . ■ - -  35

1' I F R l  w  w  m  m  n  w  w  w

nduszu zakładowego 1,000,000 rs. i nadto rs. 1,490,366, dla większej 
zobowiązań, jakie ono na siebie przyjmuje, wydaje assekurację  dla in* 
wypadek swojej śmierci, zapewnić swoim Hul/i ossorom jakikolwiek Id '

i .  n  i • i  • .  i . . . i - / • i .1
ja 

osoby obojga pb-'1

— , 27

50 k. 
70 — 
00 —  
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7Vn Au^ usta Mrongowfitea w W ilnie przy ulicy Wielkiej w domu JW  pre 
l l zydenta vVolskiego otrzy oał znowu świeży transport porte*

rap l a n ó w  i P i a n i n  z wsławionej za granicą fabryki E rnes ta  Irjualt 
w Lipsku, których dobroć i ti watość, nie tylko że wniczem nie ustępuję dotąd u nas 
znanym zagranicznym, ale nawet przewyższa; za .co sam fabrykant ‘jako leż i wspom- 
niony magazyn zaręczają. Cena od r. 350 do 550 r .

Pod firmą Irm lera  kilka fabryk istnieje, lecz fabryka patentowana, z k tórą  ja  j e 
stem w stosunkach, exystuje pod firmą E rn s t  Irmler in Leipzig, pa co uprasza się 
zwracać uwagę.

Ja k  dawno fabryka wspomnionego exystuje nie będę w to wchodził, gdyż wiek 
bynajmniej nie stanowi dobroci instrumentu, lecz pozostaje mi tu koniecznem do nad - 
mienienia, że mając tylko z nim jednym do czynienia, jes t  zawsze jego staraniem, 
dla rozgałęzienia dalszych stosunków, tylko najlepsze roboty wysyłać, aby zbić,i prze
wyższyć renomy dotąd gnanych fabrykantów.

F O R T E P IA N Y  tejże samćj fabryki w Magazynie E m ila Mronuowiusu w Kownie, 
także znalezć można. 3 __ 3 1 1

Podaje się do powszechnej wiadomości, że są 
do sprzedania w Kownie w byłych warsztatach 
ręcznych po Addelsonie, blisko dworca kolei że- 
wfcie- r0Zma'te P o d m io ty  używane, a miano-

a I ! , ! ? 0!  ręczn^ch z dębowymi taranami,
S  , r ? ° Wych 1 wiDd żelaznych do ciągnięcia ciężarów w górę, 200 form pojedyń-

czych i dubeltowych do robienia ceglv 7 kuźni 
przenośnych z cylindrowemi miechand które 
wszędzie nawet na otwartem powietrz^ działać 
mogą pó 20 r. za sztukę, 12 wozów więkgZVch i 
mniejszych mocno kutych i na żelaznych osiach 
od 20  do 60 r. za wóz.; 450 wózków % holoblami 
do ciągnięcia siłą jednego człowieka, na dwóch 
kołach,na żelaznych osiach do przewożenia ziemi 
cegły, kamienia lub worków ze zbożem, tak około 
domu jako i przy fabrykach użyć się mogących 
po rsr. 3 za sztukę; 400 taczek ręcznych do zie
mi okutych z kółkami po rsr. 1; 1,500 kółek do 
taczek z żelaza lanego po kop. 40 za kółko; 16 
maszyn do przerabianiu i gniecenia gliny przy ce
gielniach (poruszanych siłą jednego konia, po 45

rubli; 6 maszyn mniejszych do robienia zaprawy 
wapiennej po 35 r. Dwie pompy żelazne dubelto
we tłoczące do osuszania piwnic lub sadzawek, 
jedna 100 druga 60 rubli; cztery wagi decymalne 
po 15 rubli; świder do sondowania pokładów-zie
mi , świder ,pompiarski do wiercenia r u r ,  12 
piecyków do ogrzewania mieszkań z żelaza la
nych; 50 beczek cementu angielskiego po 6 rubli- 
40 art drucianych w ramach do przesiewania zie
mi lub żwiru po 1, po 2 i pół rubla; 120 drągów 
żelaznych po 4 kopiejki za funt.

Wszystkie powyższe przedmioty nabyć można 
na miejscu na sztuki, to je s t  częściowo lub ra-  
zem- '  ,  1— 450

—  40 — — 31
-«Ł W r -  Msfaęd iiy»r/.v ów  ii' - r  *5 \*»> —  —  ó *  J i p f
f:lu»4x-iw r * . ^  ,4 uik sssasni ... M  20  —  ' » Ł  lt|i '

. . ■ . ~  *r>5 • i t, d. rs. 57 20 —
V\ yiliijąc assekuiację  na życie osób, znajdujących się w normalnym stanic zdrowia, Towarz) : 

stwó zobowiązuje się po ich śmierci, wręczyć prawym właścicieliun P o l i s y  fassekiiracyjiH-i 
umowy) całkowitą summę zaasse-kurowaną rtawet w takim razie, jeżeliby t;iosoba umarła P°- 
opłaceniu jednorocznego tylko P  r e Ul i u m. T a k ą  koleją niniejsze Towarzystwo. , laraiioyi" 
ojcom familji, mężom, krewąym lub przyjaciołom, podaje środki dla zachowania swojiij rodziny, 
aibuli też drogich swemu sercu osób, od grożącej im nędzy, gdy śmierć niespodziana lub zawc/.esiUb 
porwie z ich grona tych, którzy byli dla nich jedyną podporą i opieką.

Aby zaś assekurację  kapitałów zrobić przedmiotem, bardziej dla mass dostępną, Towarzystwu, 
oprócz as.sekuraeji na  Cale "życie i zobowiązań innego rodzaju, uprzednio już istniejących, ma na celu 
wydaWać assekuracje i na dożywotnie doćiio ly lub pensję,, stosownie do wymagań powszechności.

Ostatnie sprawozdanie -Tow arzystw a z roku 1B61 dowodnie wykazuje, że ono w przeciągu 25 
letpiego istnienia wyphi ilo rs. 2,6.00,000,. z powodu śmierci 740 osób, i że te pieniądze zoslaU 
wręczone powiększaj części wdowom i sierotom zupełnie pozbawionym.środków do życia.

Szczegółowe wiadomości o rodzaju wszystkich w ogóle assekuracji, pnwziąść można w l»aM'  
forze ageait:!, Augusta Mrongowiusa'w W iln ie . . , 3 -  364
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w Willin '1
I klassie

; :   L O S Y
putty i OSI AT N I oddział, czyli kluc rćrzegrywa jących sic

Holu* ^yiuaiioiv i ^eroki
, ulizymu wkiólce, |»odpisuny, ud Drzędu głównego w W arszawie, upoważniony kbllektot 

Glownc wygrane w tym oddziale, prócz zielu pomniejszych summ, wynoszą: w 
rs. 5,000, w II. klassie rs. 6,000, a w UL i o s ta tn ie j , rs. 250,650. • 

i - tłenaj'całego losu na 3 kłassy |iodzielonego rs. 30.
i aiaigiBlns ją.s i {  kinb iattitotoWg-uT - ra ix t  - ~  nioiaujóTUtisrUłC} | J .  BaTojBPrńcgń 9*  ;

. —  Hi części —  —  podzielonej. —  7 k. 50.
Osoby za obiębeni W ilna mieszkające, a życzące pocztą odbierać : plan, losy i tahelle wygra 

)Uj(.h numerów, zecnęą przy zainówienińeh dołączyć prócz, kwot, wyżej wymienionych, po rs. 
[łj^sljjtrrespond^tójji^j. ^  ■ n ' t  ; i K9qa: kiqoT ojj ooaft-oa eo n , 'n ó o tu  s

• lia umknięcia zwłok lub zawodów w odbieraniu losów, o wczesne zgłaszanie sio uprasza
Cet.— ł  MAIJKVOY URGELIłR V ND.

I -ifAi-yr jjy'iwmbif.ac.V jstleamiSiMóR > -or.ou on'.hhi.'b/I ijSUtifigarz w W ilnie. m -
r l T w , '  y które miały udział w 4 oddziale loteiji Dć.br, niebawem fdrzvmaja tabelb 

Wjpianych N-row w 3-m Massio i plany na 5-ty oddział. . ' l — 487
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, npogaroTcu geuieuo parnia Biiiiiw 
’ t o : 2 LO JlD IlII/I  CTTjHIILIII uepKajta 
[  1 n P E li’FACHOE IIO IIE I 'E 'IH O E  ci. 
r pkaau-iroio paMuog) u I  3E1'KAj10 HA 
i* CTOJIEAXTj Bee in, pasuiajm, oplixo-
> itaro gepena, I I JO A l.  RIO R HJlATiRlH-
> l i f .111 lir ttAflT . u 1 HtAP/tHRTjEI'KA 
(. iisa. opkxoiiaro Aepeua, 1 OOI’T E fl lJ tH O ,

I oT.tlimian 3PIITEJLI.IIAJL TTYKA, 
§ •  dpyriff MEK.III n OPY/Ufł, j wyjKecKoe

II 1 /faMCKOe c1:,i,ui, P A 3 H I ,m  C E rE K -  
, PUFIMM, nkcKOjiŁKO 'IACORL u PA3 -

'łbP łllhLT  rO /jllL E I Beiiju. ISnęjhji, 
, mojkho CiKe/iireBno o n .  9 u. yrpa go 5 >1.

( tieuepa, ni. r. CeBepnna Pojiepa na 
. Ko.u.inofi yjfHjęfe

Dom Pleceń Itraei
C H O T O M S K tC H , K O R O N O W IC Z A i Sp. 

w Królewcu w Piusach.
Zawiadau; a szan^ćną  publtczitoś*!, iż ćelciH 

ułatwienia k rajowi, stosunków t a k  rolniczych, 
przemysłowych jako też i handlowych z *agi anird’
 od •><; m ija  r. bi ta m ż e 'f il ją : luiśżegO

ćtóregó adres! y
CIIOTOMSKI.

3. GREAT C O L L E G E  ST R E E T - 
CAMRDEN T O W N . 
LONDON. N. W .  1— 453

ur zi 
Domu,

LICYTACJA.

OgoópeHo Ifeucypoto. 12 Iwaa 1862 r. Bhjiłho.

W  Kowieńskiej gubernij, w Ponlewiezkim po
wiecie, je s t  do sprzedauia majątek M A R Y A N O W ; 
z Folwarkiem SO DOLIS/KI, z pięknym zabudo^ 

niem, t wszelkiemi wygodami, zawierający
w arunL o . ° . cenic [  innych dogodnych
niewlozkm. owledzied si6 można w powiecie l (o-

I w o n a KopańskTegoająkU Wodokty U

Z POW OOLJ W Y J A Z D U

przed.iją się tanio różne przedmioty, jako 
to: wielkie ścienuc i mniejsze podfiiżne 
w rzeźbionych ramach / .W IER G IA D i.A , 
oraz stojące Z W IE R C IA D Ł O  na postu- 
mencie, wszystkie ramy z orzechowego JL  
drzowa; wielka na odzienie SZAFA i * S  
/O ftD IN JER IćA  także z orzechowego 
drzewa, F O R T E P JA N O  i bardzo dobra * 1  
L U N E lA .o raz  wiele innych mebli isprzę- 
tów; męzkie i damskie SIODŁA, różne #  
srebia , kilka ZEGARÓW i różne zdatne 
do użytku rzeczy. Można oglądać codzien- *© 
nie od O-ej rano do 5 -ćj godziny wieczo- 
rem w domu W. )Sevveryna Romera przv •©  
Wielkiej ulicy. \__ 436 .gj)

Nei* liolienilerMki
świeży, otrzymał EDW ARD F E C H T E L . 1. 473  

Zginęła suczynka mała biała z czarnemi plam
kami miała życzkę na szyj; nalazca raczy od
nieśli do domu Grenpelowój na  Zamkowej ulicy.

1— 471

W  (abryoe sukiennej Ailierlyóskiej dziedzicz
nej .1 W W' Płudowskich, wgtiłiern ji Grodzieńskiej, 
w powiecie Słonimskim o pięć wiorst od m iasta  
Stouima położonej, będą się sprzedawać zpirbiicz- 

4 nej licytacji w dniu 22 przyszłego .miesiąca s i e r 
pnia idącego 1862 roku, Maszyny do'wvrobn suk
na, -zupełnie do użycia zdatne, a, w fabryce Alber- 

| tynskiej nadkompletne, a mianowicie: sześć ma- 
I siyn, do kardowanta; cztery maszyny do postrzy- 
j gania,  jeden folusz i dwa tak nazwane W ilk-m a- 
f szyny. Maszyny te są do obejrzenia na miejscu 

w /\lbertyńie w każdym czasie, zacząwszy od dnia 
niniejszego ogłoszenia do dnia lioytacji.oczćm Za
rząd Główny Dóbr J  W W . Pusłowskich.nimcjszćm 
interesowanych zawiadamia krfptowycji, pięć ma
szyn 1862 roku, czerwca 30 dnia, w Albertynie" 

,Pefnomocnik, Jan  Januszkiewicz.  I — 4»3

U W I A D O M I E N I E .

Niniejszem mam honor donieść szanow
nej publiczności, że Skład mój, na zbliża
jącą się wiosnę skompletowany został 
w znaczny wybór OBIG i SZLAKÓW za 
granicznych i krajowych na cenę od 30 
kop. do 3 rsr .  za sztuczkę.

August Mrongowius. 3  3 3 -

W  Drukarni A . H, K Ir  k o r a.


